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Nileć mie chce słyszeć o bloku z obozem narodowym 


Włorkowe wybory prezydium magistratu będą miały charz 
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i znaczenie tylko formalne i teoretyczne 


Aby zorjentować się w stano- 
wiskach, jakie poszczególne klu 
by radzieckie zajmują w stosun- 
ku do nowowytworzonej sytu- 
acji w samorządzie łódzkim, 0- 
raz celem zbadania nastrojów. 
przed nowymi wyborami prezy 
djum zarządu miejskiego, redak 
cja „Głosu Porannego“ przepro 
waądziła wywiady z przywódca- 
mi frakcji w radzie miejskiej. 


Pos. J}. Wolczyński 
Prezes klubu BBWR. 
oświądczył nam, co następuje: 

— Wiadomość o decyzji mini- 
stra Kościałkowskiego jest świe- 
ża. tak że w pierwszej chwili 
trudno coś o całej sprawie po- 
wiedzieć, (Wydarzenia w samo- 
rządzie łódzkim przesuwają się 
szybko jak «w kalejdoskopie. 
Gdy tylko otrzymałem zawiado- 
mienie o posiedzeniu wybor- 
czem rady miejskiej, zwołałem 
ua poniedziałek o godz. 6-ej 
Wiecz. posiedzenie frakcji na- 
nzej. Trudno mi powiedzieć, czy 
wysuniemy jakieś kandydatury, 
czy nie. Tak samo niewiadomo, 
czy endecja wysunie kandyda- 
tów.. Kto wie, czy wybory wo- 
góle dojdą do skutku. 

Przypuszczam, że gdyby nie 
komplikacje budżetowe w ra- 
dzie miejskiej, sytuacją przed- 
sławiałaby się zupełnie inaczej 
i inne znaczenie posiadałyby roz 
pisane obecnie wybory prezy- 
djum magistratu, Przy obec- 
nych, chwiejnych większościach 
to jednej, to drugiej strony w ra 
dzie, możeby się nawet dało u- 
tworzyć blok... Ale, jak wspo- 
mniałem, komplikacje budżeto- 
we zmieniły sytuację, łak. że 
wybory obeene mają raczej cha- 
rakter i znaczenie formalne i te- 
oretyczne. 

Zresztą nad całokształtem 
tych spraw, oraz stanowiskiem, 
jakie zająć ma BB., obradować 
będzie nasza frakcja w ponie- 
działek. 

— Jak pan poseł zapatruje się 
na możliwość utworzenia bloku 
technicznego niektórych klubów 
opozycyjnych? 

— Sądzę, że będzie to sprawa 
dosyć trudną, jeśli nie niemożli- 
wa. Zobaczymy. co przyniosą 
nam najbliższe dni... 


P. A. Walczak 


Przewodniczący klnbu radziec- 

kiego jedności socjalistycznej 

i klasowych związków zawodo- 
wych 

w ten sposób scharakteryzował 

sytuację i stosunek jego frakcji 

do nowych wyborów magistrac- 


K 


AVA IMEJSIK 


DOŻYNKI W RADZIE MIEJSKIEJ: 


kich: 
— Frakcja nasza definitywnie 
nie weźmie we wtorek udziału 
/ wyborach prezydjum zarządu 
miejskiego. Przy obecnym ukła- 


j nadzorcze, to odotcznę całą pier 
sią, 


Co myślą endecy 


Próbowaliśmy uzyskać wy- 


dzie sił w radzie miejskiej nie iwiad z jednym z łeaderów cude- 


widzimy absolutnie możliwości 
prowadzenia przez magistrat ra 
cjonalnej gospodarki dla dobra 
miasta, a w szczególności dla do 

Wstrzymamy się od głosowa- 
nia, zgodnie z uchwałą, powzię 
tą przez frakcję jeszcze przed 
pierwszem posiedzeniem wybor 
czem rady miejskiej w grudniu 
ub. roku. 

— Panie radny, mówi się obec 
nie w pewnych kołach o bloku 
technicznym przy wtorkowych 
wyborach... 

— Mam głębokie przeświad- 
czenie, że taka ewentualność nie 
nastąpi. Koncepcja bloku odpa- 
da zupełnie; nie widzimy ani mo 
żliwości, ani potrzeby stworze- 
nia takiego bloku z nikim. 

— Jak pan radny sobie wy- 
obraża dalsze losy rady miej- 
skiej? 


eji, Okazuje się jednak, że klub 
obozu narodowego jest zupełnie 
zdezorjentowany, rozgoryczany 
i zrezygnowany. Żaden z rad- 
nych endeckich nie chciał wy- 
powiedzieć się jasno o sytuacji, 
ponieważ frakcja nie odbyła 
jeszcze nadary. Odbędzie się ona 
w niedzielę, lub poniedziałek i 
wiedv zapadną decyzję, co do 
tego, czy wysunąć kandydałów 
nowych, wobec odrzucenia wy- 
boru posła 
górskiego i mec. Kowalskiego 
na urzędy prezydenta i wicepre 
zydentów, lub też czy demon- 
stracyjnie wystawić jeszcze raz 
odrzuconych przez rząd kandy- 
datów. "Również mówią, że w ko 
łach  endeckich myśl 
zbojkotowania 128 6 


istnieje 
wyborów, 


nie wystawiać kandydatów doji naiwnością 


prezydjum i nie brać udziału w 


— Jak ją rozwiążą wiadąejgłosowaniu powtórnem ua pre- 


Rymara i pp. Pod-| 


zydenta i wieeprezydentów. Ma 
to być demonstracja i protest 
przeciw postmięciom władz nad- 
zorczych. 


Pos. L. Mincherg 
prezes zjednoczonych trakcji 
żydowskich 

powiedział nam co następuje: 

— Wiadomością o wyznacze- 
niu nowych wyborów magistrac 
kich po niezatwierdzeniu wybo- 
ru endeekiega prezydjum zarzą 
du miejskiego, byłem doprawdy 
zaskoczony. Zdziwiło mnie, że 
zosłaje jeszcze raz zwałana rada 
ponieważ nie wyobrażam sobie, 
aby rada w obeenym składzie 
była wogóle zdolna do wybrania 
prezydenia i wiceprczydeniów. 
Większości nie posiada w tej ra 
dzie nikt, a każda próba współ: 
pracy jest z góry skazana na fia- 
sko. Po tak haniebnem skom- 
pron lowaniu się rady, trudno; 
wyobrazić sobie, aby byla ana 
|zdolna do wybrania magistratu | 
byłoby nieniu Ić, 
że jest ona wogólę adołna do ży- 
cia. 


„Plon niesiemy, plon..." 


Według zwyczajów partfńsem 
tarnych, o ile niema stałej więk- 
szości, największa frakcja szuka 
zawsze kontaktu z innymi kiu- 
bami. O tem na naszym 
mowy być nie może. Również 
utworzenie bloku technicznego 
— mam wrażenie — jest teraz 
nieaktualne. Rada miejska musi 
umrzeć, gdyż ma wszystkie 2 
gi odcięte... 


Go mówią chadecy? 

Zwróciliśmy się następnie do 
przedstawiciela frakeji chrze- 
ścijańskiej demokracji, który “o 
świadczy nam, że klub jego od- 
będzie naradę nad nową sytu- 
acją w radzie dopiero w ponte- 
działek. 

Na pytanie nasze, czy chade- 
cja poszłaby na jakikolwiek w 
kład z dawnym sojusznikiem — 
endecją, otrzymaliśmy katege- 
ryezne zaprzeczenie, 
| Prawdopodobnie chadecja, 
jak należy wnioskować ze słów 
naszego rozmówcy, w wyborach 
[nowego zarządu miojozicho u- 
idziału nic wefmieé. gL 
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Szaleć, brykać po zielonej trawce... 


Projekt budżetu m. Łodzi na 
rok 1935-36, nad którym rada 
miejska „pracowała“ trzy mie 
siące w ciągu jedenastu plenar 
nych posiedzeń, nie licząc ze- 
brań komisji finansowo-budże 
towej, upadł. 

Podczas debaty budżetowej 
przed oczyma radnych stale sta 
wały i prosiły się o porówna- 
nie ficzłty trzech budżetów: 
budżet rozwiązanego magistra 
tu socjalistycznego z lat 1928-9 
i następnych do r. 1932, budżet 
na rok 1935-6, przedłożony 
przez komisarza rządowego o- 
raz przebieg dysknsji od mar- 
ca b, r. wraz z poprawkami en 
deckiemi. 

Wprawdzie pewne zmiany w 
przepisach z trudem pozwalają 
na dokonanie porównania q 
wych budżetów, jednak wew- 
ne cyfry uwydatniają się dość 
jaskrawo. 


Przy czterech  najistofniej- 
szych pozycjach wydatków 
miejskich zachodzą nader po- 


ważne różnice w wydatkach po 
przedniego samorządu, a preli- 
minarzem komisarza, a mian. 
w wydatkach na oświatę, kul- 
turę, zdrowie publiczne i opie- 
kę społeczną. Różnica ta sięga 
zgórą 3 miljonów złofych. Na 
te najbardziej ważne dla nwi- 
szerszych mas działy samorząd 
socjalistyczny  wydatkował w 
roku 1931-52 około 13.200.000 
złotych, gdy budżet komisary- 
czny przewidywał na r. 1935- 
56 10 miljonów zł. 

Zł. 3.200.000 stanowi różnicę 
znaczną, tembardziej znaczną, 
iż spotęgowało się w Łodzi bez 
robocie, nędza mas, zmniejszy- 
ła się odporność organizmów 
ludzkich, a więc konieczność 
większego wydatkowania na 
cele zdrowotne i opiekę społe- 
czną. 

Otóż ten skromny komisary- 
ćzny budżet wydatków zwy- 
czajnych, zamykający się w o- 
becnych czasach nadwyżką do 
chodów zgórą dwumiljonową 
nad wydatkami, został jeszcze 
przez przypadkową większość 
endecką w radzie dość poważ- 
nie zredukowany przy tych po 
zycjach, które zdawałoby się, 
iż czynnik obywatelski winien 
znacznie zwiększyć. 

W dobie obecnej, gdy w Ło- 
dzi liczba bezrobotnych prze- 
krącza napewno 60,000, a więc 
słanowi 10 proc. ogółu ludno% 
ci, endecy weszli do rady tyl- 
ko z jednem hasłem: reduko- 
wać, niszczyć dotychczasowy 
dorobek, oszczędzać ną żołąd- 
kach chorych, biednych, wyzy- 
skiwanych. 

Już na pierwszem posiedze- 
niu budżetowem plenum rady, 
gdy w imieniu komisji budże- 
lowej wystąpił z elaboracikiem 
stojącym na poziomie ucznia 
szóstego oddziału szkoły po- 
wszechnej, radny endecki Grze 
gorzak, uwidoczniła się dieda- 
leka klęska kompletna „naro- 
doweów* ma terenie samorzą- 
du. 

Zamiast rzucić pewne myśli 
SET ZATPEROTNEE E 


TANI POBYT 


w Warszawie 
pokoje z wodą bieżącą 


tałkowitem utrzymaniem 
od zł. 9.— 
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przewodnie, zamiast nakreSkić 
Obie charakteryzujące 
program „marodowy'y zamiast 
przeprowadzić poważną anali- 
zę preliminarza budżetowego, 
plenum rady ze zdumieniem 
wysłuchało szeregu cyfr, zra- 
czerpniętych niewątpliwie z kie 
szonkowego kalendarzyka sta- 
tystycznego. Zamiast usłyszeć 
wąkazania programowe więk- 
szości „narodowej* 4 przy- 
szłych zamierzeniach, r. Grze 
gorzak informował radnych eo 
do... liczby książek bełetrysty- 
cznych i naukowych w bibljo- 
tekacłi miejskich i & p. À 
Rezultat: uchwalone więk- 
szością endecką wnioski Mkwi- 
dacji warsztatów miejskich — 
koncesja dla majstrów į przed- 
siębiorców prywatnych; zmniej 
dzenie p= koncesja 
dia właścicieli nieruchomości: 
próba likwidacji polskiego te> 
airu miejskiego — koncesja 
dla ciemnoty i zacofania; od- 
rzucenie wszystkich subwencji 
dla polskich organizacji oświa 
towo = kulturalnych  roobtni- 
czych — koncesja dla wrogów 
rucha robotniczego; odrzucenie 
wszystkich wniosków socjalis- 
tycznych, zmierzających do 
zmniejszenia niedoli bezrobot- 
nych, nędzarzy i chorych — u- 
jawnienie właściwego oblicza 
społecznego „narodowców''. 
Endecy, mimo rozłamu i wy 
stąpienia z ich frakcji czterech 
chadeków, byli do ostatniej 
chwili przekonanń, że zdołają 
swój budżet przeprowadzić, że 
po uchwaleniu budżetu rząd 
nie znajdzie przeszkód do za- 
twierdzenia ich zarządu miłej- 
skiego. 
Z tej pewności wypływała 
ich agresywność, bezkompromi 
sowość, Wszelkim  złusznym 
wnioskom opozycji próbowali 
nadać charakter  „żydowski”, 
aby mzasadnić swe stanowisko 
wobec mas swych wyborców. 


Zasadniczo nie wprowadza- 
jąc większych zinian do budże- 
tu komisarza, endecy byłi prze 


konami do ostatniej chwili, że 


frakcja BB będzie głosowała 
za budżetem, ewentualnie 
wstrzyma się od głosowania. *— 
Co do socjalistów nie fudzili 
się i wiedzieli, że napewno bę- 
dą głosowali przeciw takiemu 
budżetowi. Stanowisko żydów- 
mieszczan również było prze- 
sądzome. 

Tymczasem BB. w głosowa- 
nin en bloc przez oddanie 
swych głosów przeciw bndżeło 

a dalszych lo 
ki endeckiej w 
samorządzie łódzkim. 

I w tym momencie nastąpiło 
wprost załamanie w czupurno- 
ści 1 bezkompromisowości en- 
deckiej. pz. 

Wylazła na wierzch dawna, 
tradycyjna, ugodowa wobec 
wszystkich, kto ma siłę, Gussa 
endecka... 

Płaczliwe przemówienie, 
skomlące o współpracę i wza- 
jemne zrozumienie radnych 
Podgórskiego, Kowalskiego, 
Grzegorzaka, Ko1zuchowskiego 
Rakowskiego i Belki, apel do 
socjalistów i sanatorów mógł 
już w tym momencie wywołać 
jedynie listość į współczucie u 
natur tkliwszych wśród opozy 
cji, śmiech szyderczy — wśród 
ludzi stanowczych. l 

„Gotowi jesteśmy. — mówil 
narodowcy — znaleźć język 
współny, łączy nas wspólny in- 
teres, choć są pewne zasadni- 
cze różnice, gotowi jesteśmy 
dać nawet na dom ~- pomaik 
marsz. Piłsudskiego — oto ton 
przemówień pobudżetowych 
„wodzów* endecji. Widocznie 
bardzo zależało im na dorwa 
nin się do władzy, do sutych 
posad prezydenckich, da póź: 
niejszych emeryturek, do posa 
dek dla swoich ludzi itp. 

I wszystko przeszło koło no- 


tę 
| 


ss... Pragnęli sprzedać się, ale 
się "spóźni. 

Biedni endecy, zawsze się 
<vóźniali i obecnie się spóźnia 


ja 
„Spóźnfli się* w sierpniu 
1914 r. w listopadzie 1918 r., 
w sierpniu 1920 r. i w. maju 
1926 r. „| 
Lecz powinni Ak choć 
by o dewizie gwardji napole- 
ońskiej: „il faut mourir en 
brave, gdy zginą, gdy przegrać. 
to choć bohatersko, z honorem 
Ale przecież tego nie można 
wymagać od endeków. 
Płsszczenie się wobec każdej 
przemocy, „bohaterstwo w za 
ułku biedoty żydowskiej — ło 
ich „strategja”* i bagaż polity- 
czno - wołeczny. 


Łódź, miasto zaniedbane, wy 
rosłe na moczarach w tempie 
iście amerykańskiem w ciągu 
niecałych sta (łat z malutkiej 
osady do liczącego zgórą 500 
tysięcy mieszkańców olbrzyma, 
Miasto po macoszemu trakto- 
wane przez dawnych zaborców 
bez należytych bruków, do- 
mów mieszkalnych i użyteczno- 
Ści publieznej, bez dostatec4- 
nej zieleni, bez kanalizacji, wy 
maga ogromnych inwestycji. 
Z wydatków  zwyczejnych 
bardzo skromnych i szczup; 
łych dokonać tego nie można. 
Inwestycje muszą być rozłożo- 
ne na szereg pokoleń; obciąże- 
nie tem jednego pokolenia by- 
łoby jaskrawą krzywdą. 

Tylko długoterminowe poży 
czki mogą umożliwić inwesty- 
cje, zakrojone na szeroką ska- 


Miasto posiada majątek o 
wartości 150 miłjonów złotych. 
dłagów około 45 miljonów, bud 
żet roczny 30 miljonów, stan 
finangowy, którego pyąazdro- 
ściłoby niejedno miasto kultu- 
ralne na Zachodzie. 

Rada miejska, w poczuciu 


KREM HAWAY CAZIMI © nortu i na nlażę 


Procesja Bożego Ciała w Spale 


Celebranta prowadzi p. prezydent Rzplitej i szef domu wojskowego pana prezydenta płk. Głogowski. 
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Brydż, poker, hakarat, ruleta 


W atmosferze hazardu rozgrywa się emocjonująca akcja filmu p. t. 


„CZERWONA DAMA” 1 Barbara Stanwyck 


Faseynujące dzieje kobiety, która przegrała w karty całe swoje życie, 


za 2 dni w kinie „EUROPA'* 


| 
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| 


odpowiedzialności za „gospodar 
kę miejską, winna bez namw- 
stu przyjąć każdą ofertę po- 
ważniejszej pożyczki, o ile wa- 
runki oprocentowania i spłaty 
są odpowiednie. 

Bo przecież w tej Łodzi oko- 
ło 60.000 ludzi wyciąga rece 
o pracę, zwiększy się konsum- 
cja wewnętrzna przy zatrudnie 
niu, podniesie się dobrobyt o- 
bywateli. 

Tego endecy nie chcieli zra- 
zumieć. „Niema co gadać, no- 
życzki nie uchwalimy, nie da- 
my“ — oto słowa r. Kowalskie 
go, który nie dorósł do wpły- 
wania na gospodarkę samorzą 
dową w półmiljonowem mieś- 
cie, gdyż nawet w Tuszynie, 
ani w Dąbiu nie poznano się 
na jego talencie społecznym. 

Endecy pożyczkę 10-miljono 
wą na roboty publiczne w Ło- 
dzi odrzucili, czem zadokumen 
towali, że nie obchodzi ich los 


dziesiątek tysięcy _ hezrohot- 

nych. ść Liw 
£ 

We wczorajszym numerze 


swego pisma partyjnego endecy 
jakby już — choć z łezką w oku 
— godzą się z możliwością roz- 
wiązania rady miejskiej. 

I jak zwykle winowajców szu 
kają nie wśród chadeków. któ- 
rzy ich opuścili, nie wśród R. B., 
lecz wśród  piętnastoosobowej 
frakcji żydowskiej. 

Ale ten argument wystarczy 
jedynie dla mało wyrobionych 
politycznie ludzi, 

Przyczyną klęski jest  spóź- 
niona oferta, jest niedoświadcze- 
nie adw. Kowalskiego. Inaczej 
napewno pokierowałby sprawą 
radny Podgórski, albo r. Grze- 
gorzak, który juź z niejednego 
pieca chleb jadał. Ale p. Kowal- 
ski nauczy się jeszcze; po obale- 
niu budżetu wykazał, że ma zdoł 
ności do... „kompromisu“*. 

Endecy nie są znów tacy 
groźni... 

* 


IW, zakończeniu artykułu we 
wczorajszym numerze ich pis- 
ma partyjnego autor na pocie: 
szenie maluczkich pisze, że en- 
decy nie obawiają się ponow: 
nych wyborów, że teraz oni 
wszystkich „czapkami zakryją”. 

Stare carskiego wodza, gen. 
Kuropatkina —  powiedzonko: 
„Szapkami japoncew zakida- 
jem“, a w tydzień później car: 
skie „bohaterskie“ wojska o- 
trzymały lanie pod Loajanem od 
małych, niepozornych japończy- 
ków, i tenże sam Kuropatkin u: 
ciekał, gdzie pieprz rośnie, przed 
Kurokim. 

Oby ten los nie spotkał „führe 
rów“ endeckich w Łodzi; i mia- 
sto Tuszyn nie zbogaciło się o 
jedną kancelarję adwokacką wię 
cej. 

W, „ich“ pisemku partyjnera 
jakiś wierszokleta częstochow 
ski „tworzy“  „Krakowiaczki 
łódzkie, (W, ostatnim „Kraka- 
wiaczku' pisze: 

„Pójdę, gdzie nie będzie 

Hałasu i stuków, 

Ani Urbachów, 

Ani Potapczuków. 

Będę w szale brykał, 

Po trawie się tarzał'".. 

Zdaje się, iż po obalenin bud 
żetu, po odmowie zatwierdze 
wia zarządu miejskiego, po tak 
„fortunnych* wystąpieniach w 
radzie miejskiej, pozostało je- 
dynie endekom 

„brykać, szaleć, tarzać Się». 
na zielonej trawce... 

Dosyć tych błazeńskich pa 
| pilsów tudzi. niedorosłych do 


ltak poważnych zadań, jak w- 
dział w gospodarce samorzą- 
dowej! J. E. 
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Japończycy zajeli lotnisko 


należące do chińsko-amerykańskiego towarzystwa lotniczego 


PEKIN , 22 VI. (PAT). 
Jak donosi „Evening Post“, na 
lotnisko w Tien - Tsinie, na: 
leżące do „China - American 
Air Company“ przybyłi przed 

„stawiciele japońskiego dowód: 
twa naczelnego i oświadczyli, 
że wobec rozgrywających się 
w Chinach wydarzeń naczelne 
dowĄdztwo zmuszone jest po- 
zbawić towarzystwo lotnicze 
prawa korzystania z lotniska, 
które służyć ma potrzebom 
wojskowego  lotnietwa japoń- 


s- | skiego, 


Oddziały japońskie obsadzi- 
ły niezwłocznie lotnisko, a w 
szczególności  radjostację 
przerwały połączenie z Szang 
hajem i Nankinem. 

W dwie godziny połem wylą 
dowało na lotnisku 6 samole- 
tów japońskich do bombardo- 
wania, a na maszcie zatknięto 
flagę japońską. 

Konsul amerykański w 
Tien - Tsinie złożył w związ 
ku z tem wobec władz japoń- 


$miercionośne upaly 


panują w dolinie Nilu 


ASSUAN, 22 VI. (PAT). — 
Upały, panujące tu od dłuższe 
go czasu (50 st. średnio w 
dzień) połączone z wilgocią, 
charakterystyczną dla całej do 
liny Nilu, powodują wśród lu- 
dności coraz więcej ‘wypad 
ków nagłej śmierci. Paru urzę 


dników zmarło przy biurkach 

Padają na ulicy wędrowni 
handlarze, dzieci, starsze oso- 
by. Dwie kobiety, kióre wy- 
szły do ogrodu zbierać warzy- 
wą, znaleziono martwe obok 
grządek 


Widzisz z kim mówisz 


Aparat telewizyjno-telefoniczny już gotowy 


BERLIN, 22,6, (Te. wł.) — Pod- 
czas zjazdu elekirotechników nie 


mieckich wielkie wrażenie wywołał 
fakt skonstruowania aparatu tele. 
wizeyjno - telefonicznego. : 

Nad tełefonem znajduje się mała 
płytka szklana, na której występu- 
je odbicie twarzy tego, z kim prowa 
dzimy rozmowę. 

Wobec tego, że już teraz odbicie 
twarzy jest dość wyraźne, więc 


Masowa ucieczka 


ze Stronnictwa Chłop- 
skiega 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go* telefonuje: 

Pos. Marcin Margol, który 
niedawno wystąpił ze stronnie 
twa ludowego i przystąpił do 
stronnietwa chłopskiego obec 
nie zgłosił rezygnację ze stano 
wiska członka komitetu wyko 
hnawczego stronnictwa chłop: 
Również pp. Polesz- 
czuk i Stanisławczyk, przy 
wódcy młodzieży wiejskiej, 
zgłosili rezygnację z komitetu 
wykonawczego ` stronnictwa 
chłopskiego. 


Zjazd adwokatów 


w Krakowie 


W dniu 20 b. m, odbywał się w 
Krakowie ogólnopolski zjazd dele- 
gatów kół adwokackich, który zgro 
wadził ponad 300 predstawicieli ze 
wszytkich stron Polski, 

W pierwszym dniu zjazdu delega. 
ci brali udział w sypaniu Kopca na 
Sowińcu, potem zaś zwiedzili kryp- 
tę św. Leonarda na Wawelu, 

W drugim dniu zjazdu przemówię 
nie powitalne wygłosił prezes rady 
adwokackiej adw. Paschalski, po 
czem delegaci obszernie omawiali 
projekt zmiany statutu palestry, 


4.617.555 złotych 
naemeryturyrobotników 

Warszawski koresp. „Głosu Po- 
tannego” telefonuje: 

W ciągu 4 miesięcy b. r. wypłaco 
no z tytułu świadczeń emerytalnych 
robotnikom w całym kraju ogółem 
svmę 4,617,555 zł. 


skiego. 


można się spodziewać już w roku 
następnym otwarcia komunikacji 
telewiżzyjno - telefonicznej między 
miastami na obszarze Rzeszy. 


| skich protest, 


ponieważ we 
wspomnianem, , towarzystwie 
zaangażowane są kapitały ame 


i | rykańskie. 


Stracenie 
05 komunisfów 


SZANGHAJ, 22 VI. (PAT) 
Z polecenia rządu kantońskie- 
go stracono w Swaton 35 ko- 
munistów, aresztowanych nie- 
dawno pod Nanszan. 

Wśród straconych  zmajduje 
się kika młodych kobiet. 


Bandyci hulają 


OSAKA, 22. 6, (PAT). Policja 
otrzymała wiadomości o plano- 
wanym zamachu na składy hur 
towe i przedsięwzięła obławy na 
szajki gangsterów grasujące w 
porele. W pierwszych dniach 
obławy aresztowano 1200 osób. 


PEKIN, 22. 6. (PAT). Grups 
komunistów chińskich wtargnę- 
ła do miasta Jent - Siane i «bra 
bowała tamtejszą misję katclic- 
ką. Uprowadzono szefa misji 
hiszpana ks. Ibaneza i kilku 
franciszkanów. 


Podezas rabunków w mieście 
zabito kiłka osób, a wiele ranio- 
no. 


19535 


— nn mA 


Wybiłnie łagodne, 
cone' przez 


BADANE‘ 
DERMATOLOGICZNIE 


Mydło jest 


PO OZN 
pielęgnacji cery N ^ 


Niech Pani nie dziwi się, gdy cera jej, 
pomimo starannej pielęgnacji, ma po- 
ważne braki. Najczęściej przyczyna łe- 
go leży poprostu w zbył małym kryły- 
cyzrmie przy wyborze mydeł. 

Dobre mydło Elida 7 Kwiałów przez 
swe własności kosmetyczne jest nieod- | 
'smmenym warunkiem pielęgnacji cery. 


specjalistów 
piękniejszą, czystszą, delikałniejsz: 


MN 
` 


N 
N 
N i 


i 


zbadane i 
czyni 


pole- | 
ce! 


Gdańsk broni resztek dewiz 


Walut nie wolne, nawet cudzoziemcom, wywozić 
z Wolnego Miasta 


GDAŃSK, 72 VI. (PAT). ==|żyrowanła kredytów, które o 
Centrala dewłzowa w Gdańsku | piewają w walucie obcej. 


ogłosiła obecnie wytyczne, ja- 
kiemi się hędzie kierować przy 
regłamentaejł dewizowej. 


Za dewizy uważane będą |] 


wszelkie zagraniczne Środki 
płatnicze, rachunki, posiadane 
w bankach zagranicznych, na- 
stępnie weksle i czeki, które 


są płatne w Gdańsku w walm- AT 


tach obcych. 
ZAKUP DEWIZ 


zą guldeny gdańskie dozwolo- i 


ny będzie tylko na podstawie 
zezwolenia, uzyskanego w cen- 
traf dewizowej. Obrót dewiza 
mi, uzyskanemi bez pośrednie 
twa centrali dewizowej, kę 
dzie 
tylko na podstawie zezwoleń. 


Wyjątek od tej zasady fest n |9 
czyniony dla sprzedaży dewfz || 


tego rodzaju w bankach dewi 
zowych. Pozwolenie wymaga: 


ne będzie na przekazywanie s 4 


sum z rachunków, opewają- 
cych na walntę obca, z jedne 
go banku do drugłego. 
ORRÓT DEWIZAMI, 

uzyskanemi ze sprzedaży za 
granicznych papierów warto: 
ściowych, będzie uzałeżniony 
od zewolenła, jesli dewizy te 
nie zostały w elagu dała doko 
nania franzakeji zużyte na 
kupno innych zagranicznych 
papierów wartościowych. Nie 
będą przydzielane dewizy nə 
cele zakupu papierów zagra 
nicznych. Zezwolenie będzie 
również wymagane na nrawo 


mógł być dokonywany 


CUDZOZIEMCY, 


opuszezająacy teren wolnego 
eoe 


„Niebieska wstęga” 
przestała być symbolem 
Niebieska wstęga oceanu, będąca 


dotychczas jedynie symbolem, 
istnieje obecnie w rzeczywistości. 
Tę nagrodę honorową ustanowiono 
teraz w Angji. Jest to srebrna kula 
ziemska, na której królują dwie 
figury ze złota. Cztery wiatry są 
symbolicznie wione zd4pomo 
cą żaglowców, a niebieską wstęgą 
trzyma jedna x figur, wyobrażająca 
zwycięstwo. Pas, otaczający kulę 
ziemską, zawiera wyryte nazwy 
wszystkich okrętów, które kołejno 
zdobywały niebieską wstęgę, 


j|pod warunkiem wszakże, 


j| wana 


miasta, mogą wywieźć zagrani 
eę bez pozwolenia centrali de 
wizowej posiadane dewizy, je 
ŚM przywieźli je ze sobą de 


Podanła w sprzwie zezwoleń 
na zakup i sprzedaż dewia są 
wolne od opłat. 


Gdańska ! zgłosili na kontrol | SKazanie obywatela 


granicznym — 
że 
wywożona kwofa nie będzie 
wyźsza od przywożone. 
NIE BEDZIE WYMAGANE 
POZWOLENIE 


nym punkcie 


A | centrali dewizowej w wypad: 


kach: a) wysyłki papierów do 
inkasa, zwrotu papierów, prze 
słanych z zagranicy do inkasa, 
a niewykupionych lub przez 
wysyłającego odwołanych (o 
ile rzynność ta będzie dokony 
w bankach  dewizo- 
wych); b) wysyłki weksłi w 
cela uzyskanła akceptu lub we 


| ksli własnych do przedłużenia 
j| lub przestemplowania, o 
|| dokonane zostanie przez han- 
| ki dewizowe; 
5) | ksti, 


Ne 


e) wysyłki we 
dostarczonych instytucji 
kredytowej krajowej do Gy: 
skonta, o ile nastąpiła odmo- 
wa dyskonta, a wysyłkę zała- 
twia bank dewizowy. 

W CELACH TURYSTYCZ- 

NYCH 
wolno jest raz na mieskęc wy- 
wieźć zagranicę 20 gmidszów 
lub ich rewnowartość w walu 
tach obcych. 

Ufszezenie nałeżności, wyra 
żenej w walucie chcej, doko- 
nane w guldenach gdańskich 
według kursu nrzędowego, nie 


będzie wymagać mtzwolenia 
centra dowizowej. 


nolskiego 
pod zarzutem przemytu 
dewiz 

GDAŃSK, 22. 6. (PAT). Wła: 
dze gdańskie aresztowały oby- 
watela polskiego Foryckiega, 
który przybył wczoraj do Gdań 
ska dla załatwienia interesów 0- 
sobistych, a nie znając gdań- 
skich przepisów dewizowych, za 
pomniał na graniey zgłosić po 
siadane przy sobie pieniądze. 


Forycki został odstawiony då 
aresztu policyjnego i postawia- 
ny przed sądem pod zarzutem 
dokonania przemytu dewiz. Pra- 
kurator zażądał kary 100 gulde 
nów grzywny. 

Sąd skazał oskarżonego na 50 
guldenów grzywny, zwracając 
mu 40 zł. ze skonfiskowanej go- 
tówki. 


Ansirja walczy 
z zamaskowanym hitle- 
ryzmem 

WIEDEŃ, 22. 6. (PAT). Ogła 
szono rozporządzenie, rozwiązu- 
jące stowarzyszenie b. komba 
tantów Austrji i Niemiec, liczą 
ce kilka tysięcy członków. S o- 
warzyszenie to było zamas"a- 
waną organizacją hitlerowską. 
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Kombatanci angielscy 


zwiedzą kilka stolic 


Europy 
LONDYN, 22, 6. (PAT). Dełe- 
gacja  legjonu brytyjskiego 


przed udaniem się do Berlina 
złoży wizytę w Pradze w dniu 4 
lipca, w Wiedniu 8 lipca, w Bu- 
dapeszcie 12-go a do Berlina 
przybędzie dopiero 13 lipca. 


Gen. Kondylis 


za monarchją w Grecji 


ATENY, 22. 6. (PAT). Gen. 
Kondylis oświadczył prasie, że 
osobiście życzyłby sobie, aby ple 
biscyt wypadł na rzecz monar- 
chji, gdyż republikański ustrój 
nie może zapewnić krajowi nor- 
malnego życia politycznego. 


W. Warszawie zmarł dzisiaj w 
nocy znakomity historyk, prof. 
Szymon Askenazy. 

mierć jego okrywa naukę 
polską głęboką żałobą. 

Zanim będziemy mogli omó- 
wić obszernie twórczość nauko- 
wą zmarłego, przypominamy 
najważniejsze daty z jego pra- 
cowitego żywota. 

Urodzony w roku 1867 w Za- 
wichoście, w powiecie sando- 
mierskim, kształcił się w uniwer 
sytecie warszawskim, a następ- 
nie getyńskim. 

Stopień doktora filczofji o- 
trzymał w Getyndze. Już jego 
pierwsze, wybitnie źródłowe pra 
ce: „Die letzte polnische Kö- 
nigswahi*, „Studja historyczno- 


FLEURS DE VARSOVIE” 


krytyczne“, „Działalność mini- 
stra Lubeckiego* i „Ministerjum 
Wielhorskiego* wysunęły go na 
czoło młodej generacji history- 
ków polskich i zwróciły na nie- 
go uwagę świata naukowego, 
jako na pisarza, który niezwykle 
wysokie ambicje naukowe łączy 
z Świetnością stylu. 

W roku 1897 powołany jest 
w charakterze docenta historji 
powszechnej w uniwersytecie 
Iwowskim, gdzie wkrótce potem 
obejmuje katedrę profesorską. 
Najpłodniejsze lata dla niepo- 
spolitej twórczości naukowej i 
protesorskiej spędza w murach 
Lwowa, przepojonego najświet- 
niejszemi tradycjami Szajnochy, 
Kubali, W. Łozińskiego i wielu 


1935 
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Zgon Szymona Askenazefo 


innych historyków, którzy nau-|naukową, bierze udział w życiu 


kę polską opromienili chwałą. Z 
czasem w seminarjach prof. A- 
skenazego tworzy się odrębna 
szkoła historyków, która formę 
monegrafji historycznej podno- 
si do doskonałości. 


We Lwowie też powstają jego 
najlepsze dzieła, które jednają 
mu sławę światową, jak „Przy- 
mierze polsko - pruskie*, „Ks. 
Józef Poniatowski*, „Rosja i Pol 
ska 1815 — 1830“, „Łukasiński” 
i w. in. 


W r. 1910 został czynuym 
członkiem Akademji Umiejętno- 
ści w Krakowie. Po wojnie prof. 
Askenazy przeniósł się do War- 
szawy, kontynuując tn pracę 


ODA KWIATOWA gar 
Ii PERFUMU 


O. warszawa 


politycznem. 

Przez pewien czas zajmował 
stanowisko przedstawiciela Pol- 
ski w lidze narodów w charakte 
rze ministra pełnoniocnego. 

(W, latach 1920 - 22 zbył dete- 
gatem Rzeczypospolitej Polskiej 
przy lidze narodów w randze 
ministra pełnomocnego. 


W, okresie jego delegatury na 
stąpiło rozstrzygnięcie sprawy 
śląskiej, oraz ostateczne uznanie 
granie Polski. 


Prof. Askenazy był honoro: 
wym profesorem uniwersytetu 
warszawskiego, czynnym człon- 
kiem Polskiej Akademji Umie- 
jętności i towarzystwa naukowe- 
go warszawskiego. Był odznacze 
ny orderem Polonia Restituta 2 
klasy. 


Lord Eden wyjechał do Rzymu 


Rozmowy francusko-angielskie zostały narazie zakończone, ale będą jeszcze 
kontynuowane po powrocie ministra Edena z Włoch 


LORD EBEN 


PARYŻ, 22. 6. (PAT). Rozmo- 
wy francusko - angielskie zo- 
stały podjęte dziś w południe. O 
godz. 12,15 lord Eden przybył 
na Quai d'Orsay, gdzie został 
natychmiast przyjęty przez pre- 
mjera Lavala. 

O godz. 15,15 rozmowy fran- 
cusko - angielskie zostały zakoń 
czone. 


Według informacji, pochodzą 
cych z kół brytyjskich, wiadomo 
ści, jakie nadeszły z Londynu, 
mogą otworzyć pomyślne per- 
spektywy. Ze względu na wiel- 
kie znaczenie poruszonych za- 
gadnień w zapytaniach francu 
skich, rząd brytyjski będzie 
mógł powziąć definitywną decy- 
zję w tej kwestii jedynie na ze- 


braniu rady gabinetowej. 

Dlatego przypuszczają tu, że 
rozmowy francusko - angielskie 
mogą wejść w bardziej decydu- 
jacą fazę dopiero po powrocie 
lorda Edena z Rzymu. 

Po zakończeniu rozmów z lor- 
dem Edenem. premjer Laval o- 
świadczył przedstawicielom pra- 
sy, co następuje: 


Oświadczenie Lavala 


„Dokonaliśmy z lordem Ede- 
nem użyłecznej wymiany po- 
gladów w sprawie angielsko-nie 
mieckiego układu morskiego. 
Rozważaliśmy następnie pro- 
blem europejski, wysunięty 
przez obecną międzynarodową 
sytuację. 


Walka © tempo 


Z jaką szybkością nastąpi budowa floty niemieckiej 


LONDYN, 22 VI. (PAT), — 
Ostatnie posiedzenie  rzeczo- 


brytyjskich  ndbędzie 
się dziś popołudniu. 
Zagadnieniem, które budzi naj 
większe zainteresowanie, jest 
kwestja z jaką szybkością na- 
stapi budowy floty niemiec- 
ej. Rzecz oczywista, że W 
Bryłanja pragnęłaby dojść do 
porozumienia z Niemcami, a- 
by zwiększenie floty niemiec- 
kiej do 35 proc. tonnażu hry- 


BERLIN, 22, 6, (PAT). W, spra 
wie służby ochotniczej studen- 
lów. należących do roczników 
od 1910 do 1918 w armji nie- 
mieckiej, ogłoszono okólnik, z 
którego wynika, że służba w ar 
mji niemieckiej rozpocznie się 1 
listopada 1935 roku i trwać bę: 
dzie jeden rok. 

Zgłoszenia przyjmowane bę 
dą do dnia 15 lipca. Kandydaci 
muszą się wykazać, że są obywa 
telami niemieckimi pochodzenia 


«ryjskiego oraz kawalerskiego 
stanu. 
Do marynarki zgłaszać się 


mogą tylko studenci wyższych 
szkół w Hamburgu i Kilonji. 


WASZYNGTON, 22. 6. (PAT) 
Izba reprezentantów przyjęła 


Siedlisko 


zbrojeniach... 


sprawozdanie z konferencji obu 
izb kongresu w sprawie budżetu 
marynarki, wynoszącego 460 
miljonów dolarów. 
BROŃ DLA ABISYNJI 
RZYM, 22. 6. (PAT). Agencja 
Stefani donosi: 23.000 karabi- 
nów, 700 karabinów maszyno- 
wych i 6,000,000 nabojów prze 
wicziono z Dżibuti do Abisynji 
w ciągu ostatnich 18 miesięcy 
Prasa włoska ogłasza te cyfry, ja 
ko dowód zbrojeń Abisynji. 


WOJSKA WŁOSKIE PŁYNĄ 

RZYM, 22. 6. (PAT). Dywizja 
„czarnych koszul“ nosząca na- 
zwę „3 stycznia, przeznaczoną 
do Afryki Wschodniej, będzie 
skoncentrowana w Salerno 
przed 30 czerwca r. b. 


irockisiów 


w instyłucie pedagogicznym w Moskwie 


MOSKWA, 22 VI. PAT) = 
Usunięto z partji komunistyt7 
nej dyrektora instytutu peda 
gogicznego w Saiatowie Lews: 
szowa, który sfałszował wła- 
sne dokumenty partyjne. 

W instytucie ujawniony 
trzech trockistów wykładow 
ców, szerzących teorje gospo 


darcze ipolityczne opozycyjne- 

Poza ILewaszowem  protego- 
wali opozycjonistów kierow- 
nik organizacji partyjnej w i 
stytucie oraz prezes komitetn 
studenckiego, utrzymujący ©d 
szeregu lat tajne kontakty 2 
trockistami. 


tyjskiego następowało powoli. 
W. Brytanja chciałaby. uzy- 


|| znawców morskich niemiec: | skać od Niemiec zapewnienie, 
kich i 


że nie wyzyskają one swego 


dynamitem 
wysadzono 


domy w pobliżu ogniska 


pożaru 
KALKUTA, 22, 6. (PAT) W 
Peszawarze wybuchł wczoraj 


wieczorem pożar, który szerzył 
się z wielką szybkością. Ponie- 
waż wysiłki ugaszenia ognia 
spełzły na niczem, władze po- 
stanowiły wysadzić w powietr:e 
zapomocą dynamitu szereg bu- 
dynków, położonych dokoła 
głównego ogniska pożaru po 
uprzedniem ewakuowaniu tych 
budynków. 


45 laf więzienia 
za udział w porwaniu 


TACOMA, 22,6, (PAT) — Her: 
man Waley, oskarżony o udzia] 
w porwaniu syna magnata Weyer 
haeusera, skazany został na 45 lat 
więzienia, 


sztylet Goeringa 


Od szeregu dni griipy rybaków 
przeszukują dno morskie znpomocą 
sieci w okolicy Dubrownika. W po 
hliżu Lacromy przesiadują w swych 
malutkich łodziach, gorączkowo 
polując na zdobycz. Czy chcą chwy 
tać ryby? Chodzi o coś ważniejsze- 
go, Szukają w morzu... sztyletu 
Goeringa. Podczas pobytu w Du- 
browniku Goering miał bardzo przy 
krą przygodę. W trakcie wyciecz- 
ki morskiej zgubił on sztylet, któ- 
ry mu w swoim czasie podarowal 
Hitler, Goering wyznaczył bardzo 
poważną nagrodę za odnalezienie 
zguby. 


prawa w całej pełni natych- 
miast. Decyzja ostateczna co 
do zagadnień technicznych mo 
że zapaść oczywiście dopiero 
po rozmowach pomiędzy wszy 
skipmi mocarstwami morskie- 
mi. 

D 


Nawiazując do Komunikatu 
londyńskiego z 3 lutego, rozwa 
żaliśmy również formę, jaką na 
leży nadać współpracy obu rzą 
dów. Wydało się nam koniecz- 
ne znaleźć praktyczne sposoby 
rozwiązania wszystkich kwestji, 
które omówiliśmy w Londynie 
i które interesują nietylko nasze 
dwa kraje, ale i inne państwa 
europejskie. Lord Eden poinfor 
mował swój rząd o naszych roz 
mowach. Po jego powrocie z 
Rzymu odbędę z nim nowe roz- 
mowy. 

Jesteśmy zgodni z lordem Ede 
nem co do tego, iż Francja i An 
glja powinny zostać wierne oba 
wiązkowi jaknajściślejszej współ 
pracy nad stworzeniem pokoju 
w Europie przez powiększenie 
zbiorowego bezpieczeństwa '. 

W, godzinach wieczornych La- 


a val odjechał do Rzymu. 


Memorjai Z.: 


w sprawie projektu ordynacji wyborczej 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go‘ telefonuje: 


Wydział centralny związ- 
ków zawodowych (Z. Z. Z.) 
przedłożył p. prezydentowi, 
premjerowi Sławkowi i mini 


strowi Kościałkowskiemu ob- 
szerny memorjał w sprawie u- 
chwalonego przez sejmową ko 
misję konstytucyjną projektu 
ordynacji wyborczej do sejmu 
i senatu. 

Memorjał podpisali prezes 
b. min. Moraczewski, wicepre* 
zes pos. Pączek, sekretarz 
Gardecki i generalny skarbnik 
Wojciech Maimowski. 

W długim tym memorjale Z. 
Z. Z. oświadcza, że uchwalony 
przez 
projekt 


ordynacji wyborczej 


da sejmu przesądza definityw 
nie na niekorzyść pracowni- 
ków umysłowych i firycznych 
kwestję ich praw wyborczych. 

Na zasadzie bardzo dokład- 
nej statystyki autorzy memo- 
rjału dowodzą. że x pracowni- 
ków fizycznych, żyjących z 
pracy najemmej i posiadają- 
cych prawo wyborcze, tylko 
18 proc., a więc mniej niż płą 
ta część miałaby w projekto 
wanym stanie rzeczy wpływ 
na ustalenie list kandydatów 
na posłów. 

Co się tyczy ordynacji wy 
bhóorczej do senatu, to wedle œ 
pinji, wyrażonej w memorjałe, 
pierwotny projekt ustawy zo- 


komisję konstytucyjńą | stał pogorszony w projekcie 


sejmowym. 


nie wejdzie w żadnym wypadku do Skupszczyny 


BIAŁOGRÓD, 22 czerwca. (PAT) 
Regent książe Pawel, prowadząc 
narady o rozwiązaniu przesilenia, 
przyjmie przywódców wszystkich 
ugrupowań reprezentowanych i nie 
reprezentowanych w parlamencie 

Książe regent przyjmie przywód 
ców rozwiązanych stronnictw, a 
więc oprócz dr. Maczka przyjęci być 
mają Uzunowicz — przywódca par- 
tji narodowej jugosłowiańskiej, 
Svetoslav Hodzera, przywódca par- 
tji tudowców jugosłowiańskich, Sto 


janowiez, przywódca radykałów i 
Anton Korozec, przywódca ludow- 
ców słoweńskich. 


BIAŁOGRÓD, 22 czerwca. (PAT) 
Przywódca koalicji opozycyjnej dr. 
Maczek oświadczył dziś dziennika: 
rzom, że w żadnymn razie nie wej: 
dzie do obecnej Skiipszczyny. Na- 
tomiast — mówił — jesteśmy goto: 
wi do wszystkiego, co prowadzi «7 
porozumienia. 


„Nr. 170 


Zbiodnicza para kochanków 


23.V1.— „GŁOS PORANNY" — 7955 


Dalszy ciag procesu o mord w domu schadzek 


Bruksela, w czerwcu. 

Każdy następny dzień w pro 
cesie przeciwko Pierre Natano 
wi i Malu Gerin potęguje. mo- 
menty napięcia ij zainteresowa 
nia. Drugi dzień procesu po- 
święcony był całkowicie zezna 
niom ekspertów, podczas gdy 
trzeciego dnia przystąpiono już 
do przesłuchiwania świadków. 

Część zeznań  rzecznawców 
składana była przy drzwiach 
zamikmiętych, gdyż dotyczyła 
EWY RA O A m M W 


Plotki 


O żonie pewnego sławnego = 
ka opowiadają że zbiera każdą 


ieczkę, na której znajdują się sło- 
wa pisane przez jej męża. Nawet ko 
perty z adresem, kreślonym jego 
ręką. 

— To jeszcze nic — powiada na 
to pewien równie sławny poeta, — 
Moja pierwsza żona, z którą się roz- 
wiodłem, ma abonament w agencji 
informacyjnej. Wszystko, co doty- 
czy mnie, moich książek i artyku 
łów, dalszych wydań itd., wie z wy 
cińków gazeciarskich. 

— Biedaczka, tak bardzo pana 
kocha? 

— To nie, ale kładzie mi areszt 
na honorarja. 


Sportowiec zapytany, jak szybko 
czyta ciekawą książkę, odpowie 
dział: 

— Dwieście p na godzinę. 


W pewnej piekarni, w czasie lu 
eiracji lekarz. sanitarny znalazi 
karalucha, wzial go do pudelka i 
kazał stawić się właścicielowi do 
siehie do biura. 

Gdy piekarz przyszedł — lekarz 
chciał pokazać ma  przyniesionego 
z piekarni robaka, Otworzył szufla- 
dę i... po biurku rozbiegło się kilka 
naście francuzów i karaluchów. 

„Eksponaty” pouciekały z pude 
fek. 

Piekarza POK, 


Z dwuch sióstr starsza wyszła 
przed dwonia laty za lekarza. 

Pewnego razu wchodzi starszą 
sipstra do pokoju młodszej i co wi 
dzi? Zosiutia, jej siostrzyczka, czyta 
list. Oczy jej 
pioną, 

List? Od kogo? Jeden rzut oką 
wystarcza oczywiście, hy żona roz 
poznała pismo swego męża. „Ha... 
czyżhy ta mała ramansowała z jej 
mężem? 

Jak szalona rztica się starsza sia 
ira na list. 

Mała broni się wszelkiemi siłami 
i woła z płaczem. 

— Ty mi zawsze wszystkiego 
zazdrościsz, w zeszłym roku też niə 
chciałaś pozwclić, abym nosiła twój 
liliowy kapelusz!” 


błyszczą, policzki 


Ciotka opowiada: 

„W ten sposób nieszczęśliwa ro 
dzina miała jedyną alternatywę: 
albo stracić wszystko co posia 
dali... 


Albo?” ._ pytam zaciekawiony. 


alternatywie, że nie było żaduegn 
innego „albo”. 


Jako najbardziej oszczędny czło» 
wiek na świecie został wybrany na 
toukursie w Aberdeen w Szkocji 
Człowiek, który zawsze kierowal 
wzrok nad okularami, aby nie ziży 
wać szkieł. 


Minister oświaty Rzeszy dr. Rusf 
wydał zarządzenie, zabraniające 
podległym mu władzom popierania 
nauki esperanta oraz innych między 
narodowych języków pomocni- 
czych. 

Minister motywuje swe zarządze 
nie tem, że posugiwanie się jęryka- 


nii pomocniczemi... wplywa ujemnie | $$ 


na poczucie odrębności rasowej. 


„To jest właśnie straszne w te t 


drastycznych momentów ero- 
tycznego życia zbrodniczej pa- 
ry kochanków. Pomimo to wie 
le szczegółów z tych ekspertyz 
przedostało się do śledzącej z 
niezmiernem zainteresowaniem 
przebieg » procesu publicznoś- 
ci. 

Okazuje się, że Pierre Natan 
i Malu Gerin hołdowali naj- 
obrzydliwszym zwyrodnieniom 
seksualnym į to Humaczy, zda 
niem ekspertów, wielkie przy- 
wiązanie Pierre'a i jego podda 
nie się wpływowi Malu. 

Przed południem  izeciego 
dnia procesu zeznawał studen! 
medycyny Jean  Kacefle. svn 
generała. Spotkał on Natana i 
Gerin w kawiarni, bezpośred- 
nio po ich powrocie z Parvża. 
Podczas pewnej wizyty u Ma- 
lu, ta wyznała studentowi, że 
Pierre popełnił mord. Kacelle 
znalazł Natana w kuchni, drżą 
cego ze strachu i błagającego, 
aby go ratować. Student pojc- 
chał natychmiast do swego oj- 
ca, który zażądał odeń, aby 
niezwłocznie złożył zameldowa 
nie w policji. Kacelle zeznał 
również, że Malu Gerin wypy- 
tywała go o środki, które czło- 
wieka oszałamiają z miejsca. 


Wrezcie świadek «pisał ni | 


slępu'ącą scenę: Natan spodz e 
wał się w każdej chwili swega 
aresztowania. Był nieprzytom- 
ny ze strachu. Wyznał swem 
dziadkowi. że popełnił morder 
stwo i prosił go o pieniądze na 
ucieczkę. Ale dziadek dał mu 
tylko 50 franków. aby sobie ku 
pił rewolwer Starzec fpobvie- 
dział przytem: 

— Albo się zastrzelisz w cią 
gu 24 godzin. albo sam złożę 
doniesienie do policji. 

Kacelle nie wierzy. aby Nas 


tan poważnie myślał o popek | 


nieniu samobójstwa. 

Następnie przewinął się przed 
sądem szereg Świadków, mię- 
dzy innemi służąca Malu z Lu- 
xemburga, Marguerite Anspach 
która zeznała, że kochankowie 
bili się ze sobą bardzo często 
i że Malu właśnie na niej wy- 


Nalan uwagę. Miał nawet z nią 
wyznaczone spotkanie. Miało 
się ono odbyć w przeddzień za 
mordowania pani Herel. Na 
krótko przed wyznaczoną go- 
dziną Pierre miał awanturę ze 
swą kochanką, która czyniła 
mu wyrzuty, że zwraca więk- 
szą uwagę na damę z orchideą 
niż na wskazaną przez Malu 
panią Herel. Awantura prze- 
ciągnęła się i Natan spóźnił się 
na spotkanie. Gdy przybył na 
miejsce, damy z orchideą już 
nie było, Tak więc przypadko- 
wa awantura z kochanką ura- 
towała życie owej damy. 


Wśród dowodów rzeczowych 
na sądzie figuruje, między in- 
nemi, własnoręczny list Marji 
Luizy Gerin, napisany do dziad 
ka jej kochanka, w którym Ma- 
lu donosi o dokonanej przez 
Pierre'a zbrodni i żąda pienię- 
dzy, aby mogii uciec do Vene- 
zueli. 

Świadkowie 
Malu jąko kobietę niesłychanie 
okrutną, bez serca. Jeden ze 
świadków zeznaje, że Malu by- 
ła okrutna nie tylko w stosun- 
ku do ludzi. ale wobec zwierząt 
Jej ulubioną rozrywką było 
podpałlanie łap zwierząt domo- 
wych. Pewnego razu Świadek 
zastał Malu w chwili, gdy ta 
„zabawiała się“ opalaniem ta- 
pek nowonarodzonych kociąt. 

Kiedy robi aluzję do tego, 
w jaki sposób spędziła wieczór 
tego dnia mordu w chwili, gdy 
Pierre pojechał de Antwerpji 
sprzedać klejnoty — wyrafino 
wana į cyniczna Malu... rumie 
ni się: chcąc zapomnieć © 
wszysłkiem, a  przedewszyst- 
k'em może o swoim kochanku. 
poszła tego wieczora zabawić 
| 58 do pewnego klubu nocne 
igo, do którego wstęp mężczy 
| znam jest bezwarunkowo 
wzbroniony. Prócz innych, ró 
Żnorakich perwersji, jak ma 


| wała bowiem również  l.esbo: 
| sowi. a 


Obowiązek matki: 


Bielizna dziecka musi być 


szczególnie czysta 


Jak czyste i miękkie będą pie 

luszki po wypraniu w Radio: 
nie! Radion oszczędza wiele 
czasu i trudu, a przytem czyni 
bieliznę śnieżnobiałą. Nadaje 
się do wszelkiej bielizny. Przy- 
wroca jej pierwotny wygląd i 
nadaje miły, świeży zapach. 


charakteryzują j» 


sochizm i narkomanja, hołdo* | k 
|się przyznali, że popełnili wte- 
idy. krzywoprzysięstwo, ale rów- 


kier 


4 RADION 


pierze wszystko idealnie czysto 


Oto właściwy sposób 
użycia: 


. Rozpuścić Radion w zimnej 


wodzie 


. Gotować przynajmniej 15 


minut 


, Płukać najpierw w gorącej, 


potem w zimnej wodzie. 


Wyścić ze Śmiercią 


Tragiczne dzieje 


Z Sacramento donoszą, Że m 
reszcie sąd najwyższy Kaliforn 
postanowił przeprowadzić roz- 
prawę w sprawie Toma Moo- 
ney'a. Posiedzenie sądu odbę- 
dzie się w końcu czerwca. Wi de 
mokratycznych kołach Amery- 
ki oczekują tej rozprawy z wiel 
kiem zainteresowaniem, ponie- 
waż obecnie nie ulega już naj- 
mniejszej wątpliwości, że Tom 
Mooney nie brał żadnego udziału 
w zamachu bombowym w roku 
1916 i zupełnie niewinnie został 
skazany. 

Istnieją obecnie nietylko piś- 
mienne oświadczenia trzech 
świadków koronnych, którzy 


próbowała dwukrojlnie działa- TRANSPORTY PO PALESTYNY 


NAJSZYBCIEJ, GDYŻ BEZPOŚREDNIO ZAŁATWIA 


PRZEDBÓRSKI, KOLNER i S-ka, Łódź, Sienkiewicza 6, telef. 247-15 


zielamy hezpłatnie wszelkich Informacji. 


nie pewnego środka oszałamia 
jącego. Zeznaje również pani 
Gornile, właścicielka podejrza 
nego domu, w którym Malu by- 
ła stałą bywalczynią. Opisuje 
ona, że Natan usiłował ją o- 
truć, na szczęście bezskułtecz- 
nie. 

Z innych zeznań okazuje się, 
że pierwszą ofiarą, którą upa- 
trzył sobie Natan w jednym z 
dancingów paryskich. była nie 
pani Herel. lecz inna dama. — 
Nazwiska jej Natan nie znał, 
wiadomo tylko, że była w doj- 
rzałych latach, niewielkiego 
wzrostu j silnej budowy. Na 


piersi nosiła orchidee. Bywała | 


ona często w tym samym dan- 
cingu, co pani Herel i na nią 
w pierwszym rzędzie zwaeócił 


SP RT 73 


ALEKSANDRA DUMAS'A 


y rewelacyjną obsadą 


Elissa La 


NIEŚMIERTELNE ARCYDZIEŁO 


<ąpiel 

W Allantie City (U. S. A.) od- 
bywa się obecnie kongres lekar- 
ski, w którym udział biorą naj- 
większe sławy świata medyczne- 
go. wśród nich dziesięciu laure- 
atów nagrody Nobla. 

Z pośród referatów wygłoszo- 
[nych na kongresie największe 
|zaiułteresowanie wzbudził od- 
czyt doktora Jerzego Reitana z 
(uniwersytetu w Syrakuzie. Dr. 
| Rettan od pięciu łat pracuje nad 
'uczynionym przez siebie wyna- 


Hrabia Momie Chrisie 


Roberí Ponai 


Już w nastepnym programie 
GRAND-KINA 


łazkiem, stanowiącym specjal- 
nie skomponowany roztwór zwy 
kłych soli mineralnych. Roz- 
twór ten wstrzykuje się pacjen- 
łowi dożylnie w okolicy łydki, 
przyczem leczy on choroby ta- 
kie, jak zapalenie opon mózgo- 
wych, epilepsję i śpiączkę oraz 
paraliż dziecięcy (Heine - Medi- 
na). Lekarstwo wstrzyknięte do 
krwi wędruje aż do mózgu i 
niszczy przyczynę choroby. 
Lek ten otrzymał nazwę „kąpie 
li mózgu”. 

Dr. Rettan przytoczył sporo 
wypadków, w których lekar- 
stwo jego dało pomyślne rezul- 
taty. Pacjent, który cierpiał na 
paraliż języka, odzyskał zdro- 
wie po zastosowaniu „kąpieli 
mózgu“ w przeciągu pół godzi- 
ny. Na sześć wypadków parali- 
żn dziecięcego — cztery zostały 
uleczone w przeciągu pięciu dni. 
W, dwuch wypadkach, gdy cho- 
rzy zgłosili się później, jeden 
zmarł, drugi zaś został wyleczo 
ny. Epilepsję udało się wyleczyć 
już po dwuch kąpielach. 


Józefa Piłsudskiego 
Konto w P.K.O. 444. 


Toma Mooney'a 


'nieżpiśmienne oświadczenia ów 


czesnego sędziego śledczego, 
wszystkich przysięgłych, wogó- 
le wszystkich osób urzędowych. 
które miały wtedy cokolwiek 
wspólnego z tym procesem, wy- 
jąwszy prokuratora. Aczkolwiek 
więc już od lat cała Ameryka 
jest przekonana, że Tom Moo- 
ney jest niewinny, to jednak mo 
żliwe jest, że nigdy już nie znaj- 
dzie się on na wolności. Stan 
zdrowia tego starego już czło- 
wieka jest bardzo zły. Jeśli sąd 
kalifornijski uchyli rewizję pro- 
cesu i w ten sposób stanie po 
stronie gubernatorów kalifornij- 
skich, którzy kolejno odmawiali 
prośbom 0 ułaskawienie, to 
Tom Mooney może apelować 
do najwyższego sądu Stanów. 
Dopiero po wyczerpaniu wszyst 
kich środków prawnych może 
być wszczęty proces w Waszyng 
tonie. Rezultat tej rewizji wy- 
daje się być niewątpliwy. Ale 
nie jest w równym stopniu pew- 
ne, że człowiek, który stał się 
klasycznym przykładem potwor 
nej omyłki sądowej,  dożyje 
chwili swej rehabilitacji. 
+++ + 
Zaburzenia w trawieniu. 
Poważmi interniści potwieər- 
dzają dobroczynne dzie* 
łanie naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka Józefa" 
dla żołądka przeładowanego je” 
dzeniem i piciem. Pyt. się lek. 
.9900000099999009090907007+ 


Trupy i ranni 


w czasie zaburzeń 
w fabryce 

NOWY JORK, 22.6. (PAT) — 
W mieście Eureka (w  Kalifornji) 
toszlo do zaburzeń w fabryce ma. 
terjałów budowlanych. Strejkujący 
robotnicy zaatakowali policję ka 
mieniami, policja strzelała, zabija 
jąc jednego robotnika, a dwuch 
ciężko raniąc 

Ozterej policjanci odnieśli toż ra- 
ry; (10 osób arsztowano. 


Teatr „Rozmaitości” Tel. 112-25 
Ostatni dzień występów 
znakomitej artystki 


Zyny Goldstein 
Dziś, w niedzielę, gods. 430 po ce- 
nach najniższych 
bilety na parterze 1 złoty i o g. 9,30 
w. po eenach ulgowych od 80 gr. 
do 2 zł, „Panna do wszystkiego” 
już wkrótce rozpoczyna gościnne wy- 
stępy słynny artysta Ludwik Sats 


awk 


Kwiatowe „AILOT” Urok Kobiety 


+00%00000009009900 


Wiadomość bietan 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: J Koprowskiego (Nowomiej 
ska 15); S. Trawkowskiej (Brzeziń- 
ska 56); M. Rozenbluma (Śródmiej- 
ska 21);,M. Bartoszewskiego (Piotr- 
kowska 95); H. Skwarczyńskie- 
ge (Kątna 54); L. Czyńskiego (Ro- 
Licińska 58). g. 


POBÓR ROCZNIKA 193. — 
W dniu jutrzejszym przed komisją 
|oborową nr. 1 przy ul. Pierackie- 
gc 18 stawić się winni mężczyźni 
urodzeni w roku 1918, zamieszkali 
na terenie VIM komisarjatu policji 
o nazwiskach, rozpoczynających sią 
na wszystkie litery. Przed komisją 
loborową nr. 2 przy vl. Piotrkow- 
skiaj 165 stawić się winni mężczyź: 
ni tegoż rocznika, zamieszk. na te- 
renie XIV komisarjatu o nazwi- 
skach na wszystkie litery, oraz 
poborowi, zamieszkali na terenach 
1. 4, 6, 7, 10, 12, 18 i 14 komisarja- 
tów policji, którzy z powodu choro- 
try. wzgl. innych ważnych przyczyti 
nie mogli się stawić w oznaczonych 
terminach na komisję. 


KONFISKATA ODEZWY PPS, 
— W dniu wczorajszym władze 
administracyjne - skonfiskowały w 
„Drukarni Ludowej” odezwę, wyda- 
ią przez Polska Partję Socjalistycz 
na. a nawołującą ludność robotniczą 
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Poczła czynna do godz. 8 wiecz. 


Przedłużenie śodzin urzędowania w śłównym 
| urzędzie i w filjach łódzkich 


Jak się dowiadujemy, z dniem 
1 lipca rb. zajdą w łódzkim urzę 
teczne zmiany. 

Celem umożliwienia sferom 
handlowym załatwiania czynnoś 
ci pocztowych po godzinie 7 
wieczorem, t. j. po zamknięciu 
sklepów, w głównym urzędzie 
pocztowym przy ul. Przejazd 38 
zaprowadzone będzie we wszyst 
kich działach pocztowych i ka- 
sowych urzędowanie w dnie po- 
wszednie od godziny 8 rano do 
godziny 8 wieczór bez przerwy. 

Na poczcie głównej będą za- 
tem czynne do godz. 8 wiecz. na 
stępujące działy: wpłaty czeko- 
we PKO. wpłaty na rachunki 
bieżące, wpłaty i wypłaty o- 
szczędnościowe PKO., przyjmo- 
wanie przekazów pocztowych i 
rozrachunkowych, sprzedaż 
znaczków pocztowych, przyjmo- 
wanie listów wartościowych, 
poleconych, paczek, przyjmowa 


nie miejscowych weksli do pro-| w hotelu „Savoy“, nr. 3 na dwor 
testu, dział skrytek abonamento |cu autobusowym przy ul Luto- 
wych oraz okienko „poste - re-| mierskiej 13 i nr, 4 na dworcu 


stante“. 
W, związku z temi zmianami 
przyjmowanie przesyłek poleco- 


autobusowym przy ul. Wólczań 
skiej 232-234 przyjmowanie 
przesyłek poleconych załatwia- 


nych i przekazów  telegrafiez- |ne będzie od godz. 8 wiecz. 


nych za dodatkową opłatą usku 
teczniane będzie od godz. 8 wie- 
czorem do 10 wieczorem w urzę- 
dzie telefoniczno - telegrafiez- 
nym przy ul. Przejazd 38, I pię- 
tro. 

IW, nowootworzonych kioskach 
pocztowych na Placu Wolności 
i na rynku Boernera czynności 
pieniężne dotychczas załatwiane 
do godz. 7 wiecz. pozostają bez 
zmiany, natomiast przyjmowa- 
nie przesyłek poleconych za do 
datkową opłatą odbywać się bę 
dzie dopiero od 8 wiecz. i trwać 
będzie jedną godzinę do 9 wiecz. 
W, pośrednictwach pocztowych 
nr. 1 w hotelu ,„„Polonia*, nr. 2 


Wszyscy 


wyśrywają 


u WOLŁANOWA s 


Taksówki łódzkie 


będą musiały być wkrótce przemalowane 


Na podstawie rozporządzenia 
ministerjalnego, oraz zarządze- 
nia władz starościńskich w Ło- 
dzi, wszelkie przedsiębiorstwa 
samochodowe, prowadzące za- 
robkowy przewóz osób na tere- 
nie Łodzi, muszą uzyskać po- 
cząwszy od lipca koncesje, wy- 
dane przez władze przemysło- 
we I instancji. 

Wi związku z tem urząd prze- 
mysłowy I instancji przy zarzą 
dzie miejskim w Łodzi przystą 
pił już do przyjmowania zgło- 
szeń autobusów i taksówek, kur 


ile proklamowanego na 25 b. m.lsujących w granicach miasta. 


jednodniowogo strejku protestacyj: | 
nego. 


BRUDY Ww. ŁODZI. — Wydział 
zdrowotności publicznej zgłosił do 
starostwa grodzkiego wniosek o t- 
karanie szeregu osób za brudy. Sta- 
rostwo grodzkie vkarało właścicieli 
TU pososji, 3 sklepów spożywczych, 
4 pickarni, 2 cukierni, 1 straganu z 
picezvwem, 4 sklepów z rybami, 4 
jatek, 4 masarni i 9 różnych innych 
przedsiębiorstw. 


£ 


Urani-Kino 


Dziś i dni nastepnych! 


Dziś pocz. o g. 12-ej 


"PET" +3, 
dll | Gl 


Poezątek w dni powszednie 
o 4.30, w soboty i niedziele 
12.30. 


lil EUROPA 


NARUTOWICZA 20. 
Poęz. 12, 2, 4. 6,8, 10 


W, najbliższych już dniach roz- 
pocznie się wydawanie konce- 
sji właścicielom przedsiębiorstw 
samochodowych. 

Rozpoczęcie wydawania kon- 
cesji na prowadzenie przedsię- 
biorstw samochodowych. dało 
władzom miejskim okazję do 
zrealizowania planu ujednostaj- 
nienia wyglądu wszystkich ta- 
ksówek łódzkich, na wzór więk 
szych miast Europy i Warsza- 
wy. 


Najweselsza 
komedja sezonu 


W rol. gł. bożyszcze 
Ameryki i Europy 


Dziś prezentujemy! 


Plan ten istniał jaż dawno. 
Mówiło się tu i ówdzie, że dowol 
ność panująca w Łodzi pod 
względem koloru karoserji ta- 
ksówkowych utrndnia władzom 
bezpieczeństwa kontrolę nad ru- 
chem; mówiło się o tem, że spra 
wa ta będzie załatwiona przez 
miejską komisję artystyczną, na 
powstanie której miasto czeka 
jednak od lat. Wi ten sposób spra 
wa pomalowania taksówek na 
jeden kolor została odroczona. 

Obecnie, gdy wszyscy właści- 
ciele taksówek łódzkich zwrócą 
się do urzędu przemysłowego 


po koncesje, magistrat postawi | gg 


im jako warunek wydania ta- 
kiego zezwolenia, aby pomalo- 
wali swoje wozy na jeden kolor. 
Wi ten sposób spodziewać się 
należy, że najdalej za dwa — 
trzy miesiące wszystkie „taxi“ 
będą wyglądały jednakowo i 
przyzwoicie. 

Ustalony został dła dorożek 
samochodowych w Łodzi kolor 
jasno - szary z biało-czerwonym 
pasem dokoła. 


Również w urzędzie poczto- 
wym w Pabjanicach godziny u- 
rzędowania przedłużone zostaną 
z dniem 1 lipca rb. do 8 wiecz. 

Inowacja ta przyjęta zostanie 
bezwątpienia przez sfery han- 
dlowe i szerokie rzesze miesz- 
kańców z dużem zadowoleniem. 


Nr. 170 


JAPOŃSKI PROSZEK 
ZA 


lol- 


STAA OWA 
Azumi ecane G ARSi ROBACTWO 
LRA AAAA A A A A L N 


Nowe wymiary 
podatku dochodowego 


Warszawski koresp. 
rannego” telefonuje: 

Urzędy skarbowe rozpoczną w 
najbliższym czasie wymiar państwo 
wego podatku dochodowego za rok 
193% 

Min, skarbu wystosewało obszer: 
ną instrukcję do izb skarbowych, 
w której poleca, aby postępowanie 
wymiarowe tego podatku dostoso- 
wać w r. b. do przepisów ordynacji 
podatkowej. 

Władze wymiarowe wzywać ma: 
ja płatnika w celu Pa 

chodów i rozchod 
RE 
nień. Pozwoli to z jednej strony 
ma ujawnienie nowych źródeł docho 
du płatnika, a z drugiej strony ma 
zapobiec błędnej ocenie wydajności 
ich źródeł. 

Władze skarbowe żądać mogą ze- 
znania i wyjaśnienia, 


„Głosu Po: 


im. Marszałka Piłsudskiego w Palestynie 


W lokalu izby polsko - palestyń: 
skiej odbyło się onegdaj wieczorem 
zebranie, urządzone przez komitet 
budowy domu emigranta polskiegą 
im. Józefa Piłsudskiego w Palesty- 


nie, poświęcone pamięci Pierwszego 
Marszałka Połski. 


Po uczozewiu pamięci Józefa Pił 
sudskiego przez powstanie z, miejsc, 
głos zabrał dr. D. Wdowiński, któ. 
ry wygłosił dłuższy referat w spra, 
wie budowy domu emigranta polskię 
go w Palestynie imienia marsz. Pił 
sudskiego. Wskazał on, że więzy 
między Polską, a Palestyna zacieś- 
niają się z każdym rokiem coraz 
bardziej, że emigracja do Palestyny 
jest €orzz mtensywniejsza i że rząd 
Rzplitej wykazuje dłt niej należyte | 
zrozumienie, a nawet poparełe. 

Następnie mówca wskazał, że bar 
dzo często dola emigranta w pier- 
wszym okresie pobytu w Palestynie 


jest ciężka, gdyż zanim dostaje pra 
cę i urządza się, nie posiada często 
dachu nad głową. 

Z tych względów budowa domu 
¿migranta im. Marsz. Piłsudskiego 
jest problemem poważnym. W domu 
tym bedzie 300 łóżek, gabinet le- 
karski, dentystyczny, czytełria i 
Libljoteka, biuro porad prawnych, 
oraz tania kuchnia. Pod budowa 
domu emigranta zakupiony będzie 
plac pod Tel - Awiwem. 

Komitet budowy domu emigranta 
zwróci się do przewodniczącego 
ogólnopolskiego komitetu uczczenia 
pamięci Marsz. Piłsudskiego, gen, 
Wieniawy Długoszowskiego, aby 
zechciał objąć protektorat nad 
akcją. 

Po referacie wywiązała stę dy- 
skusja, w wyniku której zorganizo- 
wał się lokalny komitet budowy do 
mu - emigranta. 


Już za kilka dni odjazd 
wieki ma Fjordy Norwegji 


Zapisy 
WAGONS-LITS | COOK, Piotrkowska 64 
WYCIECZKA DO BERLINA i BELGJI 


$obowiór królewski 


Carl Brisson i Mary Ellis 


Nadpr. 


Aktualności PAT. 


Nieśmiertelne arcydzieło genjalnego LWA TOŁSTOJA 
w rewelacyjnym filmie reżyserji ROUBENA MAMOULIANA p. t. 


„KATIUSZA”" 


W rolach głównych Amma Sten, Fredric March 


Nadprogram: Aktualności z kraju i zagranicy. 


Dziś o g. 12 i 2 
2 poranki 
wszystkie miejsca i 


M 80 gr. " Janel Gaynor i Charles Farre! 


Na seanse o g 416 


Na późniejsze seanse eeny znitone: parter od 


Rewelacyjna zniżka cen na okres letni! Ostatnie 2 dni! 


zł. 1.09 
Zmiand serc 


wszystkie miejsea po 


w filmie 
miłosnym 


Sala chłodzona i wentylowana mechanicznie 


Pomimo lata, ki- 
no nasze wy- 
świetla najwięk- 


sse przeboje se- 
zonu 


Dziś zdięcie żałoby 


po ś. p. Marszałku 
Piłsudskim 


ruija.6 tygodni od.chwili zgónu 
$. p. Pierwszego Marszałka Pol- 
ski — Józefa Piłsudskiego. 

W związku z tem z dniem! dzi 
siejszym kończy się zarządzona 
żałoba narodowa. 

Z gmachów państwowych, sa 
morządowych i wojskowych 
zdjęte zostaną w dniu dzisiej- 
szym chorągwie żałobne. 

Pozatem z dniem dzisiejszym 
ustaje obowiązek noszenia opa- 
sek żałobnych przez osoby woj- 
skowe, urzędników państwo- 
wych i samorządowych, jak rów 
nież przez młodzież szkolną. 


Przelew obligacji 
pożyczki narodowej 


Warszawski koresp. „Głosu Pw 
rannego” telefonuje: 

Ministerstwo skarbu przekazało 
urzędowi długów państwowych pra- 
wo udzielenia zezwoleń na przelew 
obligacji pożyczki narodowej. 

Dotąd zezwoleń tych udzielał ge 
neralny komisarz pożyczkowy. 

Począwszy ód bieżącego miesią- 
ea o przelewach pożyczki decydo- 
wać będzie urzad w tych wypad: 
kach, gdy jest to dopuszczalne na 
mety obowiazujacych przepisów, 
jak przy spfacaniu zaległości w 
sikladkach ubezpiccalni, wpisów 
szkolnych itp. 


Es 
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ASTA 


CG 


CASINO 


Ceny miejsc zniżone Teatr wW przyszłym sezonie 


prowadzić będzie nadal dyr. Kaz. Wroczyński 


i 1.09 


Niewolnica 
2 Mandalay 


OBSADA: 


Kay Francis 
Ricardo Cortez 
Warner Oland 


Nadprogramy muzyczne 


„W rosyjskiej 
gospodzie” 


aktualności zagr. PAT. 


Pocz. o 12-ej 


Na zebraniu członków słow. 
komiwojażerów omawiano m. 
in. sprawę uznania komiwoja- 


żerów sā pracowników umysło ki 


wych. Istnieje część komiwoja- 
żerów, związanych zupełnie lu- 
źno z przedsiębiorstwami, któ- 
re reprezentują. Nie można ich 
uważać za pracowników umy- 
słowych, gdyż brak u nich pod 
stawowej cechy stosunku naj- 
mu pracy, mianowicie zależno- 
ści i stosunku służbowego do 
firmy, dla której pracują. Po- 
zostali agenci i akwizytorzy, a 
przedewszystkiem posiadający 
legitymację komiwojażera (peł 
nomocnika handlowego) wyda- 
ną przez władze przemysłowe 
powinni być uważani za pra- 
cowników umysłowych. 


Szereg mówców podkreślał, 
że agent podróżujący, pracują- 
cy za prowizją jest pracowni- 
kiem firmy, co wynika jasno 
z rozporządzenia Prez. R. P. © 
umowie o pracę pracowników 
umysłowych. Wprowadza się 
opinję publiczną w błąd, do- 
wodząc, że podróżujący, jeżeli 
piącuje za prowizją — nie jest 
pracownikiem. Stanowisko ta- 
kie jest zupełnie błędne i może 
w konsekwencji wpłynąć m: 
jemnie na stosunki między wo- 
jażerami a ich firmami. gdyż 
na tem tle wynikają częste nie 
porozumienia, które dopiero 


S: TŁA PRZEMIANA MATERN JEST CZĘSTO PRZYCZYNĄ WIELU CHORÓB 
(kamienie żółciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry), kuracja zioła” 
mi CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego polega na pobudzeniu wą 
toby do normalnej czynności £ reguluje przemianę materji. 

Broszury bezpłatnie. 


Jak było de przewidzenia, 
komisarz rządowy inż. Woje- 
wódzki, mając zbyt wiele kło- 


potów poważnych na głowie, į 


nie znałazł czasu na gruntow- 
niejsze zainteresowanie się lo: 
sami teatru miejskiego w Ło 
dzi w przyszłym sezonie, po 
szedł po linji najmniejszego o 
poru i podpisał kontrakt z dyr 
Kazimierzem Wroczyńskim na 
prowadzenie teatru miejskiege 
w sezonie 1935-36. 


Właściwie nie byłoby to naj 
gorsze wyjście z sytuacji, gdy- 
by dyr. Wroczyński wyciągnął 
odpowiednie wnioski z rezul- 
tatów sezonu ubiegłego i wyru 
szył na poszukiwanie i odzys- 
kanie utraconej publiczności. 
Niestety, krążą pogłoski, że dy 
rekeja nosi sie z zamiarem 
wręcz przeciwnym. Podobno 
w przyszłym sezonie lwia część 
przedstawień ma być zgóry 
sprzedana. Plan opracowywa: 
ny przewiduje jakoby dwa 
przedstawienia tygodniowo dlz 
zrzeszeń i związków, jedno za- 
kupione dla bezrobotnych i 
dwa sprzedawane zgóry za ry: 
czojątową sumę towarzystwom 
dobroczynnym. Jedynie w sobo 
ty i niedziele mają się odhy- 
wać „otwarte przedstawienia 
dla inteligencji“. — Premjery 
przewidziane są dwa razy w 
miesiącu. 


_ Trzeba zaczekać na potwier- 
dzenie się tych pogłosek. Gdy- 
by okazały się one prawdziwe, 
to będziemy musieli zająć wo- 
bec tej nowej formy prowadze- 
nia teatru stanowisko, wykazu 
jąc. jak błędne i szkodliwe dla 
życia placówki kulturalno-ar- 
tystycznej są takie zamiary. 
O zmianach w zespole łódz- 
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NOMIWOJĄŻEF -- pracownikiem UMYSŁOWYM 


Dziś, w niedziele. dnia 23 bm. Organizacje pracownicze podejmują akcję o uznanie ich praw 


na drodze 

rczwiązanie. 
Decydującem nie jest, w ja 
m charakterze ktoś zostaje 
angażowany, lecz jakie czyn- 
ności faktycznie wykonuje ol- 
raz w jakim stosunku pozosta- 
je pracobiorca do pracodawcy. 
O służbowym charakterze pra 
cy agenta Świadczy obowiązek 
składamia firmie raportów i 
sprawozdań z pracy w ustalo- 
nych terminach, ograniczenie, 
wzgi. wyznaczenie rejont pra- 
cy, uświadomienie firmy o cza 


prawnej znajdują 


0% 


Wycieczka 
na Św. Krzyż 


W dniach 29 — 30. VI. odbędzie się 
dwudniowa wycieczka w góry Święto- 
krzyskie (od Kielc autobusem do Słu- 
pi Nowcj dalej pieszo na Święty Krzyż 
Łysicę, Św. Katarzynę, Bodzentyn do 
Łącznej). 

Koszt wycieczki wyniesie około 20 
złotych. 

Wyjazd z Łodzi 28, VI. o godz. 15,29 
powrót do Łodzi 30-go przed północą. 

Zapisy przyjmuje się we wtorek, 
25 bm. w biurze P, T. K. (AL Koś- 
p i oficyna ÍI piętro w godz. 


kim, zresztą należącym do wca 
łe dobrych i teatralnie bardzo 
przydatnych, dotychczas nie 
nie słychać. 


| „Araraf” zagranicą 


odnosi tryumfy arty- 
styczne 


Wczoraj powrócił do Łodzi po 
dwumiesięcznem tournee zagranicz 
nem znakomity poeta i długoletni 
dyrektor artystyczny, popularnego 
w Polsea łódzkiego teatru miniatur 
literackich „Ararat“, Mojżesz Bro- 
derson. 


Wraz z zespolem wyjechał M 
Brodorson w kwietniu na tournee 
pe Francji, Belgji, Holandji i An- 
wiji. „Ararat występował gościnnia 
w Paryżn przez blisko miesiąc, od: 
nosząc wielkie sukcesy i zdobywa- 
jąc sobie uznanie prasy francuskiej. 
Tryumfy artystyczne odniósł toż 
„Araraf” w Brakscli i Antwerpji 
a ostatuło w Londvnie. gdzie wyste- 
juje dotychezas w „Pavillon 
Theater". 

Z Anglji trupa udać się ma de 
Holandji, a stamtad przecz Kowno 
wróci da kraje 


fs 


Spółka Akcyjna 


tościowych, złota, srebra, it. p 


MAME 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Wyjeżdźając, nie zostawiaj w domu papierów war- 
„ leez zanieśje do 


sie i kierunku podjętej tury, 
stosowanie się wyłącznie do u- 
stalonych przez firmę cen, ra- 
batów i skont, wzgl. in. udzie- 
lanych klijentom ustępstw. — 
Wszystko to agent uskutecznia 
za zgodą firmy, lub też w gra- 
nicach posiadanych instrukcj*. 
Podróżujący nie prowadzi swe 
go zajęcia, jako przedsiębior- 
stwo handlowe, gdyż nie posia- 
da biura, nie utrzymuje perso- 
nelu na rachunek własny oraz 
nie posiada składu. czy maga- 
żynu komisowego, więc kupcem 
samodzielnym nie jest. Nie mo 
że być istotnym dla oceny sto- 
sanku pracy moment, że wy- 
nagrodzenie składa się z pro- 
wizji, gdyż jest to tylko forma 


¿| wynagrodzenia umową objęta. 


Kwestję obowiązkowego zgło 
szenia agentów -pedróżujących 
do ubezpieczenia, normuje roz 
zerządzenie Prez. R. P. z roku 
1:27, przyczem prowizja, jako 
wynagrodzenie pracownika, 
przewidziana jest w tem roz- 
porządzeniu. Okólnik min. op. 
społ. z r. 1929 powiada, że każ 
dy agent.podróżujący jest pra- 
cewnikiem umysłowym, podie- 
ga zatem obowiązkowemu u- 
hezpitezeniu, chociażby praco- 
wał dla kilku firm i niezależnie 
pd tego, czy otrzymuje wyna- 
grodzenie w postaci prowizji, 
co nie wyklucza obowiązku u- 
bezpieczenia. Agemt jest pra- 
czownikiem umysłowym w zto- 
zumienin ustawy. 

W końcu zebrania przyjęto 
jednogłośnie rezolucję, poleca- 
jącą zarządowi w dalszym cią- 
gu prowadzenie akcji w kie- 
runku urzeczywistnienia posta 


skiego. 


Nasze doświedczenie: 
„na usługi 
hażdei kebieiy, 


Najbardzićj brzydka i zniszezona ce 
ra słać się może piękna i młodzieńcza, 
Na pomoc przychodzi Pani znany na 
cnym świecie doradta w sprawach 
piękności miljonów kobiet, Uniwersy- 
tet Piękności „Códih” w Paryżu. Jest 
to jedyny i pierwszy na świecie Uni- 
wersytet Piękności, gdzie już trzecie 
pokolenie najlepszych specjalistów 
w, dziedzinie kosmetyki przeprowadzą 
| precyzyjne doświadczenia laboratoryj 
ne nad tworzeniem i ustawicznem s= 
doskonalaniem środków  upiększują- 
cych. Nie wolno eksperymentować w 
dobieraniu kosmetyków! Każda skóra 
wymaga pudru i kremu ściśle dosloso- 
wanych do jej właściwości, karnacji i 
struktury. O racjonalne dostosowanie 
kosmetyków do cery Pani dbą wlaśnie 
| jedyny na świecie Uniwersytet Pięk- 
ności „Oódib” w Paryżu. Każda dhają* 
ca o siebie kobieta zaufa wieloletnie- 
mu doświadczeniu Université de Be- 
auté „Cćdib*, oddanemu na jej usługi, 


Na każdą cerę — inny puder! 
Na każdą cerę — specjalny krem! 

„Do nabycia we wszystkich perfume- 
|rjach i drogerjach. Żądać bezpłatnych 
broszur, 
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Płacenie świadczeń 


podwyżka pensji 


Warszawski koresp. „Głosu Po: 
| rannego” telefonuje: 

Najwyższy TrytarmĄ Adniinistra 
cyjny wydał wyrok, mający zasad: 
nicze znaczenie dla ngółu pracowni: 
ków. 

Trybunał orzekł, 
przez przcotliwcę 10: 
"jalne, dc płacecia których zana 
wiązani są ustawowo sami pracow 
nicy, uważać należy za podwyższe- 
nie wytagrodzenia wzgl. dodatkowe 
wynagrodzenie pracownika. 

| Jako podwyżka wynagrodzenia 
| kwoty te podlegają wymiarowi pa 
|datku od uposażeń służbowych. 

| Za zapłatę tego podatku odpo 
| wiedzialny jest wobec skarhu pra» 


uiszczone 


świadczenia 


że 


|latów o pracowniczym charak- | codawca, bez względu ma ta, czy 
ierze zawodu komiwojażer, | 
i ___ Mr datkowej od pracownika. 


ma możność ściągnięcia kwoty po 


Rady na czasie 
Late 


Nadszedł okres letnich wakacji. 
Specjalnie teraz w każdej rodzinie 
cdczuwać się dają dobrodziejstwa, 
pynące z posiadania instalacji ga- 
zowej. W piecach palić nie potrze- 
ka, w kuchni też nie. Wystarczy 
rapalić płomyczek gazowy i w cią 
gu kilku minut śniadanie czy obiad 
gotowe. Bez zbytniej fatygi i, co 
najważniejsze w czasie spiekofy 
letniej, bez niepotrzebnej i jakże 
męczącej gorączki. Inaczej jest u 
sąsiadów gdzie brak instalacji ga- 
zoówej: tam duszno i gorąco nie- 
uiłosiernie. Na powietrzu 30 stopni 
ciepła, w dusznej kuchni w czasie 
gotowania posiłków na węglu led- 
wie można wytrzymać. 

Okres letni jest też okresem in- 
tensywnago zaopatrywania się oby- 
wateli naszego miasta w urządzenia 
rozowe, w kuchenki i piecyki gazo 
we w myśl hasła .,Gotujcie na ga- 
zie”. Nasza gazownia zakłada ia- 
stalacje gazowe na warwikach do- 
stępnych dla każdego nawot w dzi- 
siejszych kryzysowych czasach. 
Wystarczy zadzwonić do sklepu ga 


i 


Tadeusza Kościuszki 15 


zowni tel. 122-08 lub osobiście po» 
fatygować się na ul. Piotrkowską 
nr. 40, a w kilka dni instalacja już 
urządzona w mieszkaniu naszem, go 
towa nażychmiast do użytku. Ostat 
nie zniżki gaza stanowią, że dzi- 
giaj gaz kalkuluje się w każdem 
gospodarstwie, w każdym budżecie. 
Ueny gazu wynoszą obecnie od 22 
groszy (przy używaniu wyłącznie 
gazu bez kuchenki węglowej) do 32 
groszy za metr. 

A zatem korzystajmy z okazji 
i coprędzej instalujmy w mieszka- 
niach gaz. 


ńomunikat 

Zarząd Koła Ogólnego Związku Pod- 
oficerów Rezerwy R. P. w Łodzi, po- 
daje do wiadomości wszystkich człon 
ków. że w dniu 25 czerwca br. o go- 
dzinie 19 w lokalu własnym. przy 
ul. kap. pil Żwirki Nr. 8 odbędzie się 
zebranie informacyjne, na które za- 
prasza zarząd. 


ODCZYT INŻ. HŁAWICZKA. 

W poniedziałek o godz. 9 wiecz 
udbędzie się w lukalu łódzkiego 
stow, techników przy nl. Piotrkowa 
skiej 102, staruniem stow. architek 
tów odczyt na aktualny temaź 
„Plyty Suprema“. noewóczceny ma 
terjal budowiany. 

Odczyt wygłosi prof, inž. St, Hlu 
wiezka z Bielska. 


ZJAZD PISARZY SOWIECKICH 

W czwartek, dnia 27 b. m. o godzi- 
nie 8.30 odbędzie się w lokalu Pracow 
ników handlowych i biurowych (nl, 
Piotrkowska 61) odczyt Rafała Lena p. 
Ł „Pisarze sowieccy przy pracy'»« Qd- 
czyt oparty będzie na autentycznych 
stenogramach zjazdu. Wstęp dla człon 
ków i zaproszonych gości. 


23.VI= „GŁOS PORANNY” — 


anka zasugerowała Niedźwiec 


— 193% 


Co powiedzial „Głosowi Porannemu" znakomity psychiatra 
© mieczwylsiej kradzieży śodówki i kosztowności 


W związku z sensacyjnym 
wypadkiem, jaki miał onegdaj 
miejsce we wsi Gospodarz, 
pow. łódzkiego, gdzie cyganka 
zakypnotyzowała całą rodzinę 
miejscowego kowala, a na- 
stępnie skradła 2.000 zł., ko- 
sztowności i garderobę, zwłó- 
tiliśmy się do znakomitego le: 
karza chorób nerwowych i 
psychjatrycznych, kierownika 
oddziału neurologicznego w 
szpiłalu im. prezydenta Moście 
kiego, b. profesora uniwersyle 
lu w  Jekaterynosławm, dr 
Wł Dzierżyńskiego z prośbą o 
wyrażenie swego poglądu na 
ten 


Profesor Dzierżyński po do- 


niecodzienny wypadek. 


kładnem zapoznaniu się ze 
sprawą. oświadczył eo nastę- 
puje: 


Jak wynika z przebiegu wy* 


padków, mamy do czynienia z 
ivmowym objawem masowej 
sugestji. Używam zamiast po: 


pularnego słowa hypnotyzm— 
sugestja, ponieważ lepiej ono 
odda je stan faktyczny łego, co 

ł w mieszkaniu 


posła mie jse e 
kowala. 


61 rudzioneza 
jest dosko- 
leka- 


D50- 


sugestlja 
nale znana wszystkim 
mam psychjalrom, oraz 
ham zajmującym się mielafizy- 
ka. 


Masowa sugestja, 
ma nazwa wskazuje, 
rowaniem kilku czy leż kilku- 
nastu osobom tego. czego chee 
człowiek obdarzony tem, co w 
jezyku popularnym nazywa- 
my silną wolą. 


Masowa 


jak już sa 
jesi suge- 


Inaczej mówiąc, człowiek 
silniejszy psychicznie może wy 
wrzeć wpływ swój na osoby 
psychicznie słabsze od niego. 

Niektirzy uważają, że do su- 
gerowania jnnym czegoś po» 
trzeba ogromnej siły, jeśli cho 
dzi a mnie, to dodałbym jesz- 
že potrzeba do tego i du- 
wprawy. 


(U ; 
„Cuda'' fakirów 
Najbardziej popularnymi ob 
jawami masowej sugestji są t. 
zw. „cuda fakirów. 


CZU, 


żej 


Pamietam doskonale, jak kil 
kanaście lat temu na  statka., 


którym jechałem, popisywał 
sie sztukami jakiś fakir indyj 
ski. 

Między  innemi kolosalne ; 


nas sztuka, 
że fakir 


wrażenie robiła na 
polegająca na tem, 
w naszej obecności wkładał w 
ziemię ziaruko pomarańczy, | 
pa kilku minutach pestka za- 


czynała kiełkować, po kwa 
dOransie wyrasiało drzewko, 
zakwiłały kwiaty, a potem a- 


Wote, 

Na wezwanie fakira zrywa- 
liśmy piękne pomarańcze z te 
go drzewka i byliśmy zachwy 
ceni ich smakiem. 


Kino-rteatr 


Balace 


(Piotrkowska 108) 


Dziś 2 poranki od godz. 132—4 


Ceny mene 80 gr 
5 


Na Dh zł. 409 
——— 


seanse ceny od 


Fotograf zdemaskował 


Wszyscy moi współtowarzy- 
sze, przeważnie oficerowie ma 
rynarki wojennej widzieli w 
tem przejaw  kolosalnej woli 
lakira. (Chcąc ich wyprowa- 
dzić z błędu, ukryłem podczas 
takiego eksperymentu naszego 
fetogrula okrętowego za kots- 
rą i kazałem mu robić zdjęcia 
w chwiłi, kiedy będziemy spo 
Żżywać pomarańcze z wyrosłe- 
go ng poczekaniu drzewka. 

I co się wtedy okazało? Ni 
mniej, ni więcej, to tylko, że 
moi współiowarzysze nic abso 
lutnie w rękach uie mieli, 
chociaż mieli wrażenie, że 
trzymają zerwane z drzewka 


pomarańcze. 


Byli oni wszyscy, nie wyłą 
czając i mnie, zasugerowani 
przez fakira. To był objaw ma 
sowej sugestji. 

Pozatem typowe objawy ma 
sowe sugestjj możemy zaob 
serwować w rozmaitych t. zw 
świętych miejscach, gdzie zo- 
stają przywiezieni ułomni, a 
pod wpływem gorącej, żarli: 
wi, wiary, 


ku zastępuje !ypnciyzera, so 
siają mleczeni. 
Nieraz į ńam lekazom zda- 


naszej praklyce, że 
sugeslją cho- 


rzą się w 
musimy icczyć 
rych noowowo ludzi i przy: 
*nać muszę, metoda ta jest 
bardzo skuteczna. 


Wiara — konieczna 

Konieczna jest jednak do te 
ga jedna rzecz a mianowicie, 
żeby pacjent gorąco wierzył w 
swoje uzdrowienie. 

Jeśli wierzy, kuracja się u 
da, jeśli nie — szkoda zacho- 
du. 

Dlatego też podczas pierw- 
czej zaraz wizyty staramy się 
pacjenta jakoś ująć, wpoić mu 
wiarę do nas. 

TWE "MOZEWT PTP ZW 


ec 


ŚSUDORYN 


Ujęcie cyganki — hypnotyzerki spodziewane jest lada godzinę 


Jak się dowiadujemy, zosta- 
ły w dniu onegdajszym rozesła 
ne już listy gończe za zbiegł) 
cyganką Otylją Grabowska. 
kióra dokonała pod hypnozą 
kradzieży. 


W okolicy Łodzi krąży obee | 


nie kilka taborów cygańskich, | 
Które zostają poddawane skrzę 
tnym rewizjom i legitymowa- 
niu. 

Ogólnie utrwala się przypu: 
szezenie, że Grabowska, korzy 
stając z tego, że Niedzwiedzcy 
nie meldowali zaraz po wypad 
ku, zdołała ukryć się na tere- 


| który 


która w tym wypad | 


I listów „gończych 


Może to brzmi trochę śmiesz 
nie i dla zawodu lekarskiego 
uwłaczająco, ale jednak ta cy | 
ganka zastosowała tę samą me 
tode. 

Niedźwiedzki początkowo 
nie chciał jej wpuścić do mie- 
szkamia, Dlaczego? Z bardzo 
prostej przyczyny, bo jej nie 
wierzył. Pierwszem tedy dąże- 
niem cyganki było wzbudzić 
u niego wiarę w stosunku do 
siebie. 

Znała widocznie psychelo- 
gję ludzką w ogólności, a sto- 
sunki miejscowe w szczególno 
ści, bo zaczęła mówić o naj 
większej bolączce jego, t. j. o 
chorobie. 

Tym sposobem znalazła po- 
słuch į wiarę u tego samego, 
kilka minut przedtem 
chciał ją wyrzucić z mieszka- 
09966 5Dd*PGD0KHYOPLYDRODE 

PRZY OTYŁOŚCI 
stosuje się znaną SÓL MORSZYŃSKĄ 
lub WODĘ GORZKĄ MORSZYŃSKĄ. 
Żądajcie w aptekach i składach apt. 
RĘTEOEDGROPOOROCYTOYYOPTOO 


nia i wręcz jej oświadczył, że 


jej nie wierzy. 
Z chwilą, kiedy zdobyła tę| 
wiarę, miała już połowę pracy 


za sobą. 

Reszta poszła już łatwo, dzię 
ki długoletniej rutynie i podal 
nemu gruntowi, na jaki natra 
fiła. 


Lek przed tajem- 
niczością 

Leży to jub w psychologji czło 
wieka małokulturalnego, że 
człowieka o odmiennym wyglą 
dzie uważa za coś zupełnie jn 
nego, obdarzonego  czemś, 
przed czem ma instynktowny 
lęk. 

Tem można tłomaczyć prze- 
strach niektórych ludzi na wi- 


dok murzyna, czy też chińczy- 
„Ap. Kowalski“ 


usuwa E 


wystrzegać się naśladownictw. 


CZE rO 


nie Malopolski lub też ROW! 
wschodnich, gdzie również ko | 


czuje kilka taborów  cygań- | 
skich. | 
Wobec jednak  rozesranych | 


ma ona bar: | 


s: małe szanse na nkeycie się | 


ka, łem się też tłomaczy, że cy 
ganie i cyganki © czarnych pło 
miennych oczach i smagłych 


twarzach są również mważani 


lza ludzi, posiadających wad- 
przyrodzoną moc. 
Dodać jeszcze do tego, że 


postać eyganki - złodziejki by- 
ła qla Niedźwiedzkich  otoczo- 
na jakimśnimhem tajemniczej 
siły. 

Nawiązując do tego, co po- 
wiedziałem o wierze, będzie 
my mieli, reasumując to wszy 
stko, sytuację następującą: Z 
jednej strony cyganka, obda- 
rzona dużą wyćwiczoną siłą su 
gestywną, a z drugiej— czwo- 
ro ludzi, wierzących w to, że 
eyganka może robić co zechce, 
I zrobiła... 


Kazala zapom cieć 


A jak wytłomaczyć, 

nie pr ofesorze — ikry 
fakt, że ludzie ci po jej odej- 
ściu nic do siebie nie c 
i przez dwa dni nie dali niko- 


pa. 


mu znać o kradzieży? 
— To bardzo proste. Ohda- 
rzony dużą siłą sugestywną 


czjówieck może nakazać drugie 
mu zapomnienie, jakichś fak- 
tów, wykreślenie ich zupełnie 
ze swojej pamięci. 

Mamy z tem nawet często 
do czynienia w medycynie, 
gdzie człowiek obarczony ma- 
nją prześladowczą, pod wpły- 
wem sugestywnej siły lekarza 
zapomina catkowicie o swojej 
manji. 

Tak samo cjenika kazała 
im zapomnieć o tem, że oddali 
jej całe pieniadze, 

== A dlaczego po dwuch 
dniach jednak meldowali w po 


licji? 


— To tłomaczyć możną dwo 
jako. Albo wpływ  cyganki u- 
stał, albo też był za słaby. 
Trzeba wziąć pod uwagę, że 


OT i weń 


zesiane 


przed pościgiem władz poť 
cy jnych. 
Zainiepelowane przez nas 


dziś człowiek jest wiecej przy 


wiązany do pieniądza, niż dv 
rodziny, ziemi i t. d. 
Możliwem jest, że to kola: 


salne przywiązanie do posiada 
nej gotówki, która stanowiła 
cały jego dobytek, wzięło gór; 
nad nakazem cyganki i no 
dwuch dniach przywróciło 
mózgom ich zdolność normal- 
nego myślenia, 

Tyłko tem można sobie wy: 
tłomaczyć tę dwnudniową zwło 
kę w alarmowaniu o kradzie- 
Ży: 

Dziękując uprzejmie profe- 
sorowi ' Dzierżyńskiemu ra 
garść ciekawych uwag a tej 
sensacyjnej historji, z prawdzi 
wym żałem rozstajemy się x 
tak miłym i interesującym m: 
terlokutorem. i 
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- Odpierwezego wejrzenła 


Pani robi doskonałe wraże” 
nie, gdy twarz jej tchnie świe 
żością i urokiem młodości. 
Sprawia to tajemniczy płyn 
wschodni,  obdarzający cerę 
szczególnym  powabem i cza. 
rem. Ten przedziwny płyn — 
Mimoza; Perfecton. | 


19600609931960060000906 
Zebranie legionisfek 


W dniu 16 B. m. odbyło się roczne 
walne zebranie związku legjonistek 
polskich w Łodzi. 

Zebranie zagaił prezes zw. W. Jani 
na Jagiełłowa. w ałowach pełnych 
wzruszenia i głębokiego żalu mówi- 
la zebranym o śmierci ukochanego 
Wodza. Słćw tych wysłachały zej 
brane stojąc, Pó przemówieniu 
uczezono pamięć Wielkiego Budow- 
niczego Polski  Kilkuminutowem 
milczeniem. Następnie przystąpiono 
dlo porządku dziennego obrad, 

Nowe władze związku stanowią: 

Prezes — p. J. Jagiełłowa, wice- 
przew. I = S. Dudzińska, wice- 
przew. II — I. Ochędalska, ekretarz 
— J. Pawlikajtis, skarbnik — W. 
Frykiertowz, 

Po obradach członkinie złożyły 
gorące podzięzowanie za pełną po: 
święceń pracę swej organizatorce i 
długoletniej prezesce p. Janinie Jar 
giełtowej, 

Na wniosek p. Baloerzakowej z8- 
brane złożyły, przed spowitym w 
kir, kwiacia i oświetlonym  płoną- 
cami świecami portretem Marszałka 
uroczyste ślabowanie. 
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ndnośne czynniki oświadczyły, | 


Ł z godziny na godzinę licza 
się z ujęciem  niebczpiecznej 
e i 


Wyjeżižasz m 


ZADZWOŃ TEL. 144-29, SKĄD 


Palestyny! 


ER NAJSZYRCIEJ 


ZOSTANIE WYSŁANY TWÓJ BAGAŻ 
„PALEX* Sp. z o. o. Warszawa, Królewska 49 


w Łodzi 
GERENA 


RUM B 


Najwieksza rewelacja sezonu! 


Carola Lombard i | George Rafá 


Niesapomniane kreacje 
aktorskie stworzyki: 


„SYTNER' Nowomiejska 3 Tel. 144-29 


Dziś wspamiała premjera słynnego na całym świecie filmu wytw. P 
Taniec 
rmiiośe 


Najefektowniejszy film prod. 1935 | 36 . 


Najświetniejsza para 
taneczna ekranów. 


aprzedaż biletów 
do wagonów synialnych 


w Polskim Biurze Podróży 
„Orbis“ Łódź, 


Piotrkowska 18 i 65, 
| telef. 249-33 i 101-01 


| 99933%0995060929000930950: 


aramount 


ja 
3 


Nr. 170 


23. VE> GEOS PORAŃNNY* = WSs 


Zaralast feljetonu 


Mecenas 


„Polski strejk”, zorganizowany 
przez endeków łódzkich w sali rady 
miejskiej w nocy z 13 na 14 czerw- 
ca trwał do 5ej rano. O godzinie 
3-ej kilku „łamistrejków” zapropo- 
nowało przerwanie okupacji i powrót 


do domowych pieleszy; gdy okazało 
tramwaj 


się jednak, że najbliższy 
odchodzi dopiero o 5-ej, postanowio 

uo strejk do tej godziny kontynu- 
ować, Dniało już, gdy p. naczelnik 


Nowakowski, wychodząc z rady, 
natknął się na schodach ma adw. 
Kowalskiego. 


— Co pan tu jeszcze robi o tej 
porze? — zapytał zdziwiony. 

Mec. Kowalski uśmiechnął się 
zażetowany; 

— A jak powiem panu naczełni- 
kowi, że czekam tu na.. tramwaj, 
to mi pan sę 


Pierwszym Pool użytym 
przez endeków w radzie miejskiej 
była szklanka, drugłm — karafka 
do wody, trzecim — krzesło, Jak 
widać, w walce z opozycją na tere. 


nie rady miejskiej, endecja używa 
coraz mocniejszych... argumentów. 


È 
Z trzech Noego, adwokat 
Kowalski najmniej przypomina 
Sema i Jałeta... 


Po wyjeździe cyrku „Arena“ z Ło 
dzi, jedyną rozrywką, jaka pozo 
stała łodzianom jest... rada miejska 

* 


W związku ż odrzuceniem 


p ministra Kościaikowskiego kan | 


dydattury posła Rymaca na prezy- 
denta m. Łodzi w kołach połitycr. 
nych mówią, że w ten sposób rząd 
nie dopuścił do f-rymarczenła przez 
endecję najżywotniejszemi tnteresa- 
mi sześćsettysłęcznegn mtłasta. 

E 


Na wtorkowem posiedzeniu rady 
miejskiej. między adw. K. a radnym 
M. doszło w pewnej chwili do ostre 
go starcia, Gdy wszystkie argumen 
ty zostały już wyczerpane, radny 
M, odwrócił słę w stronę adw, K 
i rzucił mn w twarz: 

— Kretynl 


Z powodu przedwczesnego zgonu drogiego Szefa naszego 


b. p. JAKÓb23 Prussaka 


Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 


Dnia 21 czerwca r. b. zmarł w Vanna po krótkich i ciężkich cierpie- 
niach, przeżywszy lat 52, nasz WAR: brat i szwagier 


Jakób Prussak 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się w Łodzi z domu 
przedpogrzebowego na cmentarz żydowski w niedzielę, dnia 23-go b. m. 
o godz. 4-ej po poł, o czem zawiadamiają pogrążeni w nieutulonym żalu 


Siostry, bracia, bratowa i rodzina 


wyrażamy pozostałej Rodzinie szczery żal i współezucie. 


Straszny wybuch na PI. Baluckim 


Eksplodował zapalnik od granatu, raniąc odłamkami 3 osoby 


Przed jednym z domów na|nik 


Adwokat K. zerwał się-jak opa- 
‘zony i krzyknął: 

— Panie! To est zniewaga! 

— Myli się pan — odpowiedział 
spokojnie radny M. — tò jest.. 
diagnoza! 

* 


W związku z pauperyzacja stanu 
adwokackiego w świecie prawni- 
tzym w Łodzi opowiadają sobie, 


Bałackim Rynku miał miejsce 
wczoraj o godzinie 10-ej rano 
straszny wypadek, którego prze 
bieg, wedle ustalonych przez 
nas szczegółów, przedstawia się 
jak następuje: 


Bałuckim Rynkiem szedł 25- 
letni Adam Konarski (Dolna 25) 
handlujący starem żelastwem, 


że adwokatowi Kowalskiemu przy- 
najmuiej nie grozi śmierć głodowa, 
bowiem ma zawsze... kluski w gę: 
bie. R. Dob. 


MESS 
RETZEAB E 


Dzień 
„Dzień 


którego w pewnej chwili zatrzy 
mali przechodzący 50-letni Jó- 
zef Żłobiński (Drukarska 16) 
i 42-letni Ignacy Pawlak, robot- 


konia 


Na PI. Hallera odbędzie się konkurs z nagrodami 


Daig 29 b. m. o godz. 10-ej na PI. 
g Hallera w Łodzi odbędzie się 
beznlatna impreza p. t „Dzień ke 
0502%960999999760999090930 

Ludzie otyli osiągają wy- 
dajne i obfite wypróżnienie, u- 
żywając odpowiednio i regu- 
larnie naturalną wodę 
gorzką „Franciszka Jozefa“. 


v2960009933999990205099390 


EET, 


PROGRAM WYCIECZEK Ż. T. K, 
W dniu 28, 20 i 40. VI odbędą się 


ł-dniowe wycieczki do: k 
1) Wilna, Trok i nkolie (zwiedzanie 
tubytków i przejażdżki po jeziorze). 
2) Gdyni, na Hel, Karwi, Jastrzę- 
biej Góry i Rozewia (latarnia morska), 
Zapisy do 26. VI. włącznie. 
Sekretarjat Ż, T, K. (Wólczańska 
5, tel 121-53) przyjmuje codziennie 
godz. 10 — 14 i i§ — 22 zapisy na 


kc lonje turystyczno - wypoczynkową 
w Karwi nad Bałtykiem. Kolonja znaj 
duje się tuż przy plaży , w bezpośred 
niem sąsiedztwie ląsów sosnowych. 
Pokoje, 2, 3 i 4-osobowe. Wycieczki, 
wieczory literackie i towarzyskie, im- 
prezy sportowe, pianino, radjo, pate- 
fov, czytelnia na miejscu. 


nia”, poprzedzona pogadanką o ko- 
nin wygłoszoną przez dr. Czapliń- 
skiego, a nadana przez łódzką. roz- 
głośnię Polskiego Radja, według ni- 
żej podanego programu: 

1) Konkurs zaprzęgów cywilnych: 
a) dorożek, b) wozów zarobkują- 
cych, ©) wozów przedsiębiorstw 
prywatnych wraz z pokazem zaprzę 
gów, d) promjowanie należytej pie- 
lęgnacji konia, dostosowanią i pie- 
lęgnacji uprzęży, jakości dórożki 
względnie wozu oraz umiejętności 
powożenia. 2) Pokaz zaprzęgów woj 
skowych artyleryjskich. 3) Pokaz za 
przędów wozów taborowych 4) Roz- 
danie nagród. 


Zbiórka pojazdów biorących 
udział w powyższej imprezie na 
PI. gen. Hallsra, dnia 29 czerwca 
r. b. o godz. 8.30 punktualnie. 


Zgłoszenia do udziała w powyż- 
szej imprezie przyjmuje Łódzkie to- 
warzystwo opieki nad zwierzętami 
przy ul. Piożrkowskiej 85, w godzi: 
nach od 1d! do 14 i od 17 do 19 da 
dnia 25 czerwca włącznie. Wstęp 
dla publiczności bezpłatny. 


Głęboko dotknięci zgonem nieodżałowanego Szefa naszego 


b. p Jakóba Prusszka 


składamy pozostalej Rodzinie wyrazy szcz erego współczucia. 


Majstrowie i Robotnicy 
firmy „Przemysł Wełniany A. Prussak'' 


i t6). Zwrócili|zef Żłobiński został odwieziony 


(Cegielniana 
się oni do Konarskiego z zapy- 
taniem, czy wśród żełastwa nie 
posiada on przypadkiem łusek 
od kul karabinowych, które im 
są potrzebne. 

Konarski udał się wówcras z 
reflektantami do pobliskiej bra- 
my, gdzie w swym worku po- 
czął szukać łusek. (W, ręce Ko- 
narskiego wpadł wówczas kawa 
łek żelaza, który następnie oka- 
zał się zapalnikiem od granatu. 

Zapalnik wziął do ręki Żło- 
biński i wyszedł z nim na Bałuc 
ki Rynek, gdzie ułożył zapalnik 
na kamieniu i przy pomocy po- 
siadanego pilnika począł go pi- 
łować. 

Pracy tej przyglądali się Ko- 
narski i Pawlak. 

Nagle nastąpiła głośna detona 
cja i zapalnik, przy którym ma- 
nipulował Żłobiński rozerwał 
się na kawałki. 


Huk był tak głośny, że w po-|| 


bliskim domu wyleciało kilka 
szyb. 
Wśród przechodniów powsta- 


ła panika. Z przerażenia poczęli | 


oni uciekać do bram. 

W. międzyczasie na miejsce 
wybuchu przybyli przedstawi- 
cièle policji. Stwierdzono wów- 
czas, iż wskutek wybuchu zosta 
H poważnie ranni Konarski, 


Żłobtński i Pawiak. 


Zaalarmowano wobec tego po 
gotowie ratunkowe miejskie, 
którego lekarz stwierdził u Żło- 
bińskiego bardzo liczne rany gło 
wy Oraz 
oka, u 
prawego uda i rąk, zaś u Konar- 
skiego rany szarpane I i II palca 
lewej ręki oraz liczne rany twa- 
rzy. Pozątem Konarski z przera- 
żenia uległ atakowi nerwowe- 
mu. 

Po nałożeniu: opajrualiów Jó- 


Personel biurowy i fabryczny 
firmy Bi AJ Wełniany A. Prussak"" 


Rasizm rozbił 
szczęście małżeńskie 


Zamożny kolonista niemiec- 
ki Johann Krauss z pod Łodzi 
zakochał się w Malwinie Mor 
gensztern. Ona zakochała sie 
w nim także i zmieniwszy wy 
znamie, została jego żoną. 
Żyli bardzo szczęśliwie przez 
kilka lat. 

Odniedawna jednak Krauss 
zmienił się w stosunku do żo: 
ny. Przejął się hasłami rasi 
stowskiemi, Wytykał żonie jej 
pochodzenie, a wreszcie począł 
ją bić i maltretować. 

Kraussową usiłowała popeł: 
nić samobójstwo, a potem u- 
ciekła od męża i wniosła prze 
ciwko niemu skargę sądową. 

Kolonista niemiecki zostanie 
prawdopodobnie skazany. Bę- 
dzie musiał także płacić ali 
menty. 

Ale szczęścia małżeńskiego 
nikt i nic już nie przywróci. 


Lekarze amery- 


$ 
j 


do szpitala. 

Policja wraz z żandarmerją 
wojskową wszczęła dochodzenie 
celem ustalenia, skąd u Konar- 
skiego znalazł się zapalnik od 
granatu. Jednocześnie stwierdzo 
no, iż wybuch nastąpił wskutek 
zapalenia się dynamitu, którym 
naładowany był zapalnik, 

Dalsze dochodzenie w toka 


w Warszawie 
W Warszawie bawi wycieczka 
50-ciu lekarzy atnerykańskich pod 
kierownictwem dr, W. B, Pecka, 
Lekarze amerykańscy zwiedzają 


szpitale i urządzenia sanitarne sto- 
licy. 
Z Polski wycieczka uda 


się da 


wypłynięciego lewego || 
Pawlaka — liczne rany |] 


ZSRR. 


płyn — prsy poceniu pach 
proszek — przy poceniu nóg 


DINOL (i POTU 


TENEWZY PRZE EE WL DODSE EWA ZOO 
Nowe modele na wyścigach w 


Ascot 


Podczas rozgrywania biegu o wielki puhar złoty na wyścigach 

w Ascot zbiera się cała śmietanka towarzyska Anglji. Na ilu- 

stracji widzimy jednego z błaznów, których wielu angażuje za- 

rząd wyścigów dla zabawienia publiczności, w wesołej rozmowie 
z dwoma manekinami wielkich salonów mód. 
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TRANSMISJA 
Z AMSTERDAMU 


© CROEN 


ŚWIATOWA AUDYCJA 
HOLENDERSKA 
W NIEDZIELE. 23, VI. O GODZ. 10.50 


1+0460090990999999099909090999 
Fakty 
jólepione Słowiki 


Kilku obywateli z Piotrkowa 
wybrało się do wsi Mokre, aże- 
by słachać, jak co roku, treli 
słowików. Okazało się, że w 
Mokrem słowików nie było— 
Wypytywali o przyczyny chło- 
pów i dowiedzieli się, że wyła- 
pali je pewien robotnik z Bu- 
gaja i emerytowany urzędnik 
pocztowy z Piotrkowa. Barba- 
rzyńcy dla ułatwienia sobie po 
łowu ustawiali w krzakach klat 
ki z samiezkami. a wokół nich 
zastawial sidła. Złapane ptaki 
oclepiali następnie, aby je zmu 
ie do śpiewania. Podobno o- 
baj mają w domu po kilkadzie- 
siat oślepionych słowików, któ 
re sprzedaja. 

VFómysł ten nie jest wyłącz- 
nem wynalazkiem owego urzęd 
mika 1 robotnika. T nie jest „nie 
slety* żadną nowością. 

Ludzią, którzy się potrafią 
nawzajem wyrzynać z zimną 
krwią, często wysiłali swą in- 
teligencję į licytowali się w o 
krucieństwie wobec bezbron- 
nych, słabszych stworzeń, 

W pięknej, bardzo pięknej 
książce p. t, „Księga z San Mi- 
chele* opisał znany literat 
szwadzki Axel Munthe podobne 
ciernienia zadawane śpiewają- 
cym ptakom przez włoskich. 
chciwych grosza ptaszników. 

Wiemy z niej, że operacji o- 
śiepiania bezbronnych najmil- 

uh Śpiewaków dokonywa 
ślę przy pomocy rozżarzonego 
dò białości drutu. 

Pitak nie orjentuje się póź- 
niej. czy na świecie jest dzień, 
rzy noc. I śpiewa — bez przer- 


wy. 

i $ 

Czy zarówno owi dwaj po- 
mysłowi oślepiacze malutkich, 
śpiewnyrh słowików, jak i 
wszyscy inni dręczyciele zwie- 
rząt. nie mogliby swojej „bo- 
gatej* wyobraźni, bodaj na 
chwilę zwrócić w innym kie- 
sunkun? 

Czy nie mogliby pomyśleć, 
jakgdyby sie czuli, gdyby „ich* 
oślepiono, „ich“ łupiono bato- 
żono, dręczono tylko dlatego, 
Że są słabsi? I że za to — kary 
niema? 
Ek a 


Tnt de Benyśż 


romad 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro. 
Tel. 155-55 
19999409909090009909999004 


Kopiec 


Józefa Piłsudskiego 
Konto w P.K.O. 444. 


23.VI — „GŁOS PORANNY” — 1935 


przeżywszy lat 74. 


Aíak ma ksiecia Walji * 


Po długich i ciężkich cierpieniach zmarła nasza 
najukochańsza Matka, Babka i Teściowa 


Salomea Słomnieka 


ur. Spiro 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dn. 
24. VI. o godsinie l-ej z domu przedpogrzebowego, 
o czem zawiadamiają pozostali w głębokim smutku 


Córki, Syn, Zięć i Wnuki 


Po długich i 


przeżywszy lat 59, 


w nieutulonym żalu 


za projekt podróży kombatantów angielskich do Niemiec 


Liczni przedstawiciele labour 
party interpelowali w izbie gmin 
w sprawie publicznych oświad- 
czeń księcia Walji co do zamie- 
rzonej podróży angielskich kom 
batantów do Niemiec. Zapytano, 

'czy dzięki oświadczeniu ks. Wa- 
| lji podróż ta nabiera oficjalnego 
i politycznego charakteru. Mini 
ster zaprzeczył, komunikując, że 
| podróż jest wyłącznie imprezą 
| kombatantów. 
| Poseł Bevan zapytał ministra 
spraw zagranicznych: 
— Czy pochwała pan, że tego 


KLAVIO 


rodzaju propozycja została ti- 
czyniona przez osobistość, zaj- 
mującą stanowisko księcia Wa- 
lji? 

Cały szereg posłów konserwa- 
tywnych zaprotestował przeciw- 
ko postawieniu tego pytania, żą- 
dając przywołania interpelanta 
do porządku. Minister spraw za- 
granicznych odpowiedział: 

— Ani nie pochwalam, ani nie 
potępiam. Dla tej kwestji moje 
ministerstwo nie jest kompeten- 
tne. 

Pod koniec zapytał jeszcze je- 


„Ap. Kowalski” 


u su w a 
BEZPOWROTNIE 


dem z posłów, czy izba gmin u- 

[ jest do wniosku, że 
podróż nie posiada żadnego zna 
czenia dyplomatycznego. Pyta 
nie pozostało bez odpowiedzi. 
Planowana podróż spotkała się 
już z wieloma  sprzeciwami. 
Szczególnie wskazywano, że licz 
ni niemieccy kombatanci znaj- 
dują się z powodu swych prze- 
konań politycznych w obozach 
koncentracyjnych. Uczyniono na 
wet ironiczną propozycję, aby 
kombatanci angielscy odwiedzili 
ich w tych obozach. 


DDCISKI 


BDzisiejsze audycje 


ETERU 

Polskie Radjo transmituje o godzinie 
10.50 z Amsterdamu fragment audycji, 
nadawanej na wszystkie rozgłośnie 
świata, Audycja la obejmuje program 
ogromnie różnorodny, który łączy w 
sobie charakterystyczne narodowe i lu 
dowe cechy muzyki holenderskiej. — 
Tak więc: męski chór królewski „A- 
pollo* wykona dwie pieśni holender- 
skich kompozytorów; połem nastąpi 
słynne typowe dla Holandji „carillon“ 
— gra dzwonów, obejmująca szereg 
utworów dawnych i współczesnych mi 
strzów holenderskich (dzwonnik Jack 
Vincent), Dalej usłyszymy piosenka- 
rzy holenderskich:  Tholena'a van 


Lier'a, oraz ludowe organki, rodzaj 


MUZYKA DZWONÓW NA FALACH 
| wędrownej katarynki, Audycja ta bę- 
ke: dla polskiego radjosłuchacza cie- 


kawa i interesująca. 


„WESELE“ WYSPIAŃSKIEGO 

| Teatr wyobraźni nadaje o godzinie 
| 13.00 fragment słachowiskowy z dra- 
|matu St. Wyspiańskiego p, 1. „Wese- 
le*, W okresie pogrzebu i żałoby po 
| zgonie Pierwszego Marszałka Polski 
nadało radjo cały cykl wierszy i frag- 
mentów drąmatycznych St, Wyspiań- 
skiego, genjalnego neoromantyka, któ 
|rego twórczość wiąże się ściśle z ru- 
chem nipodległościowym i polskim 
czynem zbrojnym. Poezja Wyspiań- 
skiego przedziwnie dostrajała się do 
ntmiosfery głębokiej zadumy, która 
opanowała całe społeczeństwo, Za- 
kończeniem tego cyklu będzie właśnie 
fragment największego dzieła Wy- 
spiańskiego. „Wesele“ było na przeło- 
mie wieków XIX i XX niebywale moc- 
nem uderzeniem w sumienie narodo- 
we, było rewelacją formy teatralnej. 


KONCERT SOLISTÓW 


Szczególnie jednolite oblicze posiada 
program solistów: Hanny Dicksteinów 
ny, pianistki, która wróciła niedawno 
z zagranicy, gdzie wystąpiła z dużem 
powodzeniem z szeregiem koncertów 
— szczególnie w Paryżu — oraz na- 
szego znakomitego altowiolisty Mieczy 
sława Szaleskiego, o godz. 15.00. Będą 
to mianowicie w pierwszej połowie 
programn utwory mistrzów XVIII wie- 
ku, w drugiej zaś połowie muzyka 
współczesna -— polska i francuska. 


„BERLINKA I HOLOWNIK* 


O godz. 18.45 usłyszą radjosłucha- 
cze czwarty i ostatni reportaż z cyklu 
„Życie na Wiśle* pióra Heleny Bogu- 
szewskiej i Jerzego Kornackiego. W 
audycji tej autorzy opowiedzą rad- 
josłuchaczom o wszelkich sposobach 
holowania barek i łodzi po rzece, a 
więc o trajbowaniu, czyli holowaniu 
ręcznem, o hoolwaniu koniem, a 
wreszcie o ciągnieniu barek i łodzi 
przez parowy statek holowniczy. 


W STULECIE URODZIN WIENIAW- 
SKIEGO 

Polskie Radjo obchodziło już w ro- 

ku bieżącym w sposób bardzo uroczy- 


M ZZ ŻAKA R RA 0 co RY | POŚR OZ 2 R w nw EE RYZ Z AZ RAŃ ACZ AL A 


sty stulecie wielkiego wirtuoza - kom- 
pozylora, oslatniego z typu artystów- 
twórców — wykonawców, „polskiego 
Paganiniego“ o światowym rozgłosie. 
Wystarczy przypomnieć choćby trans 
misję z międzynarodowego konkursu 
skrzypcowego. Obecnie Polskie Radjo 
przystepuje do cyklu trzech audycji, 
poświęconych pamięci mistrza, przy- 
czem wykonywane będą utwory Wie- 
niawskiego stosunkowo mało znane i 
rzadko słyszane, Solistą pierwszej z 
tych audycji o godz. 19.20 będzie skrzy 
pek Bronisław Gimpel, laureat kon- 
kursu im. Wieniawskiego. 


„NA BROCZYSKU* 

„„Umyśliliśmy sobie jechać na Bro- 
czysko. Słyszeliście państwo © takiej 
rzece? — Pokażcie ją na mapie. Jest 
ot tu za Małkinią; — jakaś tam ni- 
teczka zaznaczona. A jest tam wody w 
tem Rroczysku? — Jak Bóg da. 

Za Małkinią na małej stacyjce Za- 
remby Kościelne wysiada całe towa- 
rzystwo. Panowie Sokołowscy, szlach- 
la drążkowa, zaprosili nas gościnnie 
raze z naszymi kajakami i namiota- 
mi na łąkę proboszczowską, — jak się 
później okazuje. Zjechałiśmy tam wie- 
czorem, Nazajutrz o wschodzie, ktoś 
wali w zamknięte drzwi namiotu. To 
słońce. Władowuje się czerwonym ta- 
ranem, gdzieś z horyzontu i siada w 
namiocie. Podczas gdy panie gotują 
jakieś wymyślne smakołyki, my skła- 
damy składaki. Nie było jeszcze wy- 
cieczki, na której bym nie słyszał za- 
pewnień. że normalnie składak składa 
się w dwanaście minut. 

Po dwuch godzinąch jesteśmy go- 
lowi, namioty spakowane i załogi na- 
jedzone, jak się patrzy”, 

Tak się rozpoczyna wycieczka kaja- 
kowo - campingowa, o której x wer- 
wą, zacięciem i humorem, opowie ob- 
szerniej o godzinie 19.50 p. Melchjor 
Wańkowicz. 


„SOBÓTKI* 


Polskie Radjo dokłada wszelkich sta 
rań, by przypomnieć radjosłuchaczom 
slarosłowiańskie piękne zwyczaje, któ- 
re pozostawiły po dziś dzień niejeden, 
choć nieraz nieświadomy ślad, w życiu 
naszego ludu. Zwyczaje te utrzymać, 
propagować, silniej złączyć miasto ze 
wsią, nie pozwolić przepaść prastarej, 
swojskiej kulturze — oto cel audycji, 
poświęconych polskiemu  folklorowi, 
które ostatnio Radjo często organizuje. 
Dla zagranicy, szczególnie dla krajów 
zachodnich Europy, które w szczegól- 
nie silnym stopniu oddaliły się od ży- 
cia ludu, posiadają audycje te donio- 
słą wartość. To też są one stale przez 
rozgłośnie zagraniczne transmitowane. 
Tym razem o godz. 24.00 będzie to ob- 
chód „Sobótek'*, więc obchód przy 
dający na identyczną z nim noc Św. 
Jana, kiedy to zakwita o pay cza- 
rodziejski kwiat paproci, szczęście 
przynoszący. Jest to pora zrównania 
dnia z nocą. Noc 23 czerwca, — świę- 
to życia i plonu, sięgające w zamierz- 
chłe czasy pogańskie. Element życia — 


ogień, jest ośrodkiem tego kultu, Wo- 
kół zapalonego stosu gromadzi się lud. 
Tańce, wróżby, gusła, skoki przez o- 
gień, — oto zwyczaje sobótkowe. Ale 
woda jest także elementem życiodaj- 
nym. Fo też dziewczyny wianki wiją, 
na wodę rzucają, a chłopcy wianki 
łowią i nagrodę swoją dostają. Kościół 
nie mogąc wytępić zupełnie staropo- 
gańskich zwyczajów, złagodził je, za- 
mieniając je na noc Św. Jana. Kto 
ciekaw a chyba każdy jest nim — za- 
pozna się bliżej ze zwyczajami sobót- 
kowemi o północy w audycji muzycz- 
nej pióra Tadeusza Sygietyńskiego. 


S O 


ÓTKI 


AUDYCJA RADIOWA 
W NIEDZIELE, 29.V1. O GODZ. 2400 


ciężkich cierpieniach 
z tym światem nasza najukochańsza 


B. P. | 


Mira Qfólnikew 


ur. Lancewicka 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, 
w niedzielę, dn. 23 b. m. o godz. 430 pp. z domu 
przedpogrzebowego, o czem zawiadamiają pozostali 


Syn, synowa, wouczka | rodzina 


Uprasza się o nieskładanie kondolencji 


NB JESTE 


rozstała się 


usłyszymy dziś 
przez radjo? 


8,20 Gimnastyka i mazyka z płyt 

10,00 Transmisja Sard kaAi 

10,45 Poranek muzyczny. Orkiestra 
i Marja Badziszewzka (śpiew). 

1208 „Ognie sobótkowe* — felje- 


ton, 
„12,20 Fragment słachowiskowy z 
dramatu Wyspiańskiego „Wesele“. 

12,50 Fragment światowej aud 
holenderskiej. ci 

14,05 Koncert życzeń. 

16,00 Koncert solistów. Hanna Dick- 
steinówna (fortepian) i Mieczysław 
Szałewski (altówka). 

16,45 „Ewa Szelburg - Zarembina* 
— szkic literacki. 

17,00 Koncert dla lefnisk i uzdró- 
wisk. 

18,15 Muzyka salonowa. 

18,30 „Cała Polska śpiewa“, 

18,45 „Berlinka i holownik* — re- 
portaż. 

19,20 Utwory skrzypcowe Henryka 
Wieniawskiego w wyk. Bronisława 
Gimpla. 

19,50 „Na Broczysku* — feljeton. 

20,15 „W godzinę śmierci”, 

21,30 Recital fortepianowy Słenkie- 
wieza. 

22,20 Koncert marynarki wojennej 
z Gdyni. 

23,05 Muzyka (płyty) 

23,05 „W noc świętojańską”* — trans 
misja z placu św, Jana w Rzymie. 

25,50 Muzyka (płyty). 


24,00 „Sobótka”* — nmudycja mu 
ZYCZNA: 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Berlin (856) yi 
20,45 Opera Bizeta „Djamilek". 
Stuttgart (623) 
00,30 Muzyka kameralna starych 


kompozytorów na starożytne instru- 
menty (M. in. Sonaty Abla, Ariostego, 
Couperina, Telemana i Handln, Kon- 
cert na cembalo i Koncert brandenbnr 
ski Nr. 6 J. S. Bacha). 


Wiedeń (507) A 
19,15 Operctka Rómischa „Narze- 


"|czona kozacka“, 


Rzym (420) 

20,45 Utwory na fortepian z orkie- 
strą (Koncert Malipiero, Partita Ca 
pelli i Hiszpańska rapsodja Albenizał. 


Badapeszt (560) 


20,00 Operetka Kalmana „Manewry 
jesienne”. 


Nie piicie 
surowej wody — 
nie piiciemieka nieprze- 
gotowanego! 


Humor zagraniczny 


— Hallo! Omal żeśmy czegoś mie zapomnikii, 


Łódź, 23 czerwca 1935 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Chaos w Gdańsku trwa! 


Zamrożone należności Łodzi dochodzą do 6 miljonów.-Wspólny 
front włókiennictwa o odzyskanie wierzytelności -- Firmy 
uciekają z Wolnego Miasta 


ne z gdańskich instytucji finan 
sowych, a które przypadkowo 
znalazły się w tych bankach. 

Memorjał przedstawicieli 
związku przemysłu polskiego 
przytacza szczegółowo wypad- 
ki  mieotrzymywania dewiz 
przez firmy polskie w przeci- 
wieństwie do firm niemiec- 
kich, pracujących w porcie 
gdańskim. 

W tych warunkach firmy 
polskie wobec jawnego uprzy- 
wilejowania przedsiębiorstw 
niemieckich, nie są w możno: 
Ści pracować, za co odpowie- 
dzialność spaść musi, oczywi- 
sta, wyłącznie na czynniki mia 
rodajne gdańskie, prowadzące 
w ten sposób gospodarkę de- 


W uzupełnieniu  wczoraj- 
szych naszych informacji o sy 
tuacji wytworzonej ostatnio w 
związku z ograniczeniami de- 
wizowemi, w Gdańsku dowia: 
dujemy się, że związek przed: 
stawicieli przemysłu polskiego 
w Gdańsku złożył senatowi ob 
szerny memoi jał. 

Memorjał ten ustala 
NALEŻNOŚCI PRZEMYSŁU 
POLSKIEGO ZAMROŻONE W 
GDAŃSKU NA  KILKADZIE- 
SIĄT MILIONÓW ZŁOTYCH. 

W kwocie tej związek wy- 
mienia sumę 
5 — 6 MILJONÓW ZŁOTYCH 
NALEŻNYCH PRZEMYSŁOWI 
WŁÓKIENNICZEMU ŁODZI. 

Przemysł galanteryjny, spa 


żywczy i t. d. oblicza swe na:| s > 
leżności również w tych gra- WIZĘ i - 
nicach, a przemysł węglowy| Utrzymanie tego systemu 
szacuje zamrożone wierzytel- | Przydziału dewiz spowodować 
ności w granicach 1 miljona | WUS! Juz w najbliższych 
złotych. Do tego dodać należy | dniach 

wierzytelności zamrożone w|LIKWIDACJĘ FIRM POL 
bankach gdańskich oraz kwo-| SKICH. PRACUJĄCYCH NA 


Iv. jakie nie mogą być wycofa TERENIE GDAŃSKA. 


Gdańsk bez towarów łódzkich 


Sytuacja winna się wyjaśnić jaknajrychiej 


Według pogłosek, które notu 
jemy z obowiązku dziennikar- 
skiego, znany wielki dom towa 
rowy N. Sternfeld tworzy fi- 
lje w Gdyni. Gdyby pogłoska 
ta okazała się prawdziwą, na: 
leżałoby przestrzec firmy łódz 
kie i zalecić im dostawę mæ 


Na terenie Łodzi sytuacja w 
związku z wypadkami gdański 
mi nie uległa wczoraj zmia- 
nie. 

Kontynuowanie tranzakcji z 
Gdańskiem w obecnym momen 
cie uznać należy conajmniej 
za niewskazane., Takie nastro- 


je panują zresztą na rynku | nufaktury dla sdyńskiego od- 
łódzkim, gdzie powstanie | działu Sternfełda tyłko 


wspólny front wałki o regula- 
cję starych zobowiązań 1 wy- 
jaśnienie metod dalszej pracy POLSCE. 
z Gdańskiem. 

Niewątpliwie akcję tę podej, Niewątpliwie energiczna ak- 
mą również ; firmy gdańskie, | cja izby przemysłowo - handla 
które znalazły się nagle bez tœ- | wej i poszczególnych związ- 
waru. 


PRZY ZAPŁACIE GOTÓWKO- 
WO GWARANTOWANEJ W 


go wyjaśnienia sytuacji, gdyż 
obecny stan rzeczy nie gwaran 
tujący żadnej pewności uzy-| 
skania dewiz wpływa zel 


wszechmiar ujemnie pna dal- 
szy rozwój stosunków gospő- 
darczych między Łodzią a 
Gdańskiem. 


pod wpływem spekulacji wałutowej 


Pomimo wprowadzenia ©- 
graniczeń dewizowych panika 
w Gdańsku trwa nadal. Lu- 
dność poszukuje obcych wa- 
lut, głównie złotego, a speku- 
lacja walutowa rozwinęła kię 
na wiełką skalę. Zapasy złota 
Banku Gdańskiego spadły w 
pierwszej połowie czerwca 0 
6.7 milj. guldenów i wynoszą 
obecnie zaledwie 154 milj, 
guldenów. Pokrycie obiegu już 
zdewałuowanych banknotów, 
które na 31 maja r. b. wynosi» 
ło blisko 70 proc, spadło o: 
becnie do 56 proc. W Gdań- 
sku panuje zupełny chaos, sze 
reg firm gdańskich zamierza 
przenieść się do Gdymi, wiele 
firm likwiduje się, imne redu- 
kują personel, dowóz żywno- 
ści do Gdańska poważnie się 
skurczył. 5 

W tyki warunkach ca 
decyzja jest konieczna. Gdańsk 
będzie mmsiał niewątpliwie w 
względnić protest Polski i co- 


ną 
tychczasowej 
darczej. Zdaniem sfer hamdlo- 
wych gospodarkę gdańską ura 
tować może tylko ścisła współ 
praca s Połską, współpraca, 
któraby w rezultacie przynio 
sła nawet "mifikację waluto- 
wą. Unifikacja ta byłaby je: 
dnak możliwa tylko wówczas, 
gdyby Gdańsk dał należyte 
gwarancje fmansowe i gwa* 
rancje lojalnej współpracy ga 


ków doprowadzi do niezbędne | spodarczej z Polską. Tenden- 


Brzeziny sie likwidują! 


Nowe rozporządzenie skazuje ma zaśladę 
90 proc. warszłałów chalupmiczych 


wywarło w | zatrudniający choćby jednege 
Brzezinach rozporządzenie mi | czeladnika, traci swój charak 
nistra przem. i handlu, posta- | ter i staje się rzemieślnikiem. 
nawiające, że przepisy prawa stosuje się więc do niego pra- 
przemysłowego nie mają zasta| wo przemysłowe. Taki rze- 
sowanie do pracy chałupniczej| mieślnik musi, jak wiadomo. 
osób fizycznych, którzy na mo | oftzymać kartę ryemieśtnicza, 
cy umowy zawartej z nakład-|w innym wypadku pracuje on 
cą zawodowo i zarobkowo, sa-| nielegalnie. | 
"»lnie. lub wyłącznie przy| Rozporządzenie to oznacza 
pomocy osób z najbliższej To-| dia Brzezin całkowitą ruinę w 
dziny, wyrabiają, przerabiają. | najbliższym czasie. gdyż 90 
albo wykańczają przedmioty | proc. chałupników _ brzezińt- 
zamówione przez nakładcę, je-| skich zatrudnia obcych czelad 
żeli praca ta jest wykonywana | ników. Będą oni musieli starać 
wyłącznie na rachunek nakład | sie o karty rzemieślnicze. — 
ty, we własnem mieszkaniu | [zby rzemieślnicze, które obec 
pracującego lub w innem miej | nie juž uważają. że rzemieślni 
seu, w którem tryb pracy nie | ków jest zbyt dużo, nie dopusz 
jest mormowany przez nakład: | ezą tak Iicznega elementu cha- 
cę. łupniczego. Będzie to tem łat 
Rozporządzenie fo zmienia | wiejsze, że w myśl przepisów 
radykalnie ;stotę chałupnictwa | Prawa przemysłowega władza 
Podczas, gdy dotychczas cha przemysłowa wydaje kartę rze- 
łupnikiem była osoba fizyczna, | mieślniczą. jeżeli petent wyka- 
która pracuje dla nakładcy w| zuje nzdolnienie. 
przeciwieństwie do rzemieślni-| Tymczasem chałupnicy brze 
ka, który pracuje wyłącznie 
„na rynek“, obecnie musi być 
to praca wykonywana samo- 
dzielnie. lub wyłącznie przez 
„asłonków rodzinyj Chałupoik, 


Duże wrażenie 


zdać gdyż jest to specyficzny 
element wykonwywujący niejed 


zińscy egzaminów nie potrafią! 


nokrotnie tylko pewne ograni: 
arcynności. 


Drugim sposobem nabycia 
karty rzemieślniczej jest stwier 
dzenie przez urząd gminny roz 
poczęcia samoistnego prowa 
dzenia rzemiosła przed 15-ym 
grudnia 1927 r. Stwierdzić to 
może wykupiony patent tym- 
czasem większość chałupników 
brzezińskich nie posiada pa- 
tentów » 1927 r. Jest to ele- 
ment płynny i w r. 1927 wielu 


obecnych chałupników była 
czeladnikąmi. 
Obecne rozporządzenie jest 


i z tego względu niezwykle grol 
źne dla chałupnictwa brzeziń- 
skiego że nie daje ono żad- 
nych ulgowych terminów i o- 
bowiązuje od 13 b. m, a 90 
proc. warsztatów  chalupni 
czych mogą władze administra 
cyjne uznać za nielegalne — 
Grozi to całkowitem  załama- 
niem się przemysłu konfekcyj 
nego w Brzezinach i znacznem 
zwiększeniem bezrobocia w o- 
kręgu łódzkim. 
Nie pilcie 
__ „surowej 
nie pijciemieka nieprze- 


cje do Ścisłej wspólpracy z 
Polską i do wprowadzenia 
złotego na terenie  wołnego 
miasta, przejawiają się wśród 
tamtejszej ludności  estatnio 
bardzo silnie, nie znajdują je 
dnak, zdaje się, narazie od 
dźwięku n czynników, kierują 
cych obecnie polityką gospo 
darczą Gdańska. 
A. W. 


60 miljonów 


wynoszą należności 
w Gdańsku 


Warszawski koresp, „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Władze polskie przystąpiły do 
sporządzenia dokładnego zestawie- 
uia należności polskich w Gdańsku. 

Według prowizorycznych obliczeń 
należności polskich dostawców od 


Prez. Maciszewski 


przewodniczący dele- 
gacji do Paryża 
„Głosu Po- 


w poniedziałek, dnia 24 b. m, rozpo- 
czynają się obrady międzynarodo- 
wej izby handlowej. 

W. obradach tych weźmie udział 
delegacja polskich sfer gospodar- 
czych w składzie 19 osób z gen. 
Maciszewskim, prezesem łódzkiej 
izby przemysłowo - handlowej na 
czełe. 

Delegacja już w dniu 
szym udała się do Francji. 

Głównym tematem obrad między: 


wczora- 


Łódź, 23 czerwca 1935 r. 


==: 


Upadłośzi | nadzory 


Przed miesiącem sąd, ogłaszając 
upadłość Abramowi Alterowi i Her- 
szlikowi Szpornowi, zastosował w 
stosunku do nich przymus osobisty. 
Altera osadzono w areszcie, zaś 
Szporn zbiegł. 

Pełnomocnik Alterż złożył do są- 
du podanie, w którem prosił o zwol 
nienie jego klijenta z aresztu, gdyż 
stan firmy nia wymaga odosobnie- 
nia upadłego, ponieważ cały maja: 
tek znajduje się w rękach syndyka, 
a zatem niema obawy ukrycia mie- 
nia ani obawy, by upadły obciążył 
majątek fikcyjnymi długami. 

Sąd uwzgłędnił podanie, nuchybł 
przymus i nakazal niezwłoczne 
zwołnienie Altera z aresztu. 

W stosunku do drugiego mpadte- 
go, Szporna, pełnomocnik jego zło- 
żył do sądu apelacyjnego zażalenie, 
na postanowienie ogłaszaj - 
dłodć ogi jące upa 


* 
Sędzia Komisarz upadłości „Zwiąż 
kowej Spółki Autobusowej, sp, 


z ogr. odp.” postanowieniem swem 
wyłączył sześć autobusów, nałeżą- 
cych do masy, za które firma pozo- 
stała winna „Polskiemu  Fiatowi” 
tonad 60 tys, zł. Wozy te wyłączono 
na. rzecz firmy „Henryk Buczyński i 
S-ka*, przedstawicielki „Polskiego 
Fiata”. 

Postanowienie powyższe syndyk 
zaskarżył do sądn handlowego; w 
skardze tej syndyk żąda pozostawie 
nia wozów w masie, w przeciwnyTa 
razie inni wierzyciele zostaną po 
krzywdzeni. 

Sąd  zażąłenia syndyka nie 
uwzględnił, zatwierdzając postame 
wienie: sędziego komisarza. 

Syndyk zapowiedział apelację. 

* 


Szereg  wierzyciefi  upadłośń 
Rachmila Dimanta i Estery Dimani 
wystąpi do sądu o umorzenie po 
stępowania upadłościowego, gdłyj 
dalsze prowadzenie upadłości jesi 
niecelowe i wierzyciele mie osiągną 
z tego Żadnej korzyści. 

Sędzia komisarz wnosił równieł 
o umorzenie postępowania, 


Sąd nmorzył postępowanie 
Mościowe. 


Bank Francii 


obniżył stopę pro- 
centową 
Baak Francji obniżył stopę pro» 
centową o pół proc. t. j. z dotych- 
czasowych 6 i pół prac. do 6 proc. 
Jednocześnie pokrycie banknotów 


ne 


narodowej izby będa sprawy stabi- | złotem wykazało wzrost w grani- 


lizacji walut 


cach 1 proc, 


Zakaz przywozu filców 


Wielki przemysł zabiega o zniżki celne na vistre 


W dniu onegdajszym odbyło 
się posiedzenie komisji trakta- 
towo-celnej związku przem. 
włók. w P. P. Obradom komi- 
sji przewodniczył dyr. St. Bar- 
ciński. 

Komisja rozważyła na wsłę- 
pie sprawę wystąpienia do rzą 
du z postulatem wprowadzenia 
zakazu importu do Polski fil. 
eu. Motywem tego wystąpienia 
jest fakt, że o ile zamierzone 
jest rozszerzenie zakazów przy 
wozu na surowce, to tem slu- 
szniejszy wydaje się zakaz im 
portu wyrobów gotowych, zwła 
szcza produkowanych przez 
przemysł krajowy. 

Następnie komisja rozpatrzy 
ła materjały, złożone w swoim 
czasie izbie przem. handlowej. 
a obejmujące postulaty prze- 
mysłu w zakresie eksportu o- 
raz postulaty defenzywne w 
sprawie rokowańi handlowych 
polsko - austrjackich. 

Z kolei  przedyskutowano 
sprawozdanie © przebiegu sta- 


| 
| 


przywozu vistry za cłem ulga. 
wem, oraz działalność specjal- 
nej komisji badawczej, powo- 
łanej przez związek w tej spra 
wie. 

Wreszcie po dłuższej dysku- 
sji komisja podjqła uchwałę 
wystapienia w sprawie dalsze- 
go uqfoszezenia formalności 
celnych, W związku z tem ko- 
misja postanowiła podjać jak- 
ńajenergiczniejszą akcję zmie- 
rzającą do 
zdjęcia z listy zakazów artyku- 
łów, które są przemysłowi hez 
względnie potrzebne dla produk 
cji. a w kraju nie są wyrabiane 


Dotychczasowa praktyka w 
tej mierze stwarza dla przemy- 
j szereg poważnych utrudj 
nień i formalności, gdyż arty- 
kuły takie uzyskują w zasa- 
dzie prawo przywozu na pod- 
stawie każdorazowo  składa- 
mych imdywidualnych podań. 
co pociąga za sobą szereg opóź 
nień w uzyskiwaniu tych a 


rań w sprawie wprowadzenią tykułów. 
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Rynek pieniężno-towarowy 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Na wczorajszem zebraniu giełdo- 
wom w Łodzi notowano: 
sprzedaż kupno 
5,27  5,26,5 
54.00 63,50 
42,50 42,25 
106.00 105,50 
66,75 66.50 
87,50 87,25 
52,00 51,75 


loco „70 pik Ta fpiec 6,35 
sierpień 6,24 wrzesień 6,14 paździer- 
nik 6.05 listopad 5.95 grudzień 5,98 
styczeń 5,97 luty 5,96 marzec 5,95, 
kwiecień 5,95, maj 5,94, czerwiec 5,93 
lipiec 5,92. 

Egipska: loco 8,05 lipiec 7,85 paź- 
dziernik 7,85. listopad 7,86 
7,86 marzec 7,86 maj 7,87 

Upper: loco 7,16 lipiec 6,89 paździer 
nik 6,89 listopad 6,89 styczeń 6,89 ma 
rzec 6,87 maj 6,87. 


BREMA 
Joco 13,85 lipiec 12,80 październik 
12,80 grudzień 12,85 styczeń 12,87. 


ALEKSANDRJA 
Sakkelaridis: lipiec 14,02  Kstopad 
14.36 styczeń 14,35. 
Ashmouni: czerwiec 13,08 sierpień 
12,60 październik 12,38 grudzień 12,28 


Zafrudnianie 
inwałidów 


w przedsiębiorstwach 
państwowych 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Ogłoszone zostało rozporządzenie 
rady ministrów z dn. 23 maja r, b 
o obowiązku zatrudniania iawali- 


Dolary 

Dolarówka 

Budowlana 

Inwestycyjna 

Stubilizacyjna 

Bank Polski 

5 proc. Łodzi 
Tendencja utrzymana. 


Warszawska giełda 
pienięzna 

Nu wczorajszem zebraniu giełdy 
walnilowo - dewizowej w Warszawie 
obroty dewizami były zwiększone, 
przy tendencji niejednolitej. Notowa- 
105 Amsterdam 350,75, Bruksela 89,60 
Berlin 213,50, Kopenhaga 116,65, Me- 
djolan 43,62, Londyn 26,13, Nowy 
Jork — kabel 5,28,63, Paryż 34,98,50, 
Praga 2213, Sztokholm 134,70, Zu- 
rych 17842. W obrotach prywatnych 
marka niemiecka 177,50, szyling au- 
strjacki 160,50, korona czeska 22, 
frank francuski 34,94, frank szwajcar 
ski 172.80, leje rumuńskie 3,07, funt 
angielski 26,11, dolar 5,26,75, rubel 
złoty 4,74, dolar złoty 9,16, rubel srebr 
ny 1.90, bilon 0,80, Bank Polski pła- 
cit za banknoty dolarowe 5,25. Tran- 
zukcje dokonane a nienotowane: Zu- 
tych — kabel 173,20. 


„AKCJE dów wojennych i wojskowych w 
Na rynku akcyjnym obroty były | przedsiębiorstwach pańsmwowych. 
ogranięzone, przy tendencji utrzyma- Na mocy tego rozporządzenia 


Bank Polski 88,25, 
Ostrowieckie 16,50, Starachowice 
3175 — 35. Tranzakcje dokonane a 
nienotowane: Węgiel 11,75 — 12, Mo- 
drzejów 4,80. 
PAPIERY PROCENTOWE 

Dla papierów procentowych za- 
równo państwowych jak i prywat- 
nych tendencja przeważała mocniej- 
sxu, przy większych obrotach 7 proc. 
stabilizacyjną. Notowano: 4 proc. do 
lstowa 53,40, 6 proc, dolarowa 80,88 
— 80,75, 7 proc. stabilizacyjna 67 — 
67,13 — 66,50, odcinki po 500 dolarów 
67.50 — 67,25, 4 i pół proc. listy za- 
słuwne m. Warszawy 68,50, 5 proc. 
Warszawy nowe 58,50 -- 59 — 58,50 
'Jranzakcje dokonane a nienotowane: 
5 proe, budowlana 42,25, 4 proc. in- 
westycyjna zwykła 106, 5 proc. kon- 
wcrsyjna 66,25, 4 i pół proe, listy ziem 
t9, drobne odcinki 48,75, 3 proc. 
państwowa renta ziemska 04,235, 8 
proc. dillonowska 93, 7 proc. śląska 
73,50. 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY YORK 

loco 11.85 lipiec 11,50 sierpień 11,41 
wrzesień 11,82 październik 11,23 listo 
pad 11,24 grudzień 11,25 styczeń 11,26 
luly 11,28 marzec 11,31 kwiecień 11,36 
maj 11.40 

NOWY ORLEAN 

loco 11,86 lipiec 11.46 październik 
1,10 grudzień 11,21 styczeń 11,24 ma- 
rave 11,31 maj 11,34, 


*ezrrr=rem 


sce, 
NEST REKTOR 


Tik! Tik! Tak! 


Rewja w „Nowej Bagateli“ 


Przyjemny teatrzyk w śródmieś-| miast jest akrobatyczna tancerka, 
«lu (Piotrkowska 94) dal tak samo,| p. Alesso, przypominająca w stylu 
juk w roku ubiegłym, przytułek ze.| Elę Antoszównę. Zarówio w scen 
społowi rewjowemu na wcale kultu-| ce z Ney'em „Mój przyjaciel i fa”, 
ralnym poziomie. Forma przedsta- | jak i w solowym numerze „W dżun- 
wienia i wykonania, poza bardze| gli” pokazuje najwyższe szczyty 
elabemi dekoracjami, nie pozosta-:| swego kunsztu, w którym jest mi: 
wia wiele do życzenia. Siły wokal | strzynią nielada. 
ne godnie reprezeniują pp, Carnero Zespół girlsów nieźle PoaAL, 
i Fallszewski. Piosenki p. Carnero | ale stanowczo zamało wyzyskany. 
w pierwszej części sa dowcipne, mi- Jeśi chodzi o treść programu, to 
le i zostają podane w sposób kultu| przydałyby się ciekawsze idowcip- 
ralny z nieodpartym wdziękiem. W| niejsze teksty, bowiem z próżnego, 
„Plosenee monopolowej” p. Fali-| jak się to mówi, i Salomon nie na- 
szewski zdradza zdolności charakie-| leje. Również wskazane byłoby sta- 
rystyczno - groteskowe, a pod wzglę | ranniejsze rozwinięcie finału, który 
dem głosu nie zawodzi nadziej, zro| jako akord końcowy, powinien zo- 
dzonych przy słuchaniu jego nagrań | stawiać trwalsze wrażenie.  Orkie. 
piytowych. Sympatyczny również| stra pod dyekcją p. Pietruszki spi- 
acz nikły w treści jest duet pp. Fa-| suje się dobrze, 
lszewskiego i Klimaszewskiego| Całość pozwala spędzić dwie go- 
„Nas dwuch”. dziny wieczorowe w przyjemnej, bez 

Humor ma swego przedstawiciela | troskiej atmosferze, a więc spełnia 
y p. Olszy, który w cyklu grajdoł-, swoje zadanie. r 
Koy owym jest, jak zawsze, doskonały. ; Zast. 
$ 


Pozatem wesoły monolog p. Chmur 
kowskiej („W tramwaju”), acz nie| Przy teatrzyku rewjowym „No- 
na poziomie Stelci Górskiej, jednak | wa Bagatela” znajduje się sympa- 
laje kilka minut wesołego nastroju. | lyczny ogródek, połączony z kawiar 
Dramatyczną część programu po- | nią, czynną przez cały dzień, gdzie 
wierzono p. Jadzi Andrzejewskiej| można wygodnie posiedzieć przy 
w skeczu „Ostatnie spotkanie“. | czarnej kawie, przeglądając dzien- 
Sam skecz jest bardzo słaby, a so- | niki i ilustrowane czasopisma. 
listka, niestety, nie pokazuje w nim| W niedzielę przed południem w 
Iwich pazurów. Jest poprawna, ale | ogródku tym odbędzie się poranek 
ini przez chwilę nie wstrząsa 1 nie 
szrusza, | ANR p 
Istną rewelacją programu nato: 


Pai r MONOS przedsiębiorstwa państwowe obowią 


zane są zatrudniać na Kkażizch 50 
robotników i pracowników umysło- 
wych jedaego inwalidę wojennego 
lub wojskowego, a na każdych 100 
— 3 inwalidów, o utracie zdolności 
do pracy w granicach od 15 do 
65 proc. 


Kartel drożdżowy 


przed sądem 
warszawskim 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Prezes wydziału handlowego są- 
du okregowego w Warszawie wy- 
znaczył na wtorek, 25 b. m. termin 
sensacyjnej rozprawy przeciwko 
kartelowi drożdżowemu. 

Na wokandzie znajdzie stę oma- 
wiana już sprawa ziemianina Hen- 

Przewłoc (0 spi 
oka. Kao przectwko Bez 
dży” o odszkodowanie wstępne w 
wysokości 10 tys. zł. za działalność 
kartelu, uniemożliwiającą urucha) 
mianie nowych drożdżowni w Pol- 


skie 


DS NA” E a E a a E Er m 


iile szersze koła publiczności, 


symfoniczny orkiestry pod batutą| "M 
. Pietruszki, co niewątpliwie przy | w Papananaon 


23,VI— „GEOS PORANNY" — 1935 


Nr. 170 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
Mio zdobędzie prymal tennisowy? 


W poniedziałek rozpoczyna się turniej w Wimbledon 


W poniedriałek popołudniu | trafia odrazu na Mac Gratha i 


rozpoczną się w Wimbledon | może doznać niespodzianki, a 
mistrzostwa tennisowe Anglji, | potem ma również szereg gro-! poważnych zawodników ma 


które są jednocześnie mistrzo- 
stwami nieofiejałnemi świata, 


ponieważ gromadzą zawsze na jtem na  Borolię, 
kortach elitę tennisową wszyst | prawdopodobnie da radę, 


źnych przeciwników. Menzeł 
trafia odrazu na Henkla, a po 
któremu 
ale 


będzie miał mistrz NiemieQ 
Cramm, który poza szeregiem 


jeszcze w swojej ósemce dru 
giego juniora ameykańskiego 
Mako. 

W każdym rarie turniej rw 


kich krajów. Amatorzy całego | potem ma kilku twardych prze | powiada się niezwykle cicka” 


Świata staną do walki, jedynie | chwników, 


wśród pań brak poważnych ra | czerpać jego siły jeszcze przed 
kiet, a mianowicie wskutek | ostatecznemi rozgrywkami. 
Podobnie trudne sadanie 


BEREK SS Cz 1 


UDOT T ZSEE ZEK "1". TEZA A NO WE © MZ Z R a 3 PORE OGAR E NARZ 
| OEARRNLZZARS OPT S AS KSU. ROZW TE ZAC TAGA DARTER 


Zwycięzca i zwyciężony 


choroby nie erze udziału w 
turnieju doskomała szwajcarka 
Payot, chora jest takłe znako- 
mita amgielka Betty Nuthall. 
Startuje natomiast po raz pier 
wszy po wieloletniej przerwie 
była mistrzyni świata Helena 
Wills Moody. 

Losowanie, które ma ogro- 
mne znaczenie dla szans zawo 
dnika, przedstawia się jak na- 
stępuje: 

1. ósemka: Perry, który na- 
potyka kolejno: Rainville, Hei 
nes, Rogers, Turnbull, v. Ryn 
Timmer, Artens; 

2 6senika: R. Menzel. Kolej. 
ni przeciwnicy: Henkel, Boro- 
tra, Nishimura, Palmieri. 


Maier; 
3. ósemka: J. Crawford. Ko 
lejni przeciwnicy:  Brugnon, 


Kirby, M. Bernard, Hecht, 
Hughes, Lumd; 

4. ósemka: $. Wood. Kolej- 
ni przeciwnicy: Roh, Aeschli- 


| mann, Muir, Pietrner, łlel Bo: 


no, Hopman, Freshwater. 

5. ósemka: Ronsens. Kolej 
ni przeciwnicy: Avory, Mus- 
grave, Andrews; 


7. ósemka: Allison. Kolejni 
przeciwnicy: Me. Grath, 
Tuckey, Lee, de Stefani, Fi 


sher, Prenn. 
8. 6semka: v, Cramm, Kolej 
ni przeciwnicy: de Leon, Ca- 


ska, Mako, de Morpurgo, Ya- 
magishi, Farquharson. 
Jak widzimy, najszezęśli 


wiej wylosoweli anglicy. Perry 
ani Austin przed ćwierćfinała- 
mi nie mają żadnych poważ 
niejszych spotkań. Dopiero w 
ćwierćfinale Perry będzie wal: 
czył z Menzlem, a Austin zmie 
rzy się z niezbyt groźnym 
francuzem Boussus, oczywiście 
jeśli ten nie przegra do mało 
jeszcze znanego w Europie 
Budge. Najgorzej wylosowali 


Menzel i Allison. Amerykanin 
paraita aiie r ZECE KFA ARIE 


ŚWIĘTO MORZA 


JOWTCH 


którzy mogą wy | 


wie i w ciągu dwuch tygodre 


oczy całego świata sportowego 
będą zwrócone na Wimbledon 


Belgijczyk Piere Charles (na pra 
strzostwo Europy w boksie biją 


Rowera 


c niemca Vincenz 


HKS zwyciężył Polonię 


w zawodach o mistrzostwo Polski w hazenie 


IW, dniu wczorajszym, w dru- 
gim dniu mistrzostw Polski w 
hazenie odbył się mecz pomię- 
dzy harcerskim kłubem sporto- 
wym, a warszawską Polonią. 
Zwycięstwo przypadło w udziale 
łodziankom w stosunku 9:6 
(5:1). 

Polonia wystąpiła tym razem. 
w osłabionym składzie bez Du- 
chówny i Kameckiej. 

Skład HKS. był następujący: 
Kordowska, Bogusówna, Noskie 
wiczowa, Wilczykówna, Zelwań 
ska, Połomska i Hołyszewska. 

Mecz odhył się podczas desz- 
czu. Drużyna Polonii w pierw- 
szej części zawodów grała zu- 
pełnie słabo, tracąc aż 5 bra- 
mek i rewanżując się tylko jed- 
ną. 


Po przerwie  warszawianki 
przestawiają drużynę i. grają 
znacznie lepiej. W, pewnej chwi 
K są nawet bliskie wyrównania 
przy stanie 5:7. HKS. jednak fi- 
niszuje i zapewnia sobie w o- 
statnich minutach zwycięstwo. 

Obie drużyny raziły brakiem 
kondycji fizycznej. 

Bramki strzeliły dła HKS.: 
Połomska 5 i Hołyszewska 4, a 
dia Polonii — Szwdówna 3, Oi- 
czaąkówna 2 i Olesińska 1. 


Sędziował p. Łuchniak. 

Dzisiaj odbędzie się mecz mię 
dzy IKP i HKS., który zadecyda- 
je o tytule mistrza Polski. Mecz 
ten przesunięto o jeden dzień, 
aby zwolnić wcześniej drużynę 
Polonii, która jeszcze wczoraj 
iudała się do stolicy. 


— 
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KTO WYGRAŁ NA LOTERJI? 


W trzecim dniu ciąznienia loterii 
główne wygrane padły na nastepujące 
numery: JE 

10,000 zł. — 58201, 69288. 

5,060 zł. — 108600, 116206. 

2.000 zł. — 23086, 89945. 4 

1:000 zł. — 3028, 106332. * 
3 500 zł. — 28008, 178513. 69007, 
64982, 76244, 99026, 155708. 182136. 

400 zi. — 35022, 48008, 76563. 93747, 
9413, 95392, 145928, 149792. 

200 zł, — 28170, 38883, 46989, 59958, 
62979, 66349, 74272, 75272, 84642. 92904, 
107160, 121219, 123302, 132487. 157027, 

150 zł. — 285, 5227, 20337. 27045, 
29083, 32868, 35956, 36213, 37558. 42023, 
49081, 52244, 54131, 54157, 56900. 58135, 
50240, 71798, 74609, 90248, 92035. 95240, 
95770, 103039, 106268, 106824. 108699, 
110607, 115053, 116610. 123329. 141998, 
125959, 151437, 151684, 152134. 151293, 
156590, 157947, 163584, 170880. 178066. 


Stawki po 50, z literą s po 100 zł. 
44 94s 547s 1523 93 608 2473 891 3169 205i 
saa R m R 1 e 30 39 229s 307 5486 588| 
255 s 7335s 501 719 8 
856 944 9451 535, PASE 
__10033 118 277 515s 677s 11003 23 153 243s 61 
632 12265 66s 333 529 67 692 727s 987s 13403 


= 


16 511 17s 622s 14231s 50 336s 478 99 553 150688 i 


62s 127s 212 22 16415 46s 647s 17807 180695 258 
715 980 192245 34s 726. 

__ 20032 52 143s 294s 307s 21035s 141 469 533s! 
613 747 939s 44 22127 757 931s 23268 637 48 50s! 
860 905s 24145 69 409 24s 60 759s 842 251008 | 
258 303 44 515 29 77 92 684 851 984 26070 273s 
543s 675s 820s 23 947 27012 76 126 280 483 5088 
639s 753 9265 84s 28120 50 208 4455 95s 544 6545 | 
55s 955 98 20537 616s 865, 

30244s 31134 277s 498 619 714s 83 
286 555 92s 545 629s 706s S06 979 330525 82404 
55 59 72s 508s 635 69 736s 46 834 73s 34094s 157! 
281s 823 42 55s 408s 73 90 521 925 610 62 720 
905s 37s 73s 25072 80s 119s 203s 419 82 559 79 
828 909 41 36031 35s 48s 73 302 465 925s 37212 
342s 400 1ls 629 721 59s 69 938 38136s 75 233s 
64 404 524 686s 749s 825s 97 39000 56 509 39s' 
621 702 45 869 99 942. 

40056 72s 96 327 74s 86 502s 693 774s 41195 
97 399s 414s 605s 726s 96s 956s 96 42277 330s 
«26 659 43201 20s 82 312 897s 915 44000 24 855 
105 218 75s 349 701s 71s 859s 69 934 45066 88s 
176s 97s 645 726s 45 814 90 965 46157 315s 480 
526 628 771 843 47335 659 7938 881 48457 507 
690s 997 49110s 76 96 332 777s 79 990s. 

500385 223 614 65 93s 707 60s 895 983s 51164 
329s 77 652 522445 417 754 805 995 52067 116 
321 650 832 48s 92 948 54060 122 415 755 551328 
97s 428s 707s 803s 15s 974 56184 4435 7325 
57242 307 72 557s 929s 47 49s 86s 58321 455s 
508 30 96 831s 907s 13s 14s 59074 157 924s 78. 

60251 321 413s 24 33 82 540s 99s 6lis 28 895s 
092s Gll88s 581 697 802 90s 936 62033s 46 466s 
84s 540 42 607s 44s 758 926 73s 63054 90s 1115 
87s 317 569s 696 732 828 79 64067s 129 55 79 
262 331 70 4288 77s 687 774 892 65016s 287 91s 
945 577 606s 60s 66011s 190 362s 417s 578 683 
927s 58 67197 213 599s 637 830 58 68102 213 92 
DA 694 993 69050s 120 84s 373s 447s 639 763 

545, 


701305 292 99 609s 92s 734s 80 837 957s 
71003s 15 320 821 909s 88s 72149s 263 95 308 63s 
807 73011 116s 58 374s 532 98 732 74119s 638 
206 65s 79s 90 315s 502 674 85 765 902 24 55 
15004 166 301 44s 730 807 22 79 906 63 76452 
503s 54s 624 28s 58 717s 41 77206s 8s 353 75 
Siis 38 650s 732s 825 55s 942s 57 78150 389 446 
71 512 13s 629 49 789s 833 903s 12 38 82s 
79187 297 340 493s 650 78s 700 98 868s 93s 

80065 Zó2s 95 331 437s 638s 84s 877 81 87s 920 
511348 320 59 487 808 13s 931 821235 75 362 413 
48 508 84s 775 91s 826 969s 99 83010 33 218 
300s 462s 5508 712:884 84228s 305 497s 561 685 
823_84 907 66 85188 308s 22s 34s 474 538 729 
86275 515s 61187015 369s 487s 94 6l0s 90 723 
74 77 862 880408 77s 110 363 85 39 408s i2s 
31s 45s 615 629s 69 832 77 935 89062 125 54 5015 


n ra e w A a 


i 


„Czarna Wdowa” |. 


ezsiimość medycyny ma ulsaszesie pająka 


W Stanach Zjednoczonych kogo prócz 
nej kobiety, 
brej i wyrozumiałej. 
mogę dla niej uczynić, chociaż 
tak pragnę," 

Dalszy ciąg listu pisany juź 
po ukąszeniu przez jadowiiega 


w Worchester stanu Massa- 
clmśsets zdarzył się następują 
cy wypadek. Młody 22-letni 
człowiek, nazwiskiem Iran Ni- 
jarski, popełnił samobójstwo 
przy pomocy zatrucia jadem 
pająka, zw. „Czarną Wdową*. 
Pająk o tak dziwnej nazwie 
jest to duży, czarny osobnik. 
mndznaczajcy się małą, czerwe- 
ną plamką, umieszczoną na 
podbrzuszu. 


pająka: 


się wraz 


to, co pi 
niec... 


„Zaczynam odczuwać skutki 
ukąszenia... 


największą 


Kto 
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712s 19 69s 842 66s 89 979s 99095s 11 58s 2358 
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416 519 29 50 627s 50 764 837s 86 974 1041058 
311s 548 62 536s 904 105032s 321s 408 588s 740s 
861 106040 165s 647 82s 818 107024 55s 198 200s 
89 508s 55s Gils 752s 852 85s 108026 205 59 3008 
470 644s 792s 109111 81s 90 302s 76 538 93 6178 
914s 76s. 

110085 155s 232 43 324s 484 590s 882 11115ős 
203s 44 317 91 405 509 734s 74 95 112034 62 867 
113125 213 371 94 455 790 844s 24 902 Śs 978 
114012 86s 265s 450 54 74 571 90 115072 84 216 
85s 383 89s 478 552s 857s 952 llólżis 31 556 
Sés 601 837 117601 25 27 99s 310 21 499 512 73 
758 794 930s 118041 84s 223s 461s 595 822 37 42 
73 935 61 119009 229 323s 92 442 58s 80s 656 
906s 238. 

120126s 302 19s 28 40 414s 504s 121007 54s 
156 238 51 306 440 79 657 812 91ls 1220635 91s 
313 94 415s 675s 94s 731s 123015s 36 255 3013 
l8s 401 658 67 903 86 124158s 94s 314 99 6555 
819 125020 247 4195 32 42 84 527s 631 732 843s 
126013 81 254 63 617 31 41s 57 76s 79 766s 91 
804s 127137 59 389s 478s 728 32 976s 82 128121 
235 515 82s 623 .859s 129086s 316 504 19 645 27 
70s 994, 

130292 394 481 563s 778s 80s 5060 87s 900 
*31305s 96 435 512s 40 86s 609s 25 745 931s 
132042s 260s 349s 59 821s 986s 1330343 655-584 
602 735 97 952s 134064s 268s 957 91 313 450s 96 
5:1 799s 844 940s 135196s 217 68 3322 474 90 


— 


541 609 781s 816s 957 136342 412 545 59 37 730 
[913 137086 141 48 63 66 321 6ls 457 9b 3I 
0425 60s 82s 138078 125 246 374 579s 65 57 
753 652s 960 139060s 110 352 454 56* f4s 74758 


140076 100 28s 266 439 513 70 57 Sr2 141372 


6 043 320508 566 679s 825s 917 142009 507 282 83 355 874 941s 


:43087s 2245 410 5ls 635 92 94s 85% 1411378 


+6 92 280 587s 663 957 145006 176 4%: 22 DAUE 
85s 724 68 1 146017 116 367s 493 529 605s 724s 
'542s 75 147037 2235 86 438 57 696s 825; 148240 
098 909 149176 307 439s 47 507 65 691: SiS 28 


1500014s 148s 66s 396s 520s 63> 702 14 151059 


378 194s 3ł2s 40 707 25s 55s 921 45s 90 1521165 
84s 446 57s 67s 546 621 809 49 87 1530443 177 
88 217 322 570 687 702s 822s 79s 955 154309 
50s 460s 577s 805 1555013s 85s 122s 
528s 44 700s 831 999 156052 138 70 77 
b4 475 26 807s 82 157125s 74 76 3193 
á3s 62 609s 21 1 158186 218 34 37 48 


355 70 
219 345 
420 32s 
387 480 
159125s 310 97 573s 750 929 


160047s 106 515s 161083 137 42 257 552 


631 705 12 41 878 162114 287s 356s 493 5438 
658 S17 43 92 163001 62s 88 133 237 5953 732 
57 93s 839 164251s 74s 303s 762s 854s 944 165082 
87 173 512s 618s 724 67 97 1661538 527 44 54338 
670 76s 718s 167029 180 200 306s 600 975 743 


v33 50s 168029 384 564 72s 725s 558s 453 075 
169099 135 280s 452 585s 719 66s 990 

170020 174 395 472 87 625 8428 946 58s 73 
171083 403s 35s 4ls 502s 12 86s 851 172054s 
272s 389s 5i8s 768 73 838s 997 173041 133 55 
£81 95 839s 957 174054 547 644s 13 175376 515s 
138 87s 778 897 925s 31 48s 73 176090 117s 37 
27 494 69 404 872 904s 177161 329s 402s 8 915 


780 828 178084s 420 72 814 61s 922s 79 179284 
%1 597 600 30s 750s 975s 


180010s 263s 412s 605 63 92 733 65 849s 


181015s 87 213s 307 33s 96 519s 687 934 1820028 
19s 129 93s 324 460 Stis 84 91 510,22 1831098 
31 264 65 607 72 79s 184043 224s 54s 30s 223 
588s 713 824 71 


DRUGIE CIĄGNIENIE 

10,000 zł. — 78108. 

2,000 zł. — 173303. | 

1,000 zł. — 58136. 

500 zł. — 38306, 41104, 72-16, 128978 
122406. 

400 zł. — 25675, 39829. 41908. 51756, 
118459, 120632, 127349, 132919. 150322 
169807, 180288. 


m a 


jedynej. ukocha- 
niesłychanie 
Nie 


„Ukąszenie 
do- Czarną Wdową 
nie | śmiertelne, 


„Duży okaz 
wy“ 


także 
Cały pokój kręci) 

mną w kółko... 

trudnością widzę | było na niem 
może to już ko | wej. 


ze 


SZĘ... 
wie? 


bowiem 
nie znają sposobów ralunku'*. 


wraz z dziećmi można na- 
być w cenie pięciu dolarów". 

Obok samobójcy znaleziono 
okaz” „Czarnej 
wy“, zamknięty w małem kar 
Z | lunowem pudełku. Tylko brak 


200 zł. — 44632, 59591, 94165. 102739 
128759, 138411, 149878, 176714. 
150 zł. — 9996, 26342, 26623. 29112, 


62081, 68478, 69992, 71924, 79730. 92306, 
102632, 104012, 125298, 133170. 138872, 
164721, 181668. 


Stawki po 50 zł. — z literą s po 100 zł. 

306s 446 5lis 1206 360s Z114s 83 3044s 324 
816 4379 498 5027s 234s 7267 300s 500 953 9149, 

10179s 292s 919s 56 11210 345s 547 6835 899 
12158 656s 13271 655s 898 14234s 379 514s 7168 
15214s 303 638 952s 16147 670 17111 413 620 
18701 46 19291s 707s. 

20354 21611 27 911 22280s 311 531s 53 23049 
116 273s 474 96 583 679s 800s 24579s 669 712 288 
819 25077 78s 170s 335s 452 76 99 975s 269358 
54s 508s 629 745s 969 27001s 25 836 28002 374 
508s 823 29%076s 289 382s 523 62 992. 

30354 6l0s 37 31591 841s 32219 363s 840s 66 
33043s 69s 92 163s 34100s 21s 261 72s 35014s 116 
695 733 36026 36 50s 96s 226 407 552s 615 58s 
955s 37123s 454 84 527 728s 815s 902s 38205 44 
75 624s 908s 66s 39135 652 803. 

40133s 494s 512 28 650 41285s 370 534 58 709 
42140 311 43203s 334 675s 907 44276s 312 68 948 
45544 737 40 889s 46712s 47563s 84 92 617 160s 
872 919 48454s 615s 49106 69 558 68 620s 745. 

50073s 346s 584 772s 51326 534 6325 52071 
129 200 06 670 53054 196s 691s 959 54005 615 
58 946 55472s 501 944 56380 589 799 57237 357s 
409 905 69 58956s 59166 91 7588. 

60008 111s 366 466 502s 61182s 250s 522s 7655 
79s 62371 63122 350 72s 494s 64345s 545 6215 


859 940 43s 65011 428 934s 66092s 223s 522 665! 


4427s. 781 5985 6113s 317s 59s 626 84 7387 
8258 355s 531 9021 60s 199 855s 92. 
11154 12791 13058 14073 133 369 4893 


948s 177133 74 232s 404s 508s 59s 723 982 178528 
30 691 179159 228 412 49 826 32 180014 49 225 
622s 181400 535s 975 85 182229 77 499 564s 183198 
551 184116 554 618 92s 855 978. 


TRZECIE CIĄGNIENIE. 
Stawki po 50 zł. — z literą s po 100 zł. 
660s 734s 1430 861 951 3009 262s 680s 504 


76 


782 
16100s 329 432s 703 17531 96ls 18565 305 918 
97s 19949, 

21338s 566 775s 22116 919 23297s 605 06s 864 
24220 510 56s 708 56 85s 92 919s 32 25109 15 
329 468 641 741 26011s 375s 92s 792 27052s 2038 
26s 507s 637s 41 748 28223s 54s 93s 306 48 4675 
550 87 734 29365s 590s 675. 

30027 31849 909 98 33112 67s 35037 174s 739 
36260s 428 623 92s 900s 31s 32 50s 371405 284s 
748s 64 67s 38004s 106 47s 218 539 699 704s 687 
986 39541s 9375, 

40495s 590 652 88s 912s 41033 344s 42129 88 

220s 627s 829 903s 43332 704 40 946s 49 441745 
248s 334 445 881 45127s 219s 361 4378 4609038 
815s 47186 481 573 673 48194 216 723 805 11 505 
82 49007 716 916s. 
50429 697 719 6ls 900 51033s 754 Tás 52479 
53015s 119 318 783 800s 907 08 54605 707 823 
28 55106 251s 66ls 872 568155 73s 57027 466 
58072 139 3093 784s 59124 468 74ls 52 985 

60157s 477 501 655 707s 822 87 983 61150 266 
347s 404 592s 62014 312s 89 465s 548 49 859s 95 
972 63092s 314 83 449s 786 64024 58 250 440 627 
760s 887 65125 660 66243 64s 347s 524s 7975 
67088 122 294s 692s 890 901 68104s 303 505 50 
89 607s 976s 69367 430s 572s 86ls 932. 

'70086s 110s 95s 457 644s 708s 915 99s 71146 


782 67091 249 52s 484 711 18s 965s 68570 84 720; 346 81 431 560 6788 72134 73033 226 311s 60s 813s 


968s 69041 106 399s 476s 809 936 97s.. 


52s 917 74186s 214 509 607 65ls 75058 414 682 


70097s 198 687s 752 66 803 61 986s 71204s 60| 76531 46s 694s 909s 64s 77047s 237s 368s 4928 


514 656 837 72244s 732 835 73090 403 668s 836 
9345 74021  36s 129s 525s 613 736 53s 4268 
75236 66s 334s 418 671s 705 72s 975s 76090 746s 
808s tüs 969s 77310 94s 421s 78s 535 670s 738s 
957 78259s 449s 79080 204s 98s 482 527 715 828s 
51 888. 

80208s 301 11 81073 86 587 706 18s 850s 64s 
82110 290 ń20s 830s 906 83084 332 455 965 34332 
85421 517 86105s 600s 64 725 87307 35 483s 2278 
776s 887 88078s 146s 97s 301 36s 544 695 742 
89433 589 (34. 

90053 912s 91519s 721 92147 239 428 R9 501 
44 93124s 736 43s 904 55 94508 95026s 102s 406 
16s 696 705 821s 96053s 166 680 751 866s 69s 
97040 204s 443 506 643 700s 820 58 959 98066s 
76s 226 590 700 803 99098 295s 470 509 612 95 
96 742 883s. 

100131 66 465s 507 664s 717 101172 418 36 
752s 926 102258 883  103019s 207s 408s. 824 
104050s 598 809s 944 105173 622 34 106047s 221 
302 544s 81s 601 861s 107034 299s 383s 690 9318 
97s 108 170 701s 869 109166 315s 686s 895, 

110039s 185 202 15s 477 570s 654s 59 £17 
111315 38 50 662s 748s 63 99 112031 643s 7295 
896 907 113297 56ls 852 114117s 25 834 0995 
115163 339s 94s 458s 659s 116021s 246 117003 
e 625 80s 118241 331 716 76 119014 165 556 

S. 

120279s 403 651 723 940s 75s 121179s 91s 796 
122160 252 355 628s 719 123243 124136 46 440 
871 125084 263 326 608 721 891 126153s 731 
127224 442s 786 874 907s 128079 96s 104 219 309 
593 745s 129457 539s 729 958. 

130136 211 432 566 714 857 131209s 26 507s 
713 844 63 132186 403s 133397s 480 674 879 940s 
56 134166 360s 446s 592s 706s 10 135001 265s 587 
136161is 752s 137065s 207s 88s 670 706 631 40 
138181s 250s 439 775s 139040s 262 9635. 

140096 686 798 961s 141439s 64 507s 945s 77 
142800s 143861s 959 144145s 50 504 19s 872 915 
145048 440 99s 630 64 850s 72 146066s 411s 7038 
957s 147204 660 148000s 155 620s 767 1494158 45 
644 7265 838s. 

150906 32s 151223s 616 152433 829 61 153410s 
154593 686s 821s 155163s 245 757 966 99 156166 
803s 974 157071 193 272 307s 740 831 39 158432 
552s 770s 159026s 60s 175 97s 676s 749s 9i2s. 

160089 558 161216 326s 58 529 162533 7278 
163089 292 712 818s 64s 164637s 165157s 527 766 


166262 321s 167427s 607 168375s 570s 169169 523] 


841s 56s 950. 

170158 897s 171097 152s 799 172036 57 VA 9865 
173057 233 8684 174016 253 1756703 165 308 47 
58s 857s 92 991 1r6240s 90 374s 94 467 545 867 


se a] 


czy 


napój 14 robotników. 


„„w Badajoz (Hiszpania) 


pająka zw. | | 
się niczwykły 


jest napewno 
lekarze SE A 
jwtach rzeki Gnadiany tr 
niek dzieci. 
„W stanach 


„Czarnej Wdo 


wie we znaki huragany. 
Wdo- > 
tu padła 1 osoba zabita, 
ranione; w Texarcana (w 
8 osohy zabite, 15 


etykiety firmo 


fabyce hamulców w Moskwie 
zatruło się kwasem, używanym jako 


: Matka 
ogarnięta atakiem szali utopila 


wypadek: 


pátio n - 
nien Ameryki "sły sie znow detkli 
W Shields 
(stan paln.- Dakota) ofiarą huraga 


ranionych. W 
tem- ostatniem mieście uległy zni 


W pokoju samobójcy znale- 
ziona list, ktérego treść 
brzmiała jak następuje: 

„Zazwyczaj, kiedy człowiek 
odbiera sobie życie. podaje po- 
wody, które go do tego skłom 
łv. Otóż moje powody przed- 
stawiają się tak: nie mam zu 
pelnie pracy, a na świecie ni: 


Zresztą nis 
mnie to już nie obchodzi... tak 
mi się robi przyjemnie... taX.. 
iepiej... nie...“ 

List kończy się 
nym zygzakiem. 

Prócz niego znaleziono kil- 
ka pocztówek z Kalifornji z «3 
kiemi ogłoszeniami: 


nieczytel- 


Młodego samobójcę przewie 
ziono do szpitala, gdzie zasto- 
sowano różne Środki, celem 
zwalczenia jadu złośliwego pa 


fiian hangary lotnicze, 
| 


ne z ropnem zapaleniem. 


78001s 173 703s 869 79334s 59 8398 

80440s 66s 96 500 73 635s 81038 115 3325 65 
964s 82064 201s 53 569 74s 845 83724 60 966s 
84063 78 487 848 85003s 58 331 482 547 80 86205 
307 69 490 928s 87645 706s 36 88670s 852 
29089 718 70 919s. 

90011s 545 91058s 197s 317 602 25 222198 533s 
50 727 803s 93383 655 94778 97 887 907s 953148 
446 608 742 96200 310 536s 97052s 259 436s r54 
926 73 79 98150 244s 307 819 99010 64 877 

100464s 569 768 101016 310 404 762 10265!s 
948 103584 666 881s 104483 105016s 1545 206 265 
320 54 405 514 106135 38 830 980s 107065 72 
864s 73 971 108219s 326 81 424 845 475 x4 982 
109005 208s 947s. 

110411 680s 82 773s 844 111016 32s 60 7463 
923 112132 388 787 884s 973s 113060 244 77 5925 
618 778s 807s 114304 854 115014 154 215 367 472 
186s 116801 58s 117233 58s 117293 559s 601 24 
714 816 940s 118181 674 733 947s 119291 371 406 
779s 905s. 

120175 273s 508 79s 630 710 50s 319 7165 
121031s 189 226 45s. 708s 910s 1225195 §3ís 47 
123448 586 124003s 137 264 125011s 410 126172 
216 53 371 473 510 605s 71s 1271775 439s 5368 
128620 61 129230 374 612s 47 56s 930 82s 84. 

130004 595 131022 337 519 611 7505 1321815 
79 6-2 849 134140 839s 974s 135079 100s As #7 
88 262s 18s 94s 870 1360363 115 56 272 52 7M 
882s 137071s 294s 433s 35 653 774 964 1381948 
221s 474 902s 139134 427s. 

1401525 307s 610 141354 523s 643 730s 0135 
1421505 294s 446 597s 656 912 43s 1431418 
144351 423s 73 752 832s 145135 356 575s 629 784 
146177s 238s 696 147063s 77 148089 966 149163s 
384s 464 609s. 

150083 155 61s 88 3 12 80 415s 528 55s 151121 
385 416s 547 63 6R 697 787 807 1522438 345 604 
153017 69 169 466 SIG 999 154117 94 223 5I8S 
606 742 884 88 155090s 123 2638 461 5755 7468 
868s 156490 620 700 32s 928 157277s 380 1580158 
17 142s 514s 709 159480 SIs 581 839s. 

160012 200 369 161347 458 540 634 162026 467 
71 163159s 390 555 56 164019 165778 166137 665 
689s 922s 167171 246 467 6Ss 646 857s 168326 409 
169087 902s. 

170049s 171376 431 539 668s 172175 93 2285 

15238 9325 173114 212s 84 464s 762 174197 444 
1586 681 175057 259 397 537s 176023 497s 587 
1177069s 2585 316 767 82 178n4ls 301s 50 522s 
2721 170211s 449s 664 807 20s 98. 

! 180000s 120s 2946 1614108 55s 6685 714 985 872 
:77s 182280 613 15s 835s 936 1831725 270 587 795 
835 184172 527 656s. 


wiecie, że... 


5 samolotów. 

„Ww lesie Lagny pod Paryżem 
spadł dwumotorowy samolot woj- 
skowy. Trzech oficerów zginęło w 
jłomieniuch. Uratował się tylko na 
*padoclironie jeden oficer. 

„Szef oddzialu spadochronów ną 
letnisku w Smoleńsku Babicki do: 
konał ubiegłej nocy skokn ze spada 
chronem bez spartu tlonowego 2 
wysokości 7400 mtr. 

„„ubiegłej nocy zatonał pod Co- 
sqncilie parowiec brytyjski „The 
Brandon“ o wyporności 1000. ton, 
Załoga zdołali: się uratować. 

«na wyspie Formozie silny tajfun 
wyrządził duże straty: zaginęły 63 ło- 
dzie rybackie, u w pobliżu Taitika za- 
toneła łódź z uczniami, którzy zginch 
eo do jednego. 

„na drodze do Foutaincbleau w po- 


wydarzył 


w 
oje nielet- 


zachod 


2 ciężko 
st. Texas) 


a w nich 


jaka. Jednak wiedza lekarska Niesamowita reklama na | bliżu Paryża samochód prywstny zde 
ckązała się bezsilna i chory | pocztówkach, zapewniająca o  rzył się z aufokarem, przyczemi trzy 
nie odzyskawszy  przytomno- | skuteczności jadu „Czarnej osoby zginęły ua miejseu, a kilku pa- 


ści zmarł. Nastąpiło, zdaniem 
lekarzy, zatrucie płuc, połączo| niej prawdziwą. 


Wdowy* okazała się najzupceł- 


sażerów autokaru musiany wudwieźć 


|do szpitala 


UB PMA R ra z: i -_—__ 33.V1.— „GŁOS PORANNY” — 19% _ a rina 


— W DNIACH NAJBLIŻSZYCH NASTĄPI OTWARCIE = 


BASENU-PLYWALNI, PLAŻY, Parku-lasu 
oraz przepięłcnie urządzonej CUKTERNI-DANCINGU 


Kinor restr 


 Kino-teatr Dziś i dni następnych! Sensacyjno-salonowy film 


PRZEJAZD 2 W roli głównej tytan ekranu PAWEŁ RICHTER "GŁÓWNA 1 


P oczątek o £. 12 Najnowszy film produkeji austrjackiej P oczątek og. k 
ZE ERENT 
otrzyma nagrodę za dobre Dr. med. Dr. med. Dr. med. 


. . . . . Każi 
Mic nie ryzykując-wiele zystajegi! "*** rozwiązanie zagadki! 5 
W celu zdobycia sobie klijonteli, wymaczyliśmy nagrody za dobre rozwią- GUSTAW AOAN Jó ze SZEPSŚ $, Kryńska 
zanie umieszczonej obok sagadki, W ośm wolnych pól kwadratowych na- 


leży wstawić cyfry od 1 do 9 w ten sposób, aby suma w kierunku piono* specjalista chorób ko- 
chor. wewnętrzne 


to j suma © kwadratów zewnętrznych dała liczbę 25 
SO? e i: m A 5 biecych i akuszerji Chor. skórne i weneryoma 


` 1. Nagroda 50. - zł. 9. Nagroda Aparat radjowy oautiniiewnd 16: R X 6 an R 
-] DRZE MESA Tend aió | Ul. Piłsudskiego 51 przyjmuj „Groble I deteni) 
4 m Rower męski 16—17, n Budzik „a jet 170-03. WROLUMNIE, wila ROYTMANA) Stonkiawiea 54 telet. 46-10 
5 5 w Suknia 18—25. „ Obrazy olejne Pisy 8.10 16/—0. 0DOD | | A poon godz. pda wał od ad 11—1 i 3—4 pp 
zza am 6. „ Ubranie męskie 26—40. „ Obrazy męskie 
| | s „ Aparatfotogra- 41-50. „ Kasetki Soalna Dr. med. Dr. med. 
, 


a Patefon [ficzny i > D id 5 
Prócz tego wiele innych wartościowych nagród. M. aw owicz 9j 
Każdy — kto nadeśle dobre rozwiązanie zągadki, będzie zamieszczony na 
chor. wewn. 


liscie uczestników, przy rozdzielania głównych nagród. Roadzielanie nagród 9 
odbqdzie stę pod nadzorem notarjusza, w terminie o którym zawiadomi się specjalista chorób oczu ELEKTROKARDJOGRAFJA kódź, Andrzeja 1. 
Ptryjmuje wssotsię roboty, wahodtą 


r» piśmie, Niesnaczna opłata przesyłki na koszt odbiorcy. Kwadrat prosimy z (adjęcia prądów esynnościowych serca) 
ul. Piłsudskiego 31 mah l Narutowicza 42 oe w znłręs azyszozonia Suzb, frote 


wyciąć lub edrysować. Na odpowiedź ewent. opłatę zwrotną, Adresować: 
Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANKA, Krak w, Krowoderska 56/18. 
Tel. 170-03 —7, | rowania, cyklinowania i dreatowuni a 
Przyjm. 10 — 1214 — 6 pp. posaduek. Sprzątanie blur i wiosek 


360000009090900000690 totte 
oraz powo OKNA i drawi na 


s mę 
j Dr. med. Geny niskie, 
Ta. 100-47 proe. firmy RESTEŁ 
tlg Kieszczedski Br. L . Z STA 


Speojallsta ehorób wenerycznych : 
spec. chor. seksualnych, ekórnych | seksualnych Chirurg-Urolog Choroby ikóme i weneryczne 0 SZROŁA KOSMETYKI 


arih ti przez Min. Op. Sp. 


"m osm Andrzeja S, telet t5940) Go nam iee tów Nawrot Z. W AU WE MA M 


prspjmuje od 8—41 rano i od 5—9 w = 
Andrzeja 2, tel 132-20 © w niedzteke 1 święta «a 9—1 lead Ok e RL BEDĄ ul. Slonklewioza 97, tel 122-09 
a -= awnie arutow 
Przpjmuje od 9—41 rano ! od 6—8 w Przyjmuje od 4—6 po poł. Dr. med. Bespłatne Sram i a asie 


W niedzielę | święta od 10—12 DOKTÓR w sprawie zapisów na'nowy kurs 


letni codziennie w kancelarji szkoły 


— — DOKTÓR TREPMAN od 11—2 i 4—8, 
Dr. ROTER REICHER w. tasórows Ea En 


ze. chorób wenerycznych front Il piętro, OBWIESZCZENIE. 
CHOR. SKÓRY, WŁOS6W Specjalista chorób skórnych seksualnych I skórnych ` Zawadzka 6, telef. 234-12 | komornik Sądu Grodahieyo” w Bie 
i WENERYCZNE wenerycznych i seksualnych | Gabinet Roentgeno- i światłoleczniezy ; przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9 wiecz. | dzi, rew. 16-g0 zam. w Łodzi przy ul. 

r Poludniowa 28, fol 201-05 | PIornkowSKA 70. Tel. 181.83| W niedziele i święta od 8—1 pp. Rzgowskiej Nr, 52 
Narutowicza 24 | peja ćw SĘ m Dragimule od 830 do 1030, zana où SEAE a a 
w niedz więta PP: oj do 2.30 pp, © o wlecs k aar 

od 7.50 do 11, 14—16, 11—0 | e 4 LABORATORIUM anautyczne|11 w Łodzi, przy ulicy 
w nładziełe t dwiąta ad 10 dla celów djagnostyki lekarskiej Pabjanickiej Nr. 35 


c j. ROZENBERGA odbędzie się publiczna licytacja rur 
Dr. > DE B GUTMAN chomości, a mianowicie: 
« a st. asystenta fizjologii Wolnej Wszech- maszyny do odcinania bułek, szafy 


~ choroby dzieci | 8. tel. 130-87 | ardoroby. otomany, kradenau, zegaru, 
Akuszer-ginekolog Gdańska 26, tel. 173-00 bica da: (ak pareadas Poczet piekarskiego 
pezoprowacze sią na ul mieszka obecnie Od 15. 6. ordynuje na czne, bakterjologicsne, serologiczne, Areeta na łączną sumę 
<eglelnianą 11 tel. 238-02 = ai RZE mikroskopowe i in.) krwi, „moczu zł. 700,— 
oglelnianą 11 46123602)  ilińskiego 113 | WIŚNIOWEJ Gó TE O | mia a 1h 


licytacji w miejscu sprzedaży, w cma- 


——— 


t się wyżej oznaczonym. 
Dr. med. Łódź, d. 21.6.35 r 


Komornik (-) Adam Mróz, 
NE GLAZER Sprawa St. Romańskiego p-ko 
e WŁ. Biskupskiemu. 


iseki P. BRAUN 
A. Wiloński e A 


powrócił telefon 185-49 Baczność, 


Przyjmuje od 8—12, 4—0 w. 
w nieda. i święta od 9 do 1 po po 
Ew EE Dr. med. Instytut Kosmetyczny 


płołowe I zkórne Tel. 155-77 willa Szefnera 
(Nawrot 41) $ (obok willi Lichtenfelda) 


aa e a 


choroby serca | pluc śnóraby skórne | weneryczne N 
godsiny przyjęć 6—8 przyjmuje od 8—1, 4—8 w. U e ON A zd POST || í 3 || 
Cegielniana 20, tel. 102-77, IĮ], c<e$ielnmiana Å 1 Temaro aun amuan aam an e nicy: 

ża Tel. 100-57 Piotrkowska 175, tel. 138-76 L O D U z Wiśniowej Góry i Stróżewa 


Jan Polak e |Bezpowroine usuwanie owiostenl Codziennie do nab 
eż Bezpowrotne usuwanie owłoslenia k = oO odziennie o na ycia 
dykainą metodą bez |od najmniejszej ilości dostarcza 
choroby wewnętrzne ! allergiezne KRYNICA SUMOSEN AE . t 
B. Rubinek, Południowa 39- „LDS PORANNY 


śladów. 
6 7 Kuracje odmładzające metodą d A . " . 7 
Nawrot f, w fi i. Dr. Józej Chain 2 poci tan 8 POMA A r ada. od &-ej rano u JAMNIKA, 


p j -oj Trwałe przyciemnianie brwi i rzęs. = Ja A . 3 s 
przyjm. w taż, od 17-ej do ordynuje, jak zwykle, w NAKĘCZÓWCE | Dałeżewo nia Aaien i wieczorowe |s8zkań prywatnych. 589—7 | willa Kawulla, vis a vis Chłodni. 
COPAWOEK ZGREDZIO 

RRT Dziś i dni następnych! 


Przecudowny dramat uczuć i wąską wg. powieści SAINT EXUPERY 
í Sześć największych sław ekranu: 
CLARK GABLE, HELENA HAYES, 
JOHN BARRYMORE, MYRNA LOY, 
ROBERT MONTGOMERY, LIONEL 
BARRYMORE. 
Następny program: „ZŁODZIEJ SERC” 


uka 


Kopernika 16, tel. 140-72 
0% 


Początek seansów w dni powst. 
o g. 4, w soboty, niedz. i święta 
ogodz. 12 w poł. 


Nr. 170 23.V1.— „GŁOS PORANNY” — 19% 15 
. N Re 
r. WIECZNE w sari D kakis aee 
* 9 pod kier. art. Tadeusza Faliszewskiego z udziałem sa łaa h 
REDS RO i ITA! | sił artyst. stolicy: Jadzi Andrzejewskiej słynnej gwiazdy 
B P t Ą T 5 b Ą 99 O! nony; Alesso, Carnero, Chmurskiej, Olszy, Faliszew- 


iego, Klimaszewskiego, Neya i innych oraz „Bagatela girls“ 
Orkiestra pod kier. Seweryna PietruszRi. Choreografja: J, Sj Dekoracje: art. malarz St. Frasiak. Dziś 3 przedst. o g. 6, 8 i 10 w. 
Piotrkowska 94, tel. 240-50 Ceny biletów od 75 gr, Kawiarnia w ie e czynna cały dzień. W ogrodzie stoliki do bridgea, szachy, domino, bilardy amerykańskie 


oaen M. NAJERGZYNOWE OWEJ EEE EEG, 
Magister MAN a Apinis sonr mre — 


; s Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na istniejących od 1902 r. 
poszukuje jakiegokolwiek 


Pi R RGG 
n a e Kursach Kroju I Szycia | Przetarg powtórny. 


« : s Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny prz 
„U W.“ w admin. piss MIRY GRYNBLAT na doroczne roboty konserwacyjne: 


BZOZ 


— zatwierdzonych przez Minist. K. W. R. 10. P. pod M 262854. — > cs 
s Nauka oem się na materjałach ! płótnie według żurnali, patronów O roboty mogą się ubiegać firmy koncesjonowam 
Do akt. Nr. Km. XVI/1097 | 35 rysunków (croci) OSZTUJE z Paryża. i zarejestrowane. 
© - oeerątckie yy > 4 CAŁY KURS K ZTUJE 75 SE Pei pisemne na oryginalnych ślepych kosztory- 
omorni adu Grodr 5 pelna gwarancja — Kończącym dectwa sach całkowicie wypełnionych należy składać w Wy- 
dzi, rew, KA aoi zo mons, 3 Aa aaar nauczanie i dziale Budownictwa Zarządu Miejskiego w Łodzi, Plac 
s p r. 
nić Zddeie nt OUa BANG Otara; MIRA GRYNBLAT Zawadzka 36, m. 3, tel. 231-03 Gaga Wes hre 
że w dniu 3 lipca 1985 r. Kancelarja czynna cały dsień do 7 wieczór. nych pieczęcią firmy, każda z na c 
; h s > k pisem: „Oferla do prze- 
o gods. 14 w Łodzi, przy ul, Kątnej 54 UWAGA: Przykrawam formy i sprzedaję patrony. łargu na doroczny remont robół (wymienić nazwę robo- 


odzadkie się pana RU AA ty), mającego się odbyć w dniu 1 lipca 1936 roku“, z po: 
chomości a mianowicie: urzą 


Í Á W W a nc AN M KN O DE O 2 ZEW m M 
= z daniem nazwy firmy wraz z adresem. Wewnętrzna ko: 
skleoowego, PIABNIA, radjo aparatu, Coufure€ K 2 R kleśancki Krój perta winna zawierać wypełniony kosztorys (olerię), 
s 


mebli, z 3 ad ac? mięsa zewnętrzna zaś, prócz wspomnianej koperty, także do- 
i konia wałacha. 


wód złożenia wadjum do depozytu Głównej Kasy Miej: 
oszacowanych a 3 sumę Lódź, Zachodnia 39, poprz. of. p pac ICH skiej w wysokości 300 zł. w gotówce oraz podpisaną de- 
zł. 2650— > N „L klarację i warunki przetargu. 
które można oglądać w dnia È = P R Z E D A Ż M o D E L l W I o 5 E N Otwarcie ofert nast: ąpi w dniu 1 lipca 1935 roku. 
licytacjj w miejscu i czasie wyżej Oferty nieodpowiad: jące warunkom przetargu lub 
oznaczonym. złożone po terminie nie będą rozpatrywane. 
Łódź, dnia 18.6. 1935 r. E M Taraki przetargu i załączniki (ślepy kosztorys 
Komornik am Mróc. z warunkami technicznymi i projekt umowy) można 
Sprawa Banku Mięsnego p-ko Wyśmienite LODY} Ś KA || emiłe LODY I otrzymać codziennie od dnia ogłoszenia w godz. od 8 do 
J Sradkowskiemu porcja 35 gr 10- i się. Budownictwa Zarządu Miejskiego 
a w zi, pokój Nr. 48, za opłatą zł. 3.— 
wras z wodą ai i waflem czekoladowym Łódź, dnia 23. VI. 1935 roku. 


POSZUKIWANY 


zaraz CZŁOWIEK pracowity, 
uczciwy, trzeźwy, (żonaty) s dobremi 


ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


KOLACJ E JARS KIE Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 


Towarzystwo Schlósserowskiej Przędzalni Ba- 


świadectwami, do 120 morg. LASU z 5-«iu dań po 90 gr wełny i Tkalni w Ozorkowie, Spółka Akcyjna, 
i 1 morg POOH Piotrkowska 56 poleca 7 komunikuje, iż Sąd Okręgowy w Łodzi, w Wy- 

rossman. - Potrzebny Cuki 7 R 6 D Ł o” dziale IHI Handlowym wyznaczył drugi eztero- 
aj RE wyźwalfikównny kierownik d ukiernia 43 miesięczny termin sprawdzania wierzytełności 
Kupic interesu na Pomorze obeznany Bir A 1. — Tel. 209-87 i 133-72 || wymienionej masy upadłości. 

3 z > w bławatach i galanterji. Oferty Wi związku z powyższem Sędzia-Komisarz, 
3 (T) pi a inie sub. „A. L.“ do administracji ga- stosownie do decyzji Sądu, wyznaczył termin 
w bardzo dobrym stanie, moż- zety. F || Ua Ea. == kB A sprawdzenia na dzień 24 lipca 1935 roku w Sa- 
liwie nowoczesną, pierwezorzęd- | : KGK RE GE li Zebrań Wydziała III Handlowego Sądu Okre- 
nej roboty. Szezegółowe oferty rabia ! przechowuje przed wyjazdem gowego w Łodzi, przy ulicy Plac Dąbrowskie- 
z podaniem ceny sub. „QGo- na letnisko — Zakład Kuśnierski go Nr. 5. 
tówka* do administracji „Gło- ALS PORANNY WACŁAW KAWECKI iWierzyciele, którzy sprawdzeń nie doKona- 

su Porannego*. » PIOTRKOWSKA 113. Telef. 207-76. ja, nie będą należeli do mających nastąpić po- 
FF ; - ć działów funduszów masy upadłości. 
nabyć można OKULARY, binokle najnowszych DR. BOLESŁAW FICHNA 
p L Ń Ç w Inowłodzu, Teofilowie fasonćw. Nęn tea recept pp. Ie- adwokat 
k karzy oraz wszelkie reperacje po syndyk tymczasowy mas dł 
} letniskach ; yk ty y masy upadłości 
80 mtr. fruntu oraz domek z ogród- z paye ych b X cenach konkurencyjnych poleca firmy Towarzystwo Schlósserowskiej 
kiem. wszelkimi wygodami, okazyj- u p. ŁewenbDerga. Optyk Urbach, Łódź, Piotrkowska Przędzalni Bawełny i Tkalni w Ozor- 
nie do sprzedania. Zagajnikowa 16. nr. 33, tel. 222-28. kowie, Spółka Akcyjna, 
p saj J 
Jedyne kino A Najdowcipniejsza, najmelodyjniejsza komedja wiedeńska. mówiona i śpiewana po niemiecku 


w ogrodzie 


RAKIETA „Pan bez mieszkania” vo ONNE 


W rolach głównych: HERMAN THIMIG, LEO SLEZAK, PAUL HÖRBIGER, 
Sienkiewicza 40, tl. 14122 HILDE v. STOLTZ, LUZZI HOLZSAM, ADELE SANDROCK. 


Na I seans i poranki 50 gr Początek w dni powsz. o 4-ej, w soboty, niedziele i święta o 12. 
wszystkie miejsca po Widownia zabezpieczona od niepogody i chłodu. 


Dziś i dni następnych! JOSE MOJICA Szy „Erol Cyganów” mów 


„Pieśń Kozaka” 


| Pełen życia, tempa i rozhukanych pieśni kozackich, wielki porywający film. 


Dźwiękowe kino 


Przedwiośnie 


Nastepny program: „Teraz i Zawsze” W rolach głównych: Gary Cooper i najmłodszy genjusz ekranu 
Shirley Temple 


` Ceny miejsc na I seans po 50 gr. 


Żeromskiego 74 | 76 


tel. 129-88 Początek seansów w dni powszednie o godz. 4,30, w święta i niedziele o godz. 2-ej po poł. 
FORENES 
Kino-Teatr Dziś i dni nastepnych! Najsensacyjniejszy film sezonu 
MIRAŻ że 
, A 
11 listopada 16 55 
(Konstantynowska) 


Poczatek o g. 12 l W roli gł. NOAH BEERY 


23. VI. — 


oraz ariykuly chirurgiczne, techniczne i sportowe 


CH. TENENBLU 


Narutowicza 16, 


tel. 140-59 


„GŁOS PORANNY” —. 1935 


Jen, 


Nr. 170 


SEMPERIT opony samochodowe, motocyklowe i rowerowe 


Reprezentacja 


BERSON SEMPERIT 


siiin | Tm TDA 


Gai wychowanie H i 


WŁOSKIEGO języka udzielam mło 
dzieży wyjeężdżającej na studja do 
Włoch systemem łatwym i przy- 
utoęphnym, Narutowiczą 0, m. 25, tel. 
13-89, 


SOLWENT ndziela korepetycji w 


AB 

ża kresie szkoły Średniej. Specjal 
ność: Polski, łacina. historja. Łaska 
w ofurty sub „Es M.” 


CIUT: ODZDEZE TYT" IDZ CZZZZO 

Ji Kupoi sprzedaż. 
= I 

KONC ESJONOWANA SALA Po 
tedniczo - Licytacyjna z udziela- 
niem zaliczek i dom Komisowy Mi 
chała Filipkowskiego, Andrzeja 1, 
tel. 221.67, przyjmujo do porzódk. 
ży komisowej wszelkiego rodzaju ru 
chomości. Sprzedaż na dogodnych 
warunkach, 

URZĘDNIKOM- (ezkom) na raty 
Liekne, pierwszorzędnej jakości to 
waiy na damskie komplety, narzut- 
ki, qłaszcze, welny i płótna, Jese 
niówe i gladkie, jedwabne i baweł- 
miare towary na suknie, szlafroki, 
pyjamy. Męski towary. Obuwie. 
Bielizna. Pończochy. Gotowe dam- 
skie płaszcze poleca Leon Rubasz- 
kin, Kilińskiego 44. 6181—%6 


MOTOR % koni 720 obrotów zamie 
nię na 40 — 50-konny. Oferty sub 
„B. Z“ de admin. „Głosu Poranne- 
—2 


1 
gna e 


- 


OKAZYJNIE do sprzedania dwa 
lustra duże (po 20 zł.), stół dębowy 
rozsuwany (25 zł.), kredens kuchen 
ny biały (25 zł.). Pomorska 4la, 
ru. 57. —Ż 
RRYCZKA na gumach ewentualnie 
z koniem okazyjnie poszukiwana 
"Tel. 203-93, lup 208-86. Piotrkow- 
ska 56. 

u00 KRZESEŁ używanych w do 
hrym stanie jednogo gatunku ku- 
pie. Oferty do admin. snb. „Krzesła 


. 


HALO, Gospodynie domu. Kupujcie 
dc czyszczenia okien, luster i kry- 
eztalów „Owalo”, wszędzie do na. 


bycia. 6 
Różne 


WAŻNE DLA PAŃ! Od zł. 3,50 pole 
tam eleganckie kapelusze damskie, 
wykwnane podług ostatnich 
modeli. Przyjmuję również po 2 
zł. wszelkie przeróbki, Polecam się 
pamięci Tola, Zawadzka 23 lewa of, 
parter, 


——. 


WSPÓLNICZKA do zaprowadzone- 
go interesu z kapitałem 10,000 zł. 
i współpracą poszukiwaną. Oferty 
proszę składać w administracji pis- 
ina dla „F. T.*. 


SPÓLNIKA do fabr. konfekc. z ka 
pitałem od 5,000 —- 10,000 zł. poszu. 
kuję. Oferty sub „I. ak 


DYWANY Perskie, SĘ ręcz- 
ne i maszynowe naprawia artystycz 
ny zakład naprawy 
dywanów, H. Milgroma, Kilińskie- 
go 18 719-5 


——— 


ZAMELDOWANIE, wymeldowanie 
w ubezpieczalni  uskuteczniam za 
zwrotem kosztćw tramwajowych. 
Zgłoszę sie na wezwanie telefonicz 
ne nr. tel, 186 67 Gdańska 37 m. 22 
ZGUBIONO książeczkę wojskową, 
wyd. przez PKU—Łódź. miasto, na 
nazw. Kiełbasa Michał, Zakątna 78, 


-m 


ZGUBIONO patent kat. 4-ej za rok 
1985 na nazwisko Zelkowicz Esterą 
Hana, Przędzalniana 38. 


B Posay Ñ 


FOTRZEBNA zdolna i podręczna do 
pracowni sukien. R. Frajdenrajch, 
Piotrkowska 8. 


E uzdrowiska I Lefniska | 


DO GŁÓWNA na wakacje 


jeszcze kilka chłopców w wieku BY. 
— la lat) pod troskliwą opieka j 


Plażs. Boisko, Stary 


WŁODZIMIERZÓW! Perej.| 


„DRZYLILJE Gorsze 


138-morg. las. Do płaży 5 minut. Dia 
mona opieka. sportowe. 
śwień, sisktryczne. 
AR e w Łodzi, telef, 245-08, 
od 3—4$fa pp. i iecx. 


KOLONJA LETNIA dla dzieci 
i młodzieży szkolnej 
Gajst w  Lmatomiersku. 
własna. Troskliwa opieka. In- 
formacje: Cegielniana 42 w 
przedszkolu, tel. 133-44, 
8271—32 


UZDROWISKO Włodzimie- 
rzów. Pensjonat  „Różana'. 
Miejscowość suchą,  lesista. 
Kuchnia wykwintna. Elektrycz | 
ne oświetlenie. Ceny przystę- 
pne. Informacje: Ai. Kościusz 
ki 57 u p. Fochtermana, telef. 
108-20. I 


„siem 
| choroby zwierzat HE 


(Speojalność— psy domowej 
Lekarz weterynaryjny 


M. A. Reich 


przyjmuje codziennie od 9 do 
1 i od 4—1 pp. 


Szczepienie i strzyże” 


nie psów ' 


Nawiokia, H p. Tel. 1756-77 
y lecznłoowa. 


852—% Rawki atonnan ZA. (Piotrkowska 70) sub „R. W,”. 


NAJLEPSZA, 
ELASTYCZNA, 
i TRWAŁA 


uszkodzonych ; 


Pensfonaf „20 ROWIE” 
Wiśniowa - (Góra 


Tel. 7 obok basenu Tel. 7 


poleca ładne, słoneczne pokoje 
Wykwintna kuchnia. 


Na żądanie djetetyczna. 
— 5 WY pongen. TH przystępne. 


WŁODZIMIERZÓW. Pensjonat 
„Alicja“ M. Grynbergowej, ma- 
lowniczo położony wśród lasów, 
p. Budzyńskiego — piękne sło- 
neczne pokoje — wykwintna ku- 


ANSERO T IEN TDK ER EOR 
chnia, na żądanie djetetyczna — 
ceny przystępne. Informacje dr. 
Grynberg, Piotrków, Legjonów 
3 — i na miejscu. 
TNOWŁÓDŹ - DWÓR. Pensjonat 
R. Rozenbaumowej i N. Klaczkino» 
wej. Wyłwintna kuchnia pod kie- 
runkiem mistrzą Kucharskiego p. 
cing, brydż i wycieczki. Jeszcze ki) 
ka pokoi wolnych. Ceny przystępne 
Zgłoszenia telef. Inowłódź 4, lub w 
Łodzi telef. 148.49, od 4 l po poł 


sprzedaje 


PENSJONAT w 
Dolnymy Wila Regina. Góry, 


widlomogrowy park, lruska- 
wiarnia, pierwszorzędna kuch- 
nia, tełefon. Informacje w Ło- 
dzi: tel. 170-16, od 2 — 4 pop. 


M. tokałe HB 
DOMU przy ul. Śrćdmiejskiej 7, 


do wynajęcia od zaraz: 2.4.3 pokoje 
z kuchnią i wygodzani 


ELEGANCKĄ garsoniere w ród- 
mieściu poszukuję od zaraz. Oferty 
do admin. „Gło- 

. —I 


Bawarskiego. Plaża, kąpiele, dan. Traugutta 


OPONA !! 


UZDROWISKO Włodzimierzów 
Znany pensjonat ,„Zachęta”* przyj: 
muje zamówienia. Pensonat kom 
fertowo urządzony. Ceny przystęp- 
ne, 


GŁOWNO. Willa  „Melanja* 
Penejonat Zofji Pinus i Róży 
Faksowej czynny od 15 maja 
rb. Zamówienia na miejseu, lub 
w Łodzi, tel. 229-26 i telef. 
263-11, od 3—5 j pp. 128—4 

biustonosz — blnzka 


owOŚĆ 
oraz staniki i paski| * 


pod kostjumy kąpielowe 
poleca 


PRACOWNIA GORSETÓW 


„DIWO””| 


8. — Tel. 118-91. 


——— 


plaż amerykańskich, 


KRYNICA. Pensjonat „Lotos”. Po- 
koje słoneczne, ciepla i zimna wo- 
| da. Ceny przystępne. 348 _9 


Najwyższe śafumici towarów 
po cenach majniższycih 


jedymie 


Kazimierzu | PANNA w średnim wieku, zupełnie 


zagospodarowana w jedrym poko 
ja z kuchnią, przedpokojem i wy 
gódką na I piętrze r balkonem po 
sznkuje subłokatorki izraelitki — 
ewentualnie ze stołowaniem. giet 
sub „Ch.”. 


MOTORY tott. 


Ofasyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniższych. Przełączniki, 
gwłiadza-trójkąt | rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie mr wód instalacja 
elektr, 


Inż. J. REICHER | t-t, 


Południowa 28, fel. 21-000 


MIESZKANIA trzypokojowego 

z wszelkiemi wygodami w cen- 

| tum, poszukuję Oferty sub. 
„M K.“ 


(8 - POROJOWE mieszkanie natych 
miast dẹ wynajęcia. Piramowicza 
nr. 15, 849—3 


Narutowicza 02 


— — TELEFON 198- 
Zastępstwo na woj. łódzkie: 
BES Boryszański i Landau [F 


za wiersew mtlimetrowy t-szpałtowy (strona 5 szpalt): |-sza strona 2 pij 


MIESZKANIA 9 i 8-pokojowe wyre- 
montowano z wszelkiemi wygodami 
natychmiast do oddania. wiej 
ską nr. 56. 


SŁONECZNE 3 - pokojowe mieszka 
nie z wszelkiemi wygodami do wy: 
najęcia. Kilińskiego 125. Tamże lo: 
kal fabryczny oraz szopy. 


SŁONECZNE  5-cio i 8.poiojowe 
mieszlcamie z kuchnia, 


|łantonką TA. do wynajęch. Pit 


'Kowskn 189. 

w=———> jez! "EEMIE): rr 
2 POROrE z kuchnią I wygodemi 
w okolicach Narutowicza poszuki: 
wane. Zgłoszenia sub „Mieszkame” 
do „Głosu Porannego". 336—2 


3 NOWE motocykle Arki, Coven- 
try, Harley okazyjnie tanio speve- 
daje „Ate”. Piotrkowska 188. 

AE: ; d 840—8 


POKÓJ niekrępujący tanio do wy- 
najęcia. Orta 23, m, 12. 


1 — 2 - POKOJOWE Iokale z kuch 
niami i wygodami do wynsjęcia, 


| Leogżonów 16. Wiadomość w dozorcy. 


4 POKOJE s krelmię słoneczne, 
frontowe z wygodami tanto- do wy- 
najęcha. Tamże sklep x mieszkanieni 


| Wiad. x gospodarza. Radwańska 17. 


———— 


213 - POKOJOWE RA 0 


| wezelkie wygody do wynajęcia. Że 
| romskiego 24, Wiadomo: dozorca. 
= a NN NN NN 


|8 FRONTOWE słoneczne pokoje 


z wygodami do wynajęcia. Naruto- 


|| wicza 18. Wiadomość: dozorca. 


5POKOJOWY domek z ogrodem 


| w Rudzie Pabjanickiej. Garagtchm 


rr. 44, do sprzedania. 


3 POKOJE drże, knchnix, lazienka 
de wynajęcia. Lipowa 58, tel. 163-%0 


TANIO odnajmę pokój przy rodzi- 
nie z wżywalnością łazienki. Aleja 
Kościuszki 67, m. 14. 


8852 | POKOJ umeblowany x niekrępują: 
ecm wejściem, bieżącą wodą do wy 
najęcia. Sienkiewicza 40, m. 10, 
telef. 235-17. 


Do akt Nr. Km, XVI/708 | V735 


Obwieszczenie 


Komomik Sądn Grodsklego w Bo- 
dzi rew. 16-g0 zam. w Łodsi przy uł. 
Rzgowskiej Nr. 52 
na zasadzie art, 602 K.P. C, ogłases, ża 

w dn. 1 lipca 1935 r. o g. 11 r. 
w Łodzi prsy ul. Rzgowskiej Nr. 23 
odbędzie sią licytacja publiczna rus 
cehomości a mianowicie: maszyny de 
wyrabiania ciasta w komplecie i ma 
szyny do sslajfowanie bułek. 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1700 
które można oglądać w dniu licvtacji 
w miejscu sprzedaży w cznale wyżej 


tiria r. 
äg, 11.6: 1935 r. 
Komorntk (-) Adam Mrór. 
Sprawa Erwina Fitznera, p-ko 
Aleksandrowi Beckowł. 


Kopiec 
Józefa 
Pilgudskiego 


69. 
Konta wP.R.g. 
284. 


Heklamy «tekstom 


miesięczna „Głosu Porannego ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Bodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


Ogłoszenia redakcyjnym zł, 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bes zastrzożania miejsae 

50 gr. nekrołogi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 sepalt) 12 gr. Drobne 45 gr. za wyraz, najmniejase ogłoanania ał. 1,50 

Poszukiwanłe pracy a m. za wyrag, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zargcsynows i zańlabinowe 12 ml, Ogło: 

szenia zamiejecowe obliczane są o 30/0 dvotej, Hrn sage. 100/0. Za ogłoszenia tabelarycane lab fantas. dodatk 
Sa Ogłoszenia dwukolor. o 50/5 drożel. 


wydawnicza sp. E ogr. odp. Bugenjusz ttronman. W druaara. własna; Hloarko waka 1 UL 


Prenumerata 


40 groszy, z przesyłką pocstową w kraju — zł. 6.—, zagranicą — zł, 9,— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp. Stanisław Rożniecki Za Wydawnietwo . Prasa“, 


SPECJALNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 23 CZERWCA 1935 R. 


godriowa 


Nr. 25 


ustawodawstwa 
amerykańskiego 


Deputowani stanów w Nowym Jor- 
ku. Nebraska i Viscousin wystąpili 
projektem pomalowania na kolory na- 
rodowe (niebiesko - biała - czerwony) 
wozów do przewożenia dzieci szkol- 
nych. Pewien wielce patrjotyeznie u- 
sposobiony przedstawiciel stanu Mli- 
nois poszedł jeszcze dalej, żądając, aby 
nauczycielowie nosili niebiesko - białe 
kołnierzyki, nauczycilki zaś mankiety 
w tych samych kolorach. 


$ 


W radzie stanu Maine deputowany, 
będący najwidoczniej wrogiem muzy- 
ki, zaproponował, aby do grających 
na saksofanie stosowana prawo o włó 
częgach i niechcących pracować i ka- 
rano ich 90 dniami więzienia. 


* 


W Kalifornji może w każdej chwili 
być ogłoszone prawo. zabraniające n- 
czestnikom meczów robienia gryma- 
sów podczas walki, 


$ 


W parlamencie stanu Oklahoma de- 
pulowany Marvin Wooden wystąpił z 
projektem karania zwolenników kultu 
nagości dożywotniem więzieniem. 


* 


Senat stanu Nowy Jork postanowił, 
że członkowie zebrań, liczących ponad 
trzy osoby, podlegają surowym ka- 
rom w razie zbyt skąpej odzieży. 


* 


W parlamencie stana Montana po- 
sławiono wniosek, aby tancerki pod- 
czas pFźedstawień nosily odzież, wa- 
żącą trzy funty i dwie uneje. Prawo 
to ma być stosowane jedynie w loka- 
lach, gdzi dozwolone jest spożycie 
irunków podczas przedstawień. 


* 


W stanie Colorado ogłoszono pra- 
wo, nakładające na oddźwiernego par- 
lamentu obowiązek ndnwania się po 
zakończenin okresm obrad do Engle 
County celem zabicia niedźwiedzia, 
który wyrządza mieszkańcom wielkie 
szkody w inwentarzu. 


+ 


Pani Hutehius, posłanka stanu Pål- 
noenej Karoliny. zdaje się być osobą 
bardzo surowych obyczajów, wystę: 
pująe z wnioskiem, aby w okresie ob- 
rad zabronione zostały wszelkie zebra 
nia meskie w obrębie dziesięciu mil od 
stolicy. 

* 

Pewien wesoły posel Poludniowej 
Karoliny zażądał, aby przyjęte prawo 
o konieczności wkładania kagańców 
psom nie rozciągało się na posłów. Po- 
prawka ta jednak została odrzucona. 


E 


W parlamencie stanu Waszyngton, 
postawiono wniosek, domagający się 
karania śmiercią nieuczciwych urzęd- 
ników. zarówno państwowych, jak ko- 
munalnych, 


* 


Deputowany terytorjum Indiany do 
magał się podniesienia tego kraju do 
godności 49 stanu Unji, lub zwrócenia 
go autochtonom - indjanom. 


GER. 
BIEG SETY TEEOZOZE ZZ A IE CEREERZEB 


Pierwsze wykonanie 
nieznanej symfonii 
Bizeta 
W. Bazylei wykonano po raz 
pierwszy niewydaną drukiem 
Symfonję Bizeta, napisaną w ro- 
ku 1885. Nieznanym tym utwo 
rem dyrygował znakomily ka- 

pełmistrz Weingartner, 


Turysta w Sowietach 


widzi przeważnie to, co chciałby zobaczyć 


W pociągu pośpiesznym Ber- 
lin — Moskwa jechała delegacja 
komunistyczna na uroczystości 
majowe, różnego rodzaju „spe- 
cowie“, którzy podjęli się pracy 
w Rosji i turyści, nie z liczby żąd 
nych nowych widoków i wra- 
żeń, leez ludzie interesujący się 
tem, co nosi nazwę „idei mo- 
skiewskiej*. 


Zawarłem znajomość z kiłku 
komunistami z delegacji, siedzą- 
cymi w osobnym przedziale, — 
Byli bardzo uprzejmi. Trudności 
językowe nie pozwałały na głęb- 
szą rozprawę. Starali się więc do 
pełnić swe wyjaśnienia, pokazu- 
jąc mi portrety Lenina i Stalina 
oraz obrazki z życia czerwonej 
armji. Jeden z pouczających 
mnie delegatów miał wybitnie 
mongolską twarz. Utrzymywał 
jednak, że jest rosjaninem i 
wraca do rodzinnej Ufy po sze- 
snastu latach, które spędził w 
Niemczech, dokąd zawędrował 
jako jeniec wojenny. 

Stanęliśmy na polskiej grani- 
cy od strony Sowietów, Budynek 
stacyjny był nowy i schludnie 
utrzymany. Jedzenie drogie, lecz 
smaczne. Przebyliśmy szybko 
półmilowy pas graniczny. Na 
stacji Niegoriełoje komunistycz- 
na orkiestra zagrała hymn. Dele 
gaci odpowiedziełi okrzykiem, 
pełnym entuzjazmu. Na łuku try 
umfalnym, zdobnym w wizerun- 
ki dygnitarzy sowieckich, zmaj- 
dował się napis: „Witajcie“, a 
pod nim dewiza: „Proletarjusze 
wszystkich krajów, łączeie się*. 

Nie dostrzegliśmy nigdzie za- 
możności. Urzędnicy celni odzia 
ni byli schludnie, lecz ubogo. — 
Przed kasą biletową trzeba było 
długo czekać. Jedzenie w restau 
racji stacyjnej było mierne, lecz 
herbata dobra. Do naszego stołu 
przysiadł się oficer czerwonej ar 
mji. Nie był ogolony Rozmawiał 
bardzo grzecznie, a odchodząc, 
wzniósł okrzyk na cześć po- 
wszechnej rewolucji. 

Czekaliśmy na pociąg około 
pięciu godzin. Na kolejach nie- 
ma podziału wagonów na klasy. 
Są jedynie wagony „miękkie, 
czyli z wyściełanemi ławkami, i 
„twarde“ oraz wagony tak zwa- 
ne międzynarodowe, odpowiada 
jące europejskim wagonom sy- 
pialnym. Wszędzie panuje kom- 
fort ? czystość. Wyjątek stanowi 
wagon restauracyjny, gdzie je- 
dzenie jest drogie i złe, cheb 
kwaśny, a mięso niedogofowane. 
Lecz herbata wszędzie dobra. — 
Jeden z delegatów zachwycał się 
dobrocią i taniością herbaty, lecz 
gdy spotkałem go po pewnym 
czasie w Moskwie, miał minę b. 
skrzywioną i żałował, że przyje- 
chał do Rosji. Nałeżał widocznie 


do liczby tych entuzjastów, któ- 
rym się zdaje, że z Moskwy uczy- 
niono w jednej chwili europej- 
skie miasto pod względem kul- 
tury, — 

Rozglądałem się za agentami 
G. P. U. i dostrzegłem ich wkrót 
ce w charakterystyeznych niebie 
skich czapkach. Są wobec cudzo- 
ziemców bardzo grzeczni i nie 
wypytują o nic, nawet o powo- 
dy przybycia.  Oczekiwałem z 
trwogą zetknięcia z tyfusową 
wszą, przed którą ostrzegano 
mnie w domu, radząc pić jedy- 
nie przegotowaną wodę. Nie na- 
potkałem jednak tego owadu i 
nie dostałem tyfusu, pomimo, że 
piłem często surową wodę. Sły- 
szałem również, że w Moskwie 
wielu ludzi chodzi boso, lub o- 
wija nogi w gałgany. Rozgląda- 
łem się uważnie, lecz nie spo- 
strzegłem ani jednego bosego. — 
Mówiono mi również, że jedze* 
nie jest okropne. Być może, że 
wydaje się ono taktem tym z ro- 
sjan, którzy nie zapomnieli jesz- 
cze o obfitej i wykwintnej rosyj- 
skiej kuchni z przed wojny. Eu- 
ropejczykowi wystarcza obecnie 
rosyjskie menu. 

Rozumie się, że Moskwa-nie 
jest Europą, leez nie jest rów- 
nież Azją. Spotyka się w niej 
pojazdy, przypominające sybe- 
ryjskie wehikuły, lecz widzi się i 
piękne pałace w styki Odrodze- 
nia. Widzi się skromne, lecz do- 
brze urządzone budynki rządo- 
we I płękne wiłie. Pewne dzielni- 
ce Moskwy przypominają obraz 
ki z nad Śródziemnego morza. 
Moskwa pozostała sobą, miesza- 
niną starego i nowego stylu, Za- 
chodu i Wschodu. 

Społeczeństwo również zacho- 
wało swój charakter, pomimo 
zewnętrznych zmian. Zachowała 
się dawna rosyjska flegmatycz- 


Mężowie stanu w kargkaturze 


STARHEMBERG 
wódz Heimwehry i minister austrjacki, 
którego zakusy faszystowskie są przed 
miotem ostrych tarć w łonie rządu wie- 
deńskiego. 


ność, Nikt się nie gorączkuje. — 
Urzędniey trzymają słę ściśle H- 
tery prawa, lecz nie są-zbyt-gor- 
liwi. 

Nastrój Moskwy;jest wybitnie 
optymistyczny. Takim był | 
przed wojną. Ludzie dbają o wy 
godę i spokój. 

Mieszkałem w doskonałym bo 
tela. Piękne korytarze, radjo w 
każdym pokoju. Gdy sezon po- 
dróży był w pełoi, dano mi duży 
piękny pokój, w którym zamie- 
szkałem w towarzystwie dwuch 
niemców. 

Pewnego dnia wróciłem późno 
do domu i nie mogłem dostać się 
do pokoju, ponieważ moi współ- 
lokatorzy jeszcze nie wrócili, a 
klucz zabrałi ze sobą. Zażądałem 
więc drugiego klucza, lecz du- 
płikat nie istniął. Gdy nalegałem 
coraz energiczniej, portjer wrę- 
czył mi klucz, który nie nadawał 
się zupełnie. Na moje wyrzuty 
odpowiedział spokojnie, że speł- 
nif moje żądanie, dając mi klucz 
chociażby bylejaki, lecz klucz w 
każdym razie. Przybycie moich 
towarzyszy położyło kres sprzecz 
ce, będącej charakterystycznym 
wyrazem rosyjskich stosunków. 

Rosjanin jest marzycielem. — 
Fantazja zastępuje mu często 
rzeczywistość. Z fantazji czerpie 
też argumenty na swe usprawie- 
dłówienie. 

Nie można sądzić rosjan z eu- 
ropejskiego punktu widzenia— 
Rosjanin nie kłamie. Jeżeli mija 
się z prawdą, to winą jest nie zła 
chęć, lecz bujna wyobraźnia i ja- 
kieś umysłowe lenistwo. 

Zapytałem pewnego razu ro- 
sjanina, dłaczego jest źle ubra- 
ny. Odpowiedział mi, że za cza- 
sów N. E. P. - u odzież była lep- 
sza i dodał zaraz, że wkrótee sto- 
sunki odzieżowe zmienią się wy- 
bitnie. Nadzieja ta wystarczyła 
mau w zupełności. 

Nie można wierzyć wszystkie- 
mau, co mówią © G. P. U. Gdyby 
tylko połowa prawdy była w tem 
co opowiadają jedni o więzieniu 
w Łubiance, możnaby pomyśleć, 
że ma się do czynienia z drapież- 
nemi zwierzętami. Gdyby zaś 
wierzyć temu, co mówią inni, to 
rządzą tam nie ludzie, leez anio- 
łowie w ludzkiem ciele. 

Pewien kupiec rosyjski, z któ- 
rym jechałem do Charkowa, opo 
wiadał mi rzeczy, od których 
włosy stawały dębem. Na przy- 
stanku podszedł do mnie jakiś 
człowiek i ostrzegł przed moim 
towarzyszem podróży, który 
miał być prowokałorem. 

W, Rosji należy wierzyć tylko 
własnym oczom, Widzi się do- 
my robotnicze nie brzydsze od 
angielskich, leez brudne we- 
wnątrz. Na ulicy sprzedają per- 


famy, lecz brak mleka i chlefa. 
Nie mogę powiedzieć, co widzia- 
łem w Rosji, lecz wiem, czego 
née widziałem. Jedno tylko jest 
jasne: Rosja nie mogła zmienić 
w jednej chwili kultury I naro- 
du. Moskwa posiada «dwa obli 
cza. Każdy może w niej znaleźć 
coś dla siebie. Jedni są rozczaro- 
wani, inni pełni zachwyłu. 

Przybyłem do Rosji, 
wając się ujrzeć rzeczy nafgar- 
sze. Nie ujrzałem ich. Siedlisko 
nędzy nie jest gorsze, 
indziej. W każdym razie nie tak 
okropne, jak londyńskie 
sy“. Nie widziałem różnie klaso- 
wych. Nie widziałem, 
sko było lepiej ubrane od ludzi 
prywatnych. Nie słyszałem o 
krzyku „Tempo!“ To, ca widzia 
łem, przekonało mnie, że natura 
ludzka mało ulega wpływom 
zmienionych stosunków. Pewien 
urzędnik zapewniał mnie, że ža- 
den naród nie jest tak świado- 
mie ofiarny, jak rosyjski. Ofiors 
jednak, które ponosi, nie są zby! 
ciężkie. 


spodzie - 


niż gdzie- 
„AUM - 


żehy woj- 


— U nas — mówił urzędnik -— 
robotnik p. ‘ada obecnie jednn 
parę obuwia. Na przyszły rok bę: 
dzie w posiadaniu trzech. > 

Żona pewnego komisarza po 
wiedziała mi, że w Rosji każdy 
może znaleźć to, czego chce. — 
Przekonał mnie o tem przykład 
moich towarzyszów podróży, — 
Jedni byli zachwyceni, inni zaś 
— przykro rozczarowani. 

WILFRID HINDLE. 
Er BAZ 


Niemcy żadają 
bojkotu Shawa 


Bernard Shaw, którego sztuki do 
ostatnich czasów pojawiały się na 
scenach niemieckich, zdepopułary- 
zował się obecnie Wirdzo wśród ħi- 
tlerowców. W prasie narodowo - 
socjalistycznej jest on oskarżany o 
zbrodnię przeciwko teorli o czystość 
ci rasy. © 

Dziennik Goeringa „Nalionalzel- 
tung konstatuje z oburzeniem, że 
ze swej podróży do Afryki południo 
wej Shaw przyziół pogląd, iż biali 
nie znoszą słońca afrykańskiego, że 
ich zdoluość rozrodcza maleje pod 
wpływem tych palących promieni i 
że kto wie, czy krzyżowanie ras nie 


byłoby najlepszem rozwiązaniem 
tego zagadnienia. 

„Shaw wydaje się — pisz dzien- 
nik Goeringa — nie mieć pojęcia o 


bowiem 
wpadło- 


zasądach kwestji rasowej, 
w przeciwnym wypadku nie 
by mu nie podobnego na myśl. Z ca 
łą stanowczością trzeba zająć stano 
wisko przeciwko tej inicjatywie 
Shawa, która jest najczęższym grze 
chem przeciwko krwi, Rodzi się 
przypuszczenie, że umysłowość Sha 
wa słabnie w związku z nodeszłym 
wiekiem. Należy sobie wobec tego 
całkiem poważnie zadać pytanie: 
jak długo jeszcze ten Shaw hędzie 
pokazywany publiczności na niemiec 
kich scenach?” 


2 a 


|. zn A, 


w ilustracji 
Âu 


Ubiegły tydzień 


t ; - my z 


1) Konferencja włoska - abisyńs ka w Medjolanie, Od lewej: delegat 


amerykański Pilman — Benjamin Pattek — br. Aldowrand — delegat 
francuski prof. Lapradelle. — 2. W porcie Świnoujścia stanął na kotwicy 
francuski statek ochrony rybołóstwa „Ailetle*. Jest to pierwsza od czasu 
wojny wizyta francuskiej jednostki morskiej w Niemczech. — 3. Akade- 
micka wymiana studentów zaprosiła do Niemiec grupę studentek hindú- 
skich, którą widzimy po przybyciu do Berlina. — 4. Znakomity śpiewak 


Lean Slezak odwiedził na wystawie berlińskiej grupę karłów. 


mum REWJA 


„OJCZYZNA” 


Nowa powieść Wandy Wasilewskiei. 


Stoimy przed znamiennym 
faktem narodzin polskiej. prozy. 
proletarjackiej. Mamy, rzecz ja- 
sna, na myśli nie tanią agitkę, 
lecz utwory o istotnej wartości 
artystycznej i istotnie marksi- 
stowskiem podejściu do rzeczy- 
wisłości. 

Liczbowo przedstawia się do- 
robek polskiej prozy proletar- 
jackiej jeszcze bardzo ubogo. — 
Nieco reportaży i dosłownie czte 


ry do pięciu powieści. Krucz- 
kowski, Drzewiecki, Szempliń- 
ska, Wasilewska. Oto wszystko. 

Są to pierwsze poczynania, ale 
poczynania oryginalne, wiele o- 
biecujące na przyszłość, Śmiało 
rzec można przełomowe. Ta mło 
da, stawiająca pierwsze kroki, 
plejada prozaików  proletarjac= 
kich wnosi ożywczy prąd powie- 
trza w duszną atmosferę współ- 
czesnej literatury polskiej. No- 
wa tematyka, rewolucyjny sto- 
sunek do rzeczywistości, rewi- 
zja legend historycznych, spoj- 
rzenie na.przeszłość i teraźniej- 
szość oczyma mas pracujących, 
— to wszystko elementy niezwy 
kle doniosłe, elementy, torujące 
drogę rozwojowi nowej, socjali- 
stycznej literatury polskiej. 

* 


IW, szeregach prozaików prole- 
tarjackich zajmuje niewątpliwie 
IWasilewska jedno z miejsc czo- 
łowych. Młoda autorka zadebiu- 
towała powieścią p. t „Oblicze 
dnia". Powieścią lab raczej sze- 
reglem reportaży, zręcznie pa- 
wiązanych wspólną ramą powie 
ściową. M „Obliczn dnia“ 


suwa się przed nami bogaty ka- 
lejdoskop obrazów z życia pro- 
letarjatu wielkomiejskiego: nę- 
dra, bezrobocie, straszliwe wa- 
runki mieszkaniowe, staczanie 
się w otchłań prostytucji, nara- 
stanie Świadomości klasowej, 
wreszcie niezmiernie ciekawy 
szkic rozwojn indywidualności, 
wodza robotniczego, który. wy- 
szedłszy z szarej masy robotni- 
czej, wspina się na wyżyny świa 
domości kłasowej, staje się kie- 
rowniczą jednostką ruchu. Te- 
matyka, nastawienie społeczne, 
technika reportażowa — wszyst- 
ko to zbliża IWasilewską do :in- 
nych przedstawicieli prozy pro- 
letarjackiej w Polsce. Młoda pi- 
sarka posiada jednak własny od- 
rębny ton. Mamy na myśli ową 
specyficzną nastrojowość, prze- 
nikającą jej utwory, ów patos, 
porywający czytelnika, patos, 
dochodzący do szczytu w końco- 
wej scenie —- fantastycznej wi- 
zji przyszłej rewolucji społecz- 
nej. 


Nowa powieść |Wasiłewskiej 
stanowi poważny krok naprzód 
pod względem techniki literac- 
kiej. Miast szeregu reportaży, 
zresztą zręcznie powiązanych — 
powieść o jednolitej konstrnk- 
cji, o wspólnej akcji, o szeroko 
plastycznie odmalowanem tle. 
Również tematyka jest odmien- 
na. Tym razem przenosi nas bo- 
wiem autorka na wieś, do śro- 
dowiska proletarjatu rolnego. 


Pomiędzy dworem, położonym 
na wzgórzu a chałupami wiej- 
skiemi, rozrzuconemi po równi- 
nie,  przyczaiły się czworaki, 
mieszkania - baraki fornali. — 
„Czworaki'* — to odrębny świat, 
oddzielony murem nietylko od 
jaśniepańskich pokoi szlachec- 
kiego dworu, lecz poniekąd i od 
wsi: Inne tradycje, pojęcia, po- 
ziom życiowy (o ile wogóle moż- 
na w tych warunkach mówić o 
jakimkolwiek poziomie.) Życie 
tam we wsi — to raj w pojęciu 
fornala: Chłop nawet małorolny 
jednak posiada jaki taki szmat 
ziemi, chałupę, krowę, czasem 


konia, jednak pracuje na siebie, 
ma iluzję samodzielności. Dla 
proletarjusza wiejskiego — to 
wszystko niedoścignione marze- 
nia. Fornal skazany jest przez 
całe życie na pracę na dziedzi- 
ca, przymiera dosłownie głodem, 
mieszka w barakach, zgina kark 
przed rządcą, kłania się po pas 
dziedzicowi. 

` Tak wyglądało życie proletar- 
jusza wiejskiego w okresie przed 
wojennym. 


Nadchodzi rok 1905. Odgłosy 
wypadków rewolucyjnych prze- 
nikają i na wieś, pod strzechy 
„czworaków' zjawiają się pro- 
pagandyści z miasta, budzą się 
pierwsze odruchy świadomości 
ludzkiej i klasowej. Poraz pierw 
szy od czasów, jak chłop chło- 
pem, jak fornal fornalem, pro- 
letarjusz rolny buntuje się, sta- 
wia żądania, zamyśla się nad 
swym losem, nad możliwościa- 
mi zmiany; w kraju szerzy się 
„epidemja* strejków. Potem fa- 
le rewolucji odpływają, uspaka= 
ja się również wieś, ale tylko po- 
zornie. Zarzewie buntu, rzucone 
w dusze fornali, nie gaśnie. Ro- 
botnicy rolni licznie biorą u- 
dział w walce z caratem, w nie- 
legalnym ruchu niepodległoście 
wym. Lecz walka niepodległo- 
ściowa łączy się w ich pojęciu 
organicznie z walką socjalną. — 
Niepodległość nie jest czemś ab- 
strakcyjnem, ogólnikowem. — 
Chłop wypełnia ją konkretną, i 
to własną chłopską fornalską 
treścią. 

Przyszłą Polskę niepodległą 
wyobraża sobie jako Polskę lu- 
dową, rządzoną przez chłopów i 
robotników. „Patrzył Krzysiak 
zwysoka, z wozu na mijane pola 
iłąki. Tak, to była ojczyzna. — 
Stała się nisko ziełonem polem, 
złociła się łanerń, szeleściła prze 
nicą i żytem. Dworski to był łan 
i dworska struga. Ale przecież 
inaczej będzie, inaczej ma być 
— po równem, po sprawiedliwo 
ści. Ghłopski łan, chłopska stru 
ga, chłopski las. Nie dziedzic 
przecież. szedł z rewolwerem 
przeciw moskalowi, nie dzie- 
dziczka w kryminale gniła. Wie- 
rzyło się w owe lata, że się już 
Rusek na nogach chwieje, że ino 
ino się-zwali. A wtedy nastanie 
sprawiedliwość. Porównu ziemię 
się między chłopów podzieli. — 
Czarną, dobrą dla wszystkich 
przecież stworzoną ziemię. (W, 
mieście, we fabrykach to samo. 
iWierzyło się w to i dlatego o- 
chotnie na każde ryzyko się 
szło“, 


Wojna światowa, legjony.— 
Aż oto nadeszła chwila przeło- 
mowa, chwila wskrzeszenia Pol 
ski Niepodległej. Zakotłowała. 
poruszyła się wieś, pełna ocze- 
kiwania. Nowe czasy, nowe po 
rządki, sprawiedliwe, chłop- 
skie miały nadejść. Pouciekali 
ze wsi dziedzice. znikli żandar 
mi mtemieccy, wszędzie potwa- 
rzono własną chłopską milicję 
z czerwonemi opaskami na ra 
mieniu. Wszędzie panował wza 
rowy spokój. Nie ruszano zie- 
mi dziedziców. nie dzielono jej 
samowolnie, Przecież i tak by- 
ło jasne j samo przez się zro- 
zumiałe, że w wolnej Polsce 
ziemia ta do chłopów należeć 
będziej Czyękano więc cierpli- 
wie na uchwały sejmowe w 
sprawie ziemi i nowych porząd 
ków. Tak mijały miesiące za 
miesiącami. I oto w rezultacie... 

wszystko pozostało po stare- 
mu, po dawnemu. Dziedzice 
powrócili do dworów... czerwo 
ną chłopską milicję rozbrojo- 
na, Miast żandarmów rosyj- 
skich lub niemieckich pilnował 


porządku policjant polski, — 
O rozdziale ziemi jakoś bvło 
głucho, Jak za dawnych do- 
brych cząsów pracował fornal 
w pocie czoła na dziedzica. 
mieszkał w barakach, przynue 
rał głodem, zginał kark przed 
panem. Załamały się, w nicość 
rozsypały się dawne nadzieje, 
zwątpienie i żal wkrada się da 
duszy fornalskiej. 

„Czyż nie była fatalnym błe- 
dem owa walka o niepodległość 
czy nie napróżno  przelewał 
chłop: swą krew, gnił w wiezie 
niu, zawisał na szubienicv, wal 
czył w szeregach strzeleckich?" 
— zapytuje siebie bohater po” 
wie'ci stary bojownik Krzysiak 
Przygląda się nowej rzeczywi- 
stości, analizuje przeszłość, 
czyni rachunek sumienia i da- 
chodzi w rezułacie do wnios- 
ku, że zmagania niepodległoś- 
ciowe prolełarjatu i chłopstwa 
polskiego nie były bynajmniej 
zboczeniem z drogi istotnej 
walki robotniczej. Błąd tkwił 
w czem innem, w tem, że nie 
zdołano wykorzystać niepodle 
głości, że nie zdołano w chwili 
przełomowej narzucić swego 
piema nowopow:tającej ojczy 
Źnie. że biernie czekano na ro- 
zwój wypadków, miast wyku- 
wać własnym clfopskim czy: 
nem nową rzeczływistość pol- 
ską. Tak odpowiada przez u- 
sta Krzysiaka autorka „Ożczy= 
zny” 

Rzecz niezmiernie znamien- 
na. Zagadnienie niepodległości 
należy dziś do problemów cen 
tralnych młodej ptozy proletar 
jackiej. Na pierwszy rzut oka 
wydaje się to paradoksalne. 


Faktycznie jednak zjawisko 
to jest zrozumiałe i naturalne. 


Poprostu miłoda inteligencja 
socjalistyczna) przechodzi dziś 
proces przewartościowania 


wszystkich wartości ideowy 
robi swoisty rachunek sumie- 
nia, zmaga się z tradycjami po 
koleń przedwojennych, szuka 
nowych dróg ideowych. A w 
procesie tej samoanalizy ducho 
wej) walki o nową ideologje 
polskiego socjalizmu zagadnie 
nie niepodległości odegrać mu- 
si rolę niepoślednią. .JOjczy- 
zna“ Wasilewskiej jest właśnie 
niezmiernie ciekawym doku- 
mentm posłqukiwań i zmagań 
duchowych nowego pokolenia 
socjalistycznego, 

S. Eabad. 


Najbogatsze dzieci 
śmiafa 


Niecna działalność porywaczy 
dzieci w Stanach Zjednoczonych 
zmusiła amerykańskich móiljonerów 
do niezwykłych środków ostrożnoś. 
ci eelem ochrony swych potomków 
przed . „kidnapperami”. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
najbogatszemi dziedzicami miljono- 
wych fortun są dziewczynki. | tak 
ośmioletnia Nancy Leiter posiada 
35 miljonów dolarów, 13-letnia Glo 
ria Vanderbild 32 milj. dol., Gloria 
Caruso 20 mili. dol. i Lucette C, 
Thomas 18 miljonów dolarów. 

Los jednak tych najbogatszych 
dzieci świata nie jest bynajmniej 
do pozazdroszczenia. Przejażdżki 
odbywają się wyłącznie w opance- 
rzonych samochodach w  towarzy- 
stwie uzbrojonych detektywów. Ta 
też mądrze zauważyła mała miss 
Leiter w „wywiadzie. z pewnym 
dziennikarzem amervkańskim, że 
wolałaby być raczej biedną dziew- 
czynką, by módz bawić się spokoj- 
ne ze swymi przyjaciółeczkami 
w piasktt.. 


G. B. SHAW 


Uwagi 


Ludzie i wojna 

Jeżeli ludzkość gotuje się dziś do wajny, lo 
nie dzieje się ło skutkiem jakichś pogróżek, lub 
chęci obronienia swych granie, ale z powodu 
sturych przyzwyczajeń. Pomimo to jednak nie 
wierzę, że sterujemy w kierunku nowej wojny. 
Wszystkie rozmowy i dcbaty © wojnie są jed- 
nym ze sposobów utrzymania pokoju. Im wię- 
cej słów, tem mniej niebezpieczeństwa. Poza- 
tem zmieniło się ustosunkowanie człowieka 
do wojny. W roku 1914 wojna otoczona była 
nureolą sławy, której nie niszczyli nawet męż- 
czyźni, wracający z frontu. Nie niszczyli jej, bo 
było im te na rękę, odpowiadało im wprzęgnię- 
cie się do tego rydwanu legendy. W gruncie rze- 
czy bardzo mało opowiadali o rzeczywistej woj 
nie. ukrywając poza licznemi niedomówienia- 
mi swoje własne tchórzostwo, 

To był jeden z cudów wielkiej wojny, że 
tylu mężczyzn udawało, iż nie odczuwa wcale 
trwogi przed grozą wojenną, i że tyłu mężczyzn 
umiało powstrzymać się przed opowiadaniem 
swych wsfrząsająeych wrażeń na widok maso- 
wego przelewu krwi. Jeżeli chodzi o anglików, 
lo pozyskał mój szacunek pisarz St. John Er- 
vine. On bowiem był pierwszym, który miał od- 
wagę się przyznać, że był opanowany takim 
strachem i przerażeniem, jaki powinien opano- 
wać każdego normalnego uczeiwego człowieka. 

Od roku 1914 zmieniliśmy się bardzo. Dziś 
będzie bardzo truduo ludziom ukryć swój 9- 
blędny strach i swą paniczną bojaźń. Biedacy 
boją się onl jnż dziś, zanim się jeszcze taniec 
zaczął, — 


Młodość i starość 


Najgorszym okresem w życiu mężczyzny 
Test t. zw. czwarty krzyżyk. Przypominam sobie 
dokładnie, że kiedy skończyłem czterdzieści lat, 
zacząłem przeżywać najbardziej przykry okres 
mego życia, Większość mężczyzn w moim wię- 
ku potwierdzi z pewnością le słowa. Kiedy się 
kończy czterdzieści lat, wie się już dokładnie, 
że się nie będzie już nigdy młodym, jest się 
jednak dość młodym, aby odczuć cały tragizm 
tego spostrzeżenia. 

Między czterdziestym a pięćdziesiątym ro- 
kiem życia mężczyzna bywa niepokojony obja- 
wami glnącej młodości i zaczyna głęboko zasta- 
nawiać się jakłe jeszeze zadania pozostają mu 
w życiu do spełnienia, 

Między pięćdziesiątym a sześćdziesiątym ro- 
kiem niepokoi go już tylko ogólny słan zdro- 
wia, gdyż starczy organizm jego pracuje skrzy- 
piąc i chrzęszeząc. Dopiero po sześćdziesiątym 
roku życia następuje prawdziwy renesans, rze- 
crywiste odrodzenie. Człowiek wkracza w no- 
wy okres życia, kiedy czuje się doskonale, za 
traca poczucie wszystkich trosk i Saintes, 
ha, staje się nawet lekkomyślnym, Obecnie mam 
lat 79 a nieraz chwytam się na takich myślach 
lub krokach, jakich bym nigdy nie przedsię- 
wziął luh poczynił, będąc w wieku lat 50, czy 60 
a wieć o wiele młodszym. 

W listopadzie ubiegłego roku ciężko zacho- 
rowałem. Byłem o krok zaledwie od śmierci i 
i już jak przez sen widziałem uśmiechnięte na 
wiadomość o moim zgonie twarze mych ser- 
decznych przyjaciół i słyszałem ich słowa: „Ten 
G. B. S. wiedział kiedy należy odejść*, 

Do osfalniej chwili, dopóki czułem się na 
siłach, pracowałem jak zwykle. Dopicro, gdy 
niemoc mnie zmogła, zapakowałem się na trzy 
dni do łóżka i bez przerwy spałem. Po upływie 
14 dni byłem zdrów, jak ryba. Uważam, że każ- 
dy ciężko pracujący człowiek powinien, gdy o- 
siągnie 38 lat, położyć się, nawet nie mając 
oznak żadnej chorohy, na kilkanaście dni do 
łóżka. Świetnie mu to zrobi. Jestem przekona- 
ny, że w ten sposób znacznie spadnie Hezba 
zgonów mężczyzn w wieku lat 38—688. 

Dzieci 

Jeden z najwybitniejszych pedagogów zwię- 
rzył mi się niedawno, że ma poważną troskę na 
temat wychowania dzieci, Kiedy go spytalem 
o eo chodzi, odpowiedział mi, że ponieważ dzi- 
siejszy system nauki jest tak ułatwiony, iż dziec 
ko uczy się wprost bawiąc — nie będzie mogło 
w przyszłości odróżnić prawdziwej pracy od 
zabawy. Jestem zdania, że kwestja ta wymaga 
natychmiastowej ingerencji właściwych i powo- CWUCKENUKTWEWNOWYNETNNNNN CH CWA 
łanych po temu czynników. Powinno się zała- 
twić tę sprawę w len sposób, żeby dzieci przy- 
najmniej pół godziny dziennie pracowały, a re- 
szlę czasu, żeby mogły poświęcić prawdziwej 
zabawie. 


Charlie Chaplin 

Charlie Chaplin jest według mego zdania, 
fktorem filmowym, który rolę swoją lepiej od 
innych rozumie i wykonywuje. Jeżelibyśmy roz- 
łożyli na poszczególne momenty każdy nor- 
malny obraz, ta z latwością zauważylibyśmy, 
że trzy czwarte akcji zajmuje zamykanie i o- 
twieranie drzwi, wsiadanie I wysiadanie do sa- 
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HANDEL NIEWOLNIKAMI KWITNIE 


Władcy Wschodu są bezsilni wobec doskonale zorganizowanych handlarzy 


Niewolnictwo w naszem stuleciu? 
Wydaje się to nieprawdopodobne, a jed 
nak jest prawdziwym, stwierdzonym 
ponad wszelką wątpliwość faktem. Na 
Wschodzie, 

w Arabji, Abisynji czy Chinach, handel 
niewolnikami jest na porządku dzien- 
nym; 
biali, którzy wszelkimi sposobami wal- 
czą z tą hańbą ludzkości, mają zadanie 
nader utrudnione, gdyż nietylko bezpo- 
średnio zainteresowani, to jest handla- 
rze, ukrywają się bardzo zręcznie, ale 
i sama ludność, w oczach której niewol- 
nictwo nie jest niczem niezwykłem, po- 
maga im w uprawianiu tego procederu, 
uczestnicząc w targach, dostarczające 
„towaru“, pośredniczące przy kupnie. 

Autor tego artykułu był świadkiem. 
jak na placu targowym w Marakeszu 
sprzedawano mężczyzn, kobiety i dzieci 
murzyńskie oraz arabskie, jake bydło: 
działo się to przed okupacją francuską. 
Scena miała w sobie coś nierzeczywiste- 
go, coś upiornego dla europejczyka 
Na samym początku sprzedawcy, czyli 
„dilalowie** (było ich siedmiu) wstępują 
na rodzaj wzniesionej na prędce estra 
dy i tam, kołysząc się rytmicznie, odma- 
wiają modlitwę, 

wzywając „błogosławieństwa Pana 


niewolników oraz przyszłych ich pa- 
nów, czyli swoich klijentów. 
Rynek był zatłoczony ludźmi, którzy 
bądź stali, bądź siedzieli w kuczki na 
ziemi. Wśród mich wyróżniali się „kai- 
dowie* z gór Atlasu, przypominający 
wyglądem patrjarchów biblijnych swe- 
mi długiemi brodami, lecz uzbrojeni od 
stóp do głów. Niektórzy z nich, pochy- 
leni pod murem, czytali Koran, prze- 
rwali jednak natychmiast. gdy 
„dilalowie* zaprezentowali publicznoś- 
ci młodego, świetnie zbudowanego mu- 
rzyna i śliczną, młodą dziewczynę 
arabską. 
Jeden z poważnych widzów dał znak 
ręką, sprzedający natychmiast podszedł 
do niego, zachwałając swój 
Młoda dziewczyna zapłoniła się, gdyż 
twarz miała odkrytą. Nabywca zapropo- 
nował 
trzysta dolarów za murzyna i arabkę, 
Pomocnik „dalila“ zwrócił się do pu- 
bliczności i wskazując na młodą parę 
zawołał głośno: 

— Kto da więcej za perłę. którą tu 
widzicie? 

Pośrodku rynku stał stół, za któ- 
rym siedzieli śpiący pisarze i notowali 
przebieg licytacji. 

Sceny tej w Marakeszu nie ujrzy już 
nikt, gdyż władze francuskie pilnie czu- 

wają nad tem, aby niewolnictwo zni- 
knęło tam ostatecznie. Istnieje jednak 
wiele innych miejsc, w których odbywa 
ją się całkiem podobne „tranzakcje”, 
W piętnastu krajach kwitnie w naszych 

czasach handel niewolnikami. 
Wiele z tych państw należy do ligi na- 
rodów. 

Republika Liberji należy do ligi od 
czasu jej powstania; wiadomo jednak 
ogólnie (z wyników działalności Mię- 
dzynarodowej komisji badań), że 
rząd Liberji zaopatruje się w niewolni- 
ków, wysyłając na obławy swe wojsko: 
niewolników tych rząd następnie sprze- 
daje plantatorom portugalskim w Soa 
Tome, Principe lub Fernando Po. Pro- 
ceder ten stał się normalnem źródłem 
dochodów państwa: pod pretekstem nie 
zapłacenia w terminie podatku urzą- 
dza się 

formalne łowy na ludność, pali się, 

grabi, niszczy i rabuje... 

Nielepiej rzecz się ma w Abisynji, 


mochodów, schodzenie i wchodzenie na schody, 
Chaplin załatwia to lepiej, bo ze wszystkich 
schodów spada. 

Chaplin nie daje się namówić na film dźwię 
kowy. Opór jego nie polega na hojaźni dania 
usłyszenia swego głosu, Chaplin ma głos bar- 
dzo ładny i miły dla ncha, ale wie on doskonale 
że za pomocą głosu nie byłby nigdy w stanie 
wyrazić tego, czego publiczność domyśla się w 
jego milczącym geście. Nie chce pozbawiać pu- 
bliczności tej przyjemności domyślania się... I 
dlatego woli zostać przy niemym filmie. I dla- 
tego będzie miał zawsze powodzenie, i 


„towar'. : 


która jest również członkiem ligi naro- 
dów. Pojęcie niewolnietwa jest tam głę- 
boko zakorzenione i trudno bardzo wal- 
czyć o jego zniesienie. W kraju tym jest 
około 2 miljonów niewolników. „Władca 
Abisynji, noszący tytuł „króla królów 
Etjopji, Iwa zwycięskiego Judei, wy- 
brańca Boga“ — 

Heilu Selassie — jest zupełnie bezsilny 
wobec wielkich panów feodalnych i do- 
wódców wojsk, którzy często urządzają 
formalne napady na wsie i miasteczka, 
obracając je w perzynę. 

Wszyscy starcy zostają wymordowani, 
zaś młodzież, kobiety i dzieci uprewa- 
dzone w kajdanach 
w dalekie strony, gdzie zostają sprzeda- 

ni, jako niewolnicy. 

Abisyńczycy w poszukiwaniu łupu 
zapnuszczają się również na obce tery- 
torja. W ciągu dwuch ostatnich lat urzą 
dzili dwieście takich „wypadów“ 
terytorjum brytyjskie. Między innemi 
uprowadzili 
całe plemię Beir, zamieszkujące Sudan, 
w liczbie 80 osób, przeważnie kobiet 
i młodszych chłopców (relacja lorda 
Hailshama w izbie gmin). Podobne wy- 
padki miały również miejsce w kraju 
Somali w prowincji Kenya. 

Zakazy króla niec nie mogą poradzić. 
Istnieje w stolicy Abisynji komitet do 
walki z niewolnictwem, istnieje również 
specjalny wydział w ministerstwie, 
zwalezający tę plagę, sam 

król zwolnił kilka tysięcy swych 

„prywatnych“ niewolników. 
Ale to absolutnie nie likwiduje spra 
wy. Przeciwnie nastręczają się nowe 
trudności, gdyż co zrobić z tysiącami 
w ten sposób uwolnionych ludzi? Pro- 
hlem ten nasuwa się uietylko w Abisynji 
lecz i w wielu innych krajach, jak 
w Indjach, gdzie w roku 1924 maha- 
radża Nepalu zwolnił 58,000 niewol- 

ników, 

w Sierra Leone, gdzie zwolniono 
214,000 , w Tanganyika, gdzie anglicy 
przywrócili swobodę 185,000 ludziom... 
Mimo“ wszystko, praca niewolników 
jest bardzo poszukiwana, czy to pod po- 
stacią kompletnej niewoli, jak w Arabji, 
czy 

w formie danin, świadczenia usług 

i przymusowych robót. 

Ten ostatni rodzaj niewolnictwa jest 
bardzo rozpowszechniony w Ameryce 
Południowej i w kolonjach portugal- 
skich, W, Chinach. gdzie mater jał ludz- 
ki jest bardzo tani, handel żywym to- 
warem prosperował zawsze dobrze; w 
prowincjach eddalonych od Nankinu, 
nie podlegających kontroli, żyje w cza- 

sach obeenych 

kilka miljonów chińczyków w stanie 

zupełnej niewoli. 

Statki europejskie, szczególnie należą- 
ee da floty angielskiej, wykonywują 
baczny nadzór nad wodami wschodnie- 
mi. 

Niewolnicy często zbiegają na wyspy 
Bahreina, gdzie szeik panujący, Hamed 
Ben Isa, ogłasza ich wolnymi 


i czasem zaciąga do swej policji. Kraina 
Muskatu jest również dogodną bazą dla 
statków europejskich, młody bowiem 
sułtan, rządzący tym krajem, jest zago- 
rzałym przeciwnikiem niewolnictwa. 

Główna jednak droga handlarzy „czar- 
nej kości słoniowej* prowadzi przez 

morze Czerwone, 

które liczy zaledwie 300 km. szerokości 
pomiędzy Snakinem a Dzidą. portem 
Mekki. Pilnują tam morza dwa okręty 
angielskie, mogące robić do 16 węzłów 
na godzinę, a do pomocy mają sobie 
przydane dwa wojenne statki włoskie 

i dwa francuskie. Wszystkie te okręty 
s znakomicie wyposażone w daleko- 
nośne działa i wszelkie nowoczesne u- 
rządzenia pościgowe, a jednak 
rzadko kiedy udaje się im natrafić, a 
jeszcze rzadziej schwytać okręt, wiozący 

żywy towar. 

— Zdarza się czasem, że napotkamy 
na morzu okręt handlarzy niewolnika- 
mi — opowiada angielski oficer mary- 
narki, stacjonującej w Adenie — ale są 
to statki lekkie i bardzo szybkie, tak, że 
trudno jest je doścignąć. Handlarze ci 
ma ja swój system szpiegowania, 
znają przytem całą masę kryjówek na 


wszystkich wodach, gdzie nie możemy 
ich węale dosięgnąć. 
Na jeden statek, który udaje się nara 
przytrzymać. dwanaście innych dopły- 
wa swobodnie do Arabji, gdzie ludzki 
towar zostaje sprzedany (przeważnie 
w Mecce i Taifie). Handel ten jest świet- 
nie zorganizowany; nic dziwnego resz 
handlarze rozporządzają dużymi środka- 
mi pieniężnymi. 

Potrzeba nam przedewszystkiem  lek- 
kich i szybkich statków, doskonale 
uzbrojonych i zdolnych do zapuszczania 
się na najpłytsze mielizny za okrętami 
tych piratów. Marynarze ich są odważni 
i dobrze znają swe rzemiosło. 

Płyną nocą bez żadnego Światła i za- 

rzucają kotwicę między skałami, 

o dostaniu się do których naszym okrę- 
tom trudno jest nawet marzyć. Dlatego 
też nasz pościg jest zazwyczaj zgóry ska- 
zany na niepowodzenie. 

Cóż dziwnego, że w tych warunkach 
handel niewolnikami kwitnie? Dawny 
oficer armji brytyjskiej oświadczył nam, 
że według jego obliczeń 
sprowadza się rok roeznie z Afryki da 

Arabji 5,000 mężczyzn, kobiet i dzieci, 
z których wielka część zostaje uprowa- 
dzona z terenów brytyjskich. Pasażero- 
wie statków luksusowych, krążących po 
morzu Czerwonem, nie domyślają się 
nawet, jakie okropności odbywają się 
w- pobliżu, Właściciel małego statku 
handlowego zauważył pewnego dnia o 
świcie eudzoziemski okręt z wielką wło 
ską banderą; ponieważ zdawało mu się, 
że okręt ten jest w niebezpieczeństwie. 
przybliżył się do niego w zamiarze u- 
dzielenia pomocy. Wówezas ujrzał, że 
okręt pełen jest rosłych murzynów, sie- 
dzących rzędami na ławach, skrępowa- 

nych grubemi Hnami; 
było tam dwadzieścia szeregów po 12 
lub 14 murzynów, a więc około 250 tych 
nieszczęśliwców. „Kapitan małego okrę- 


tu handlowego nie mógł nic mczynić w. 


tym wypadku, prócz tego, że nadał na- 
tychmiast przez radjo dokładne objaś- 
nienie pozycji statku z niewolnikami. 
Handlarze jednak szybko zorjentowali 
się w sytuacji i natychmiast, pełną. parą 
pożeglowali ku brzegom Arabji. 

Ci z nieszczęśliwych murzynów, któ- 
rzy zdołają przetrzymać trudy i niewy- 
gody podróży, zostają 

sprzedani na rynkach wojowniczego 

króla Ibn Sauda. 


Nie są oni specjalnie źle traktowani w 
Arabji. Nabożni mahometanie obchodzą 
się dobrze z niewolnikami, traktując ich 
często, jak członków rodziny. Pełnią oni 
tam funkcje tragarzy wody, służących 
stróżów i t. p, 
„Panowie* dbają o wychowanie ich 
dzieci, 

które na mocy prawa religijnego „sza 
ria* przechodzą na własność właścicie 
la matki; kojarzą między nimi stadła itd. 
W międzyczasie coraz to nowe transpor- 
ty przybywają da tego kraju, który zaj- 
muje przestrzeń, równą jednej trzeciej 
całej Europy. 

Ibn Saud zobowiązał się traktatem, 
zawartym w Dżidda, w 1929 roku do 
współpracy z Wielką Btytanją w dzie- 
dzinie zwalczania niewolnictwa. Ale i 
on, podobnie jak Heila Selasie w Abisy- 
nji, 
jest bezsilny wobec praw religii mahome 
tańskiej, która pozwała swoim 300 mil- 
jonom wyznawców posiadać niewolni- 

ków, jeśli tego zapragną. 

Mekka jest ośrodkiem mahometaniz- 
mu i jej mieszkańcy tytułują się , „Sąsia- 
dami Boga“, W świętem mieście znaleźć 
można 


wiele sklepów, w których przedmioten 
handlu są istoty ludzkie. 


W wąskich uliczkach, przed wysokie 
mi domami siedzą na kamiennych Taw 
kach mężczyźni, kobiety i dzieci, Naj: 
łądniejsze — à więc najdroższe — dziew- 
czyny sprzedawane są bogatym szeikom 
it. „Pn którzy płacą za nie „Wygórowa- 
ne“ ceny, dochodzące do 
12.000 franków za młodą dziewczynę. 

Wiele jeszcze wody upłynie, zanim 
handel niewolnikami na wschodzie na- 
leżeć będzie do przeszłości. 


Arthur Grollie. 
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Na wodzie, lądzie i w powietrzu 


REWJA 


LUIGI PIRANDELLO 


CO TO JEST GENJUSZ? 


Gdyby można było łatwo zde- 
finjować genjusza; nie byłby on 
genjuszem. Wszystko, eo daje 
się łatwo zdefinjawać, jest za- 


'przeczeniem genjusza. To eoś, to 


małe, nie dające się zdefinjować 
coś, eo nazywamy  genjuszem. 
pozostaje poza naszemi zdolno- 
ściami poznawczemi, tak, że uni- 
kamy trudności analizy, stwier- 
dzając: „To stworzył genjusz*. 


Dziewięćsetdziewięćdziesiąt - 
dziewięć osób na tysiąc nie mo- 
że wogóle pojąć tego, że rzeczy- 
wistość jest tylko konwenejonal- 
ną fikcją. Nasze ujmowanie rze- 
czywisłości jest zawsze zależne 
od ujmowania jej przez innych. 
Cóż to są góry, drzewa, czy uli- 
ce, jeśli nie puste słowa, które 
napełniliśmy pojęciami? I gdy 
nam później ktoś powie, że wia- 
ra-w te słowa jest iluzją, sądzi- 
my, iż jest oszustem. Większość 
ludzi jest zupełnie niezdolna 
stworzyć sobie obraz siebie sa- 
mych. Zmieniamy nasze zapatry 
wania na rzeczy i narody tak 
często, że w ciągu dwudziestu 
lat naszego życia mamy już po- 
za sobą całą skalę poglądów. 

Genjnszem jest ten człowiek, 
który w swojej twórczości idzie 
za fantazją, która w nim żyj:. 
Niema w literaturze ani jednego 
wielkiego dzieła, któregoby nie 
można było sprowadzić do fan- 
tacji, do tej tajemniczej właści- 
wości, do tej perły o nieocenio- 
nej wartości. 1 dlatego rzeczą 
genjusza jest przywiązywanie 
większej wagi do jego wewnętez 
nej świadomości, nóż do jakte 
gokolwiek Pa» z Iut. 
mi. — 

W, ujmowanin PEB nii 
kie zasady są czystemi abstrak- 
cjami. Nic-nie jest dla genjusra 
tak nieznośne, jak tak zwany za- 


od wszelkiej 


wód. Każde dzieło, każdy czyn 
genjusza jest też zupełnie wolny 
brudnej tęsknoty 
za materjalnym zarobkiem. Fa 1- 
tazja jest zatem . nieodzownym 


„składnikiem genjusza. Przenieś- 


my pojęcie genjusza do wszel- 
kich dziedzin, jak n. p. filozofja, 
literatura, polityka, czy wojna, 
a zobaczymy, że wszyscy wielcy 
filozofowie, pisarze, politycy, 
czy żołnierze, którym przyzns- 
my genjusz, posiadali w wielkim 
stopniu fantazję. Kant posiadał 
fantazję, gdy tworzył swoją „Kry 
tykę*, tak samo zresztą, jak po- 
siadali ją Hegel, Sir Isaac N>w- 


"ton, czy Bergson. Ten sam gatu- 


nek może być ukazany w posta- 
ciach takich, jak Bismarck, Gam 
betta i Cavour. W literatu ze 
znajdujemy ten sam rys u Szeks- 


pira, w sztuce wojskowej prze- 


dewszystkiem u Napoleona, 


Siła twórcza, czyli genjalny, 
instynkt, zdradza silny element 
fantazji. Nie jest to sprawa dzie- 
dziezności, ani też otoczenia. 

Genjusz jest jakąś mistyczną 
iskrą, w której tkwi coś boskie- 
go, i dlatego też jest to tak trud- 
ne do określenia i nazwania. — 
Wielka różnica między talen- 
tem, a genjuszem, polega na tem, 
że talent wyzyskuje jedynie swn 
je możliwości, - podczas gdy ge- 
njusz sam te możliwości stwa- 
rza. i 

Nigdy nie bnduje genjusz ni. 
czego na teorji. Wie on intuicyj- 
nie, że życie, jeśli może czegoś 
nauczyć, polega na poznawaniu, 
że reguły istnieją tylko po to, by 
je łamać, i że doświadczenie zmu 
sza nas wciąż do zaprzeczania 


„temu, co zdobyliśmy na drodze 
' abstrakcji. 


Jeśli fantazja jest poważnym 
elementem genjalności, to nie 


zbiorowego -skoku 16 osób, — 
polskiem. 


jest jednak jedynym. Fantazja 
jeśli ma ona prowadzić do ge- 
njalności, powinna iść ręku w rę 
kę z siłą logicznego rozumowa- 
nia i ze świadomością własnej 
mocy. Niemniej jednak czło- 
wiek, który posiada te dwie wy- 
mienione cechy w pewnym stop- 
niu, nie stworzy dzieła prawdzi- 
wie wielkiego, jeśli jest zupełnie 
pozbawiony fantazji. 


Spójrzcie na naturę i powiedz- 
cie, czy ta zasada nie panuje we 
wszystkich cudach tego świata? 
Bez tej zasady niema żadnego 
postępu, żadnego rozwoju. Świat 
byłby bez niej beznadziejnie szz 
ry. — 


Poza nieubłaganą konieczno- 
ścią przyczynowości i tych wy- 
darzeń, które nauka proklamuje 
jako podstawowe idee życia, ist- 
nieje cały szereg „imponderabli- 
ljów*. One również tworzą gen: 
jusza. 

Często porównywano twórcze 
dzieło z powstawaniem owocu 
ludzkiej miłości. Jeśli jest w tem 
nawet dużo spontaniczności, to 
jednak powstanie wielkiego dzie 
ła poprzedza cierpienie rodzenia, 
Długi czas miota się twórca 
wśród naglących konfliktów, — 
Sam nieraz znajdowałem się w 
tym stanie, pełnym lęku oczeki- 
wania. Później jednak wyłado- 
wuje się nagle to napięcie i po- 
wstaje nowy twórczy pomysł, 
tak jakby powstał zupełnie spon 
tanieznie. Niema żadnego wyraź 
nego powodu, ale czuje się, że 
jest słuszny. I dzięki temu po- 
wstaje atmosfera entuzjazmu, 
która trwa dopóty, dopóki po- 
mysl nie znajduje właściwego, 
pełnego wyrazu. Doświadczenie 
nie daje nigdy takiej satystak 
cji. —- 
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1. Popisy żaglówek na pełnem morzu w Kiłonji, gdzie rozpoczął się 
tydzień” żeglugi. — 2. Oryginalne ćwiczenia na wielkich obręczach stano- 
wią nieznany u-nas sport. — 3, Pokaz amerykańskich parowozów, 
cząwszy od „samowarków*, a skończywszy na najnowszych typach sero- 
dynamicznych. — 4, Na popisie angielskich sił napowietrznych w Hen- 
low szkoła skoczków z spadochronami wykonywa wspaniale 


po- 


ćwiczenia 


5. Zabawa dziatwy szkolnej na wybrzeżu 


Z 


GODZII 


w którem 


Wśród jasnych, kąpiących się 
w słońcu domów stoi wysoki, 
trzypiętrowy, ponury Z ze- 
wnątrz i wewnątrz budynek — 
więzienie karno - Śledcze. 

Zdaleka je poznać, wyróżnia. 
się cechami charakterystyczne- 
mi, a przedewszystkiem swoją 
obojętnością, Dom ten posiada 
okna, ale nie służą one do odbio- 
ru światła, posiada chodnik — 
lecz nie do spaceru, bramę, lecz 
uie do swobodnego wejścia i 
wyjścia. Barjera drewniana oka 
la dom i izoluje od reszty pose- 
sji, żelazne kraty w oknach „za 
bezpieczają** przed włamaniem, 
a blachy, zasłaniające okna, 
t- zw. daszki oddzielają ponure 
cele od słońca i światła, tworząc 
doskonałe „camerae obscurae“. 

Ciężka, żelazna brama wię- 
zienna stale zamknięta, pro- 
wadzi tam, skąd tak łatwo po- 
wrotu niema. Na dzwonek nie 
otwiera się brama, ani furtka, 
lecz uchyla się wizyterka, skąd 
poważne oczy oceniają i decy- 
dują, czy wpuścić. Zgrzyt klu- 
cza, Barma otwiera się i zaraz 
zamyka. Ponuro i wilgotno. Du- 
ża tablica wskazuje stan liczby 
więźniów, przypływ i odpływ, 
ruch statystyczny. (Wieje ziąb. 
Z lewej strony, sieni pokoik-dy- 
żurka. Pokoik w połowie ogro- 
dzony kratą — gęstą siątką. W 
tym to pokoju odbywają się wi- 
dzenia. Tu ludzie „z wolności“ 
komunikują się pod ścisłym nad 
zorem władz więziennych z 
„łamtymi*, „Wolnościowi”*, jak 
nazywają ich więźniowie, stoją 
przed kratą, a aresztanci za kra- 
tą. Widzenie trwa od 5 do 10 
minut i odbywa się wobec służ- 
by więziennej. Nie każdy ma pra 
wo widzenia. Widzenie jest a- 
ktem łaski. Pierwszą i najdo- 
tkliwszą dla więźnia karą jest 
pozbawienie go prawa widzenia: 
Więzień wyrzeknie się „wałó- 
wek“ (pakunków z wolności) i 
innych rzeczy, byleby mógł mieć 
widzenie, bo na widzeniu dowie 
się, kto siedzi, a kto jest na wol- 
ności, kto z kim żyje, na widze- 
niu otrzymuje pełny raport. Pra 
wie zawsze więzień po widzeniu 
jest rozstrojony, czuje swoją 
niemoc, chciałby pomścić krzyw 
dę, a tu musi spokojnie siedzieć 
i wyczekiwać końca kary. Żad- 
na kochanka nie dogadza zło- 
dziejowi, gdy siedzi on w wię- 
zieniu. Zawsze ma on do niej 
pretensje, prawie zawsze podej- 
rzewa o zdradę. 

Trudno jest w reportażu ująć 
wszystko, wyczerpać temat. 
Świat ten tak wybitnie się różni 
od „„wolnościowego*, tyle jest 
do obserwacji, że trudno cały 
materjał ogarnąć. W samej Pol- 
sce mamy ponad 30,000 więź- 
niów i niestety liczba ta wzrasta 
z roku na rok. Więzienia mają 
swoich „słałych* pensjonarju- 
szy, którzy po krótkich przer- 
wach zazwyczaj w okresie let- 
nim wracają na zimę do „.do- 
mu“. wracają, bo tam, t.j. w 
więzieniu, mają zapewniony był 
i spokojnie, beztrosko żyją - we- 
gelują. Kara, t.j. pozbawienie 
wolności, ograniczenie woli i 
podporządkowanie jednostki wo 
li i rygorowi, nie jest wcale karą 
dla tych, którzy, szczuci i gna- 
ni na wolności, są tylko „„przy- 
budówką* społeczną. 

Wstyd zaś jest pojęciem 
wzgłędnenm. Nie może być zło- 
dziejem ten, kto nie zaznał „sło- 
dyczy* „mamrą** Nie wynika z 
tego bynajmniej, że uwagi po- 
wyższe dotyczą wszystkich. 
Przecież częstokroć się zdarza, 
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inni spedzaią długie tygodnie, miesiące, lata... 


że nieszczęśliwy zbieg okolicz- 
ności pociąga smutne konse- 
kwencje dla człowieka, który za 
hacza o kodeks karny i musi 
pokutować. Mówimy o przecięt- 
nym więźniu, o normalnym wy 
padku. 

Za długą ponurą sienią znaj- 
duje się druga żelazna brama. 
zamknięta na klucz. Klucznik 
drugiego stopnia, czyli tak zwa- 
ny przodownik straży więzien- 
nej, decyduje o wejściu w samo 
„serce“ więzienia. Znów zgrzyt 
klucza, Jesteśmy w więzieniu. 
Przed nami małe, dość schludne 
podwórze, okolone murem i pło- 
tem. Wszędzie pilnują. obserwu- 
ją. Na podwórzu stale dyżuruje 
dozorca oficjalnie zwany straż- 
nikiem więziennym, a honoro- 
wo „oddziałowym. Jego zada- 
niem jest pilnie obserwować 
więźniów i uważać, by porządek 
był zachowany. A pilnować jest 
kogo, albowiem od 7 rano do 7 
wieczorem jest ruch; to więźnio- 
wie spacerują, to idą do pracy 
czy wracają itp. 

Na trzech piętrach mieszczą 
się w celach więźniowie i więź- 
niarki. Na pierwszem piętrze 
znajdują się cele dla kobiet oraz 
świetlice, na drugiem — szpital 


Wypadki niemieckie z końca 
lutego i z marca 1933 roku oświe 
tłane były w literaturze wiele ra 
zy. Nie mówiąc już o iaszystow- 
skich pieniach na cześć „rewo- 
lucji narodowej“, wypowiadali 
się o tem wydarzeniu historycz- 
nem i ci, przeciwko którym by- 
ła skierowana, lub których od- 
rzuciła wkrótce po swem dojściu 
do władzy: od Strasserowskiego 
„Czarnego frontu“ do komuni- 
stów. 

Charakterystyczna jest tu jed- 
na rzecz: przedstawiciele partji, 
reprezentujących klasy społecz- 
ne, walczące z hitleryzmem, nie 
poddają się. nie wpadają w roz- 
pacz, zapowiadają dalszą walkę 
i rychły powrót. Nie. uważają 
zwycięstwa faszyzmu w Niem- 
czech za swoją klęskę, analizują 
przyczyny swego niepowodze- 
nia i wyciągają z nich odpowied- 
nie wnioski dla teraźniejszości 
i przyszłości. Natomiast drobno- 
mieszczaństwo, które w olbrzy- 
miej swej masie dało bazę Hitle- 
rowi, nie stanowiąc samodziel- 
nej siły politycznej, zajęło stosu- 
nek inny. 

Ta jego część, która hyła poli- 
tycznie indyferentna, lub liberal- 
na, no i całe drobnomieszczań: 
stwo żydowskie znalazło się nao- 
gół w sytuacji bez wyjścia. Do- 
tychczasowy jego Świałopogląd 
został przez brutalną rzeczywi- 
stość zdruzgotany, nowego jesz- 
cze sobie nie wytworzyło, lub 
nie chciało wytworzyć. Stąd też 
ta beznadziejność, bijąca z kart 
drobnomieszczańskich książek o 
hitlerowskich Niemczech. te czar 
ne horyzonty, lub rozpaczliwe 
bicie głową o mur konkretnych 
warunków. Widać to szczegól- 
nie w powieści „Rodzeństwo 
Oppenheim. Jaskrawszym jesz- 
cze przykładem, odbijającym po 
łożenie _ drobnomieszczaństwa. 
jest książka Lili Kórber: „Żydów 
ka przeżywa nowe Niemey*, 

Żydowska drobnomieszczanka 
z zawodu aktorka, politycznie zu 
pełnie indyterentna. żyjąca tyl- 
ko swoim zawodem i swoim mę- 
żem, znajduje się nagle w sytua- 


i ambulałorjum, a na trzeciem 
cele dla mężczyzn. Cela — mały 
pokój z oknem w połowie zamu 
rowanem, a w górnej części bla- 
chą zasłoniętem, by nie można 
było wyjrzeć na ulicę jest pomie- 
szczeniem dla kilku a nawet kil- 
kunastu ludzi: Tu ży Ją: przepę- 
dzają i i „poprawiają* się więźnio 
wie. Za żelaznemi drzwiąmi sie- 
dzą zamknięci skazańcy. Ume- 
blowanie: kubeł, żelazne dwuusz 
ne naczynie z przykrywą drew- 
nianą dla pomyi i nieczystości, 
wiadro z wodą, stół, ławki, rama 
drewniana i sienniki z kocami. 
Ściany gołe, szare, smętne. Ża- 
rówka wysoko, koło sulitu wiszą 
ca, daje mdłe Światło, Wyłącz- 
nik znajduje się poza celą, bo o 
zapalaniu i gaszeniu decyduje 


"nie więzień, lecz oddziałowy. — 


Podłoga biała, czysta lecz powie 
trze gęste i ciężkie, boć w poko- 
ju 3x2 przebywa 5 — 6, a nawet 
do 10 ludzi. Są i celę, gdzie się 
mieści ponad 20 ludzi. W koryta- 
rzu dyżuruje dozorca więzienny 
t. zw. oddziałowy, który regulu- 
je życie więźniów w danym od- 
dziale, W każdych drzwiach znaj 
duje się otwór oszklony, zze- 
wnątrz zasłonięty t. zw. wizyłer- 
ką, przez którą dozorca dyskrel- 


cji, wymagającej konkretnego 
stanowiska wobec rzeczywisto- 
ści, Ruth ma męża, aryjczyka, hi 
tleryzującego się powoli, ale nie 
zastanawiającego się nad pocho- 
dzeniem swej żony, aż... do chwi 
li, gdy przez swe małżeństwo tra 
ci możliwość awansu na dyrek- 
tora. W tym momencie jego mi- 
łość do Ruth się kończy. Z ta 
chwilą Ruth zaczyna rozumieć, 
że przewrót hitlerowski dotyczy 
także jej, że nie wystarczy tylko 
obnurzać się biernie na gwałty i 
bezprawia, że trzeba zareagować 
czynnie. Chwyta więc rewolwer 
i.. popełnia samobójstwo, Oto 
odpowiedź _ drobnomieszczanki 
na nacisk faszyzmu niemieckie- 
go. Sr 

Nie wytrzymują jej nerwy, 
gdyż każdy pojedyńczy wypadek 
ucisku klasowego, lub narodo- 


wościowego, w jej otoczeniu 
przeżywa, jako indywidualne 
nieszczęście.  Redukcję Klary 


Lemberger i jej ojca, śmierć sta 
rej Lemhergerowej, zamordowa- 
nie syna swej gospadyni, reichs- 
bannerowca itd., itd. Nie widzi 
krzywdy społecznej. widzi tylko 
krzywdę jednostek. Nakoniec, 
gdy przekonywuje się, że mąż 
jej nie kocha, załamuje się zu- 
pełnie, Nie może przeżyć oderwa 
nia od niemieckiego teairu, od 
niemieckiej sztuki i języka. Nie 
zdobywa się nawet na rzecz naj- 
prostszą, na wyjście,.. bez wyj- 
ścia: na ucieczkę zagranicę. Na 
teror i nacisk — odpowiada sa- 
mobójczą kulą. Chyba tylko ka 
radości tryumłujących  faszy- 
stów. 

Ciekawie reagują inne osoby z 
jej otoczenia na te wypadki. — 
Ośmiokłasista, Willi, dotychczas 
zagorzały patrjota niemiecki, 
śpiewający ze wzruszeniem 
„Deutschland, Deutschland über 
alles“ — przerzuca się do.. Tal- 
mudu i z pianą na ustach i gry- 

masem nienawiści krzyczy: „Ży- 
dzi ponad wszystko!“ Szalejący 
nacjonalizm niemiecki robi z nic 
go zaciekłego. mistycznego na- 
ejonelisię żydowskiego. W Niem 
czech zaciska zęby, gdy „germa- 


nie obserwuje więźniów. 

Komunikacja między więźnia- 
mi jest zasadniczo wzbroniona; 
w szczególności dotyczy to śled- 
czych. Ołówek i papier należą 
do rekwizytów zabronionych: za 
posiadanie papieru i ołówka gro 
zi surowa kara: odosobnienie — 
karcer — ciemniea. 

Obserwujemy przez wizyler- 
kę więźniów. Jeden maszeruje 
bez przerwy po celi i coś mruczy 
drugi siedzi na podłodze i opo- 
wiada, znów inni bawią się w 
popularną szkolną grę. Sa i ta- 
cy, którzy czytają książki: 
Wszyscy ujednostajnieni, w sza- 
rych spodniach i bluzach, wy- 
glądają dziwnie, bez charakteru, 
— „strój więzienny” niweluje, de 
mokratyzuje, a zarazem poniża. 
Twarze ziemiste, szare, oczy bez 
blasku. Więźniowie mówią, że 
Ściany wżerają się w człowieka, 
zjadają go. Więzienie, o którem 
mówimy, ustępów niema. bo nie 
jest dom skanalizowany. W po- 
koju - celi specjalnej stoją ku- 
bły, gdzie jednocześnie kilku 
więźniów załatwia swe fizjolo- 
giczne potrzeby, Kubły z kałem 
znoszą codziennie więźniowie z 
pięter na podwórze do dołu klo- 
acznego. 


Drobnomieszczanka prze- 
żywa dzisiejsze Niemcy 


nie* biją małowartościowych ży- 
dów. Ale on to sobie powetuje: 
jedzie do Palestyny bić i uciskać 
małowartościowych arabów. 

Profesor Gliick, światowej sła 
wy znawcą raka, przypomina sn 
bie, że pochodzi z Warszawy, i 
udaje się tam. Na dworcu (we- 
dług autorki, oczywiście) wita go 
orkiestra studencka i przedsta- 
wiciele uniwersytetu oraz mło- 
dzieży uniwersyteckiej. Z tej na- 
iwności należałoby się Śmiać, 
gdyby nie fakt, że tego rodzaju 
iluzje mogą jeszcze istnieć wśród 
niemieckich żydów. 

Inni znów żydzi przypomina- 
ja sobie Palestynę, Nie w ten spo 
sób, jak Willi. Poprostu można 
tam robić dobre i pewne intere- 
sy. Ale gdy jakieś rozruchy arab- 
skie zdemolują im sklepy, lub 
zniszczą planineje pomarańcz... 
dokad się wiedy udadzą? 

Autorka pokazuje więc różne 
wyjścia z sytuacji „Nowych Nie- 
mice dla żydów niemieckich, 
Od samobójstwa do... bicia ara- 
bów. Ale żadne z nich nie jest 
wyjściem prawdziwem. Ucieka- 
jac od zła. nie zniszczy się go, — 
Zło przyjdzie do uciekającego i 
pochłonie ga, jak powiedział 
Miekiewicz, gdyby uciekł nawet 
na biegun północny. 

Wyjście z tej sytuacji jest jed- 
no. Bardzo proste, Waika z ïa- 
szyzmem, walka z nacjonaliz- 
mem. Ale nie przez bojkot go- 
spodarczy, który rozpętuje na- 
gonkę nacjonalistyczną. Walka 
z faszyzmem na miejscu, w Niem 
czech, a nie ucieczka. Takiego 
wyjścia Lili Kórber nie widziała. 
Polrafila najwyżej głosować na 
lewicę. jak jej bokaterka Ruth, 
na znak protestu, A po głosowa- 
niu — samobójstwa. 

Ale to rozwiązanie jedynie bi- 
je i wyłazi z pomiędzy wierszy 
tej książki, chociaż nieproszonc, 
chociaż niepisane, Coraz wię- 
ksze warstwy drobnomieszczań- 
stwa niemieckiego uświadamia- 
ja je sobie i nie uciekają przed 
złem, ale walczą z niem. 


M. BABIC 


Schody 
em 


górę. 
Na pierwsz 


Wchodzimy na 
czyste, sebludne. 
piętrze duża sala, która jest świe 
tica. kaplicą, widownią teatral- 
ną. salą wykładową i t. p. Świe 
tica jest najmilszem miejscem 
dla więźnia, bowiem sala jest du 
ża, a okna niezasłonięte wycho- 
dzą pa ulicę, Tu sehodzą sit 
więźniowie z różnych cel, mogą 
się porozumieć, pogadać, a prze 
dewszystkiem „szubrać się”. 

Miłości. jaka wielka jest twa 
potęga! „Szubrać się* w narge 
czu więziennem znaczy tlirlo 
wać, kochać się, umizgać. W, sło 
wie tem zamyka się cala guma u 
czuć, tęsknota za miłością, glód 
seksualny. Więźniowie cierpia i 
dość ezęsło dochodzą do anar- 
malnych sposobów  zaspakaja- 
nia popędu płciowego. Prócz 
więźniów są również kobiety 
więźniarki. Mimo ścisłego nadźa 
ru, mimo obserwacji, więźnia 
wie umizgają się da więźniarek 
Stali bywalcy mają swoje Wy- 
branki*, da których wzdychają, 


w których się kochają. Starczy 
że na spacerze zańważy przez o 
kno więźniarkę (więźniarki ma 
ją okna. wychodzące na podwó- 
rze, zakralowane, lecz bez dasz- 


ków blaszanych), wzrokiem się 
porozumie i w ten sposób zawie- 
ra znajomość: Gdy podczas przed 
stawienia, lub przy innej okazji, 
„pensjonarjusze*  sprawadzani 
są do świellicy, zdarzyć się mo 
że okazja, że jedno drugiemu rzu 
ci słówko, uśmiechnie lub 
w inny sposób się porozumie, — 
Oczywiście o konłiykcie fizycz- 
nym niema mowy. O to tak dba 
władza, że trudno pomyśleć, by 
więzień mógł dotknąć więźniar- 
ki. — 

Zdarza się, że para w drodze 
zezwolenia naczelnika wiezienia 
uzyskuje widzenie; wledy trakto- 
wani są, jakby do więźnia przy* 
szedł ktoś, z wolności. On za kra 
tą. a ona po drugiej sironie. I o 
czywiście oddziałowy asystuje 
i uważa. 

Nie moją jest sprawą rozslrzy- 
gać tu, czy słuszne jest to wy- 
gładzanie więźniów, pozbawia- 
nie ich życia seksualnego, rzu- 
canie w. ramiona onanizmu, ho- 
moseksualizmu i fetyszyzmu, — 
Wiele powag wypowiedziało się 
już za pozytływnem uregulowa- 
niem kwestji seksualnej 

Dzień rozpoczyna się o 5-0] ra 
no, a kończy o 9-€j wieczorem. 
Obowihzuje ścisły rygor i usta- 
nowiony porządek. A więe pa 
śniadaniu (czarny chleb i czar: 
na kawa) rozpoczyną się Ł zw. 
wychód, czyli wychodzenie da w 
stępiu Obowiązuje kolejka we: 
dług cel. Nie wtedy, kiedy istol- 
nie odczuwa więzień potrzebę, 
lecz włedy, kiedy przypada ko- 
lejka na jego celę. Wvchód roz- 
poczyna się o -ej a kończy się 
około 9 10. Wychód jest dw: 


ie 
SIĘ, 


razy, W drodze wyjątku indywi 
duulnie uzyskać można „Wy- 
chód” po raz trzeci!!! 

Obiad o 132-ej. Zupa: O 3-ej go 
rąca woda, a o 6-ej kolacja - zu 


pa. Jedzenie względnie smaczne, 
dość Huste, brzyprawiune korze 
niami. W niedzielę ahia tej 

szy, bąrdziej sutszy. Każdy mua 
miśkę i łyżkę. Z dużego kotła ws 
qziela się porcję, 

I jk mechanizm 
bez przerwy płynie lu 
cie: śniadanie. obiad. % 
rąca i kolacja. Płynie bezlarwni 


reZarPowy 
<ZAre ży 


bda Eu 


i szaro. Sączy się czs, powo 
jakby bez wrażeń. bez wzruszeń 
hez życią 
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ŚWIAT ZWIERZĄT W ILUSTRACJI 


£. Jeden z największych, i, jak widzimy Da 
zdjęciu, pełen wyrazu okaz żółwia z nowojor- 
skiego akwarjum. — 2. W Warszawie odbyła 
się wysława psów rasowych. Na zdjęciach chart 
syberyjski (2) i dwa piękne okazy seterów ir- 
landzkich (8), nagrodzone złotemi medalami. — 
3. Najmniejsze cielątko urodziło się na jed- 
nej g farm kalifornijskich. Mierzy ono 20 cetm. 


4. „Przyjaciółka“ 
zwierząt, malarka amerykańska ulubioną swoją 


wysokości i waży 9 kilo, — 


kotkę ubiera w sukienki i czepeczki dziecinne, 
i fak z nią spaceruje po ulicy, — 5. Idylla ro- 
dzinna w chlewie. — 6. Skauci sjamscy ofiaro- 
wali swoim rówieśnikom japońskim dwa słonie 
Podarunek przyjemny, ale transport — kłopo- 


Hiwy. — 7. Piękna wystawa trofeów. myśliw- 
skich. — 9, Bliźnięta łosia przyszły na świat w 
berlińskim ogrodzie zoologicznym. — 10. Matka 
zebrzyca karmi swe małe. — 11. Pierwszy dzień 
w niewoli schwytanego strusia afrykańskiego. 


— 12. Robot na warcie przed koszarami jedne- 
go z garnizonów w Anglji. 


DOLORES DEL RIO 


egzotyczna gwiazda filmu amerykań- 
skiego, w scenie tanecznej, zatytuło- 
wanej „W. Caliente“. 


Najlepsze filmy 
SEZONU 


Wśród 480 krytyków kino- 
wych Nowego Jorku odbyło się 
niedawno referendum na temat, 
jakie filmy ubiegłego sezonu u- 
ważają za najlepsze. Odpowie- 
dziano na to następującą listą: 

„Rodzina Barret z Wimpole - 
street“ (filmu tego nie wyświetla 
no jeszcze w Europie). Sztuka 
„Miss Ba“, z której wzięto treść, 
grana jest w Paryżu. 

„Dom Rotszyldów“ (film, za- 
broniony we Francji). 

„New - Jork — Miami* — wy- 
świetłany bez przerwy kilka mie 
sięcy w Paryżu. 

„Noc miłości”. 

- „Małe kobiety“ — wyświetła- 
ny obecnie w Paryżu. 

„Nieuchwytny“ — wyświetła- 
nv w Paryżu. 

„Viva Villa“ — wyświetlany 
był w całej Europie. 

„Obiad o 8-ej* — wyświetla- 
nv już od miesięcy w Paryżu. 

„Monte - Christo'* — wyświe- 
tlany w Paryżu. 

„Bareley - square — niezna- 
ny jeszcze w Europie. 


' Marlena Dietrich zgodziła się wystę- 
pować w filmie „Piękne dni Aran- 
juez'u*, Nie wiadomo jeszcze, kto go 
nakręci. Dyrekcja Paramountu nie zgo 
dziła się na Sternberga, którego pro- 
ponowała Marlena. 

* 


G. Aleksandrow, reżyser filmu „We- 
seli chłopcy“ makręca film „Cyrk* 
według scernarjnsza |Ilfa i Pietrowa. 
W obrazie tym zastosowana będzie 
nowa metoda transparentowa. Skon- 
struowano w tym celu specjalne przy 
rządy. 

+ 


Paramount nabył prawo sfilmowa- 
hia opery „Carmen“, W głównej roli 
wystąpi śpiewaczka operowa Gladys 
Swarton. W niemej paryskiej wersji 
tego filmu występowała Raquel Mel- 


ler. 
* 

Paryski fiim  „Eugenjusz Onegin“ 
będzi grany po czesku, po francusku 
i po niemiecku, Zostaną zachowane 
teksty Puszkina i muzyka  Czajkow- 
skiego. 

* 


W 80 szkołach angielskich urządzo 
no kina. Po wyświetleniu obrazu 
uczniowie duskułają nad treścią, 

* 

Rząd węgierski daje środki na na- 
kręcenie filmu, poświęconego pamię- 
ci Liszta. 

w. 


Kulisy 
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„Przebrzmiały głos” 


Tenor Luigi Spontelli należał 
do tych niewielu artystów, któ- 
rych już sama postać przykuwa- 
ła publiczność. Oszałamiał tłu- 
my zarówno swym głosem, jak i 
grą, czy było to w Medjolanie, w 
Buenos Aires, we Wiedniu czy 
w Sydney. Jego głos był napraw- 
dę niepowszedni, sam jednak 
nie wpłynąłby na uwielbienie 
tłumów, gdyby nie inteligencja 
i temperament, z jakim śpiewał, 
i gdyby nie czar jego osoby. 

Nawet po wielu latach, gdy 
z jego wielkiego głosu zostały 
już resztki, publiczność zawsze 
darzyła go niezmienioną sympa- 
tja Naturalnie Spontelli sam 
zdawał sobie dobrze sprawę, że 
jego karjera śpiewaka jest skoń- 
czona, lecz ze spokojem przyj- 
mował cios przeznaczenia, kłó- 
rego jednak wielu kolegów nie 
mogło znieść. Pozatem nama- 
wiano go, by spróbował wystą- 
pić w filmie dźwiękowym. Wie- 
dziano bowiem, że przy wiel- 
kich zdolnościach artystycznych, 
Spontelli wywiąże się należycie 
ze swej nowej roli. Rozpoczęte 
próby udały się bardzo dobrze. 


Ponieważ jedno z wielkich 
przedsiębiorstw filmowych chcia 
ło zrealizować film p. t. „Prze- 
brzmiały głos“, którego scenar- 
jusz napisany był dla Spontelli'e 
go, nic tedy dziwnego, że z ła- 


twością udało się zakontrakto- 
wać tenora do głównej roli w 


filmie O ENRE sę 
Spontelli był bardzo zdolny i 


pojmował wszystko szybko: ra- 
żące, silne, trudne do zniesienia 
światło jupiterów, kamera, spe- 
przena- 
czony dla artystów filmowych, 
nie przedstawiały dla niego żad- 


cjalny rodzaj szminki, 


nych trudności. 


Od jednej rzeczy tylko 
mógł się Spontelli odzwyczaić, a 
mianowicie od ciągłego patrz2- 


filmu 


Rene Clair filmuje „Naokoło świa- 

ła w 80-dni* Juljusza Verne go. 
z i 

Autorzy. scenarjuszów filmowych 
zaczęli ostatnio czerpać z literatury 
tematy do swych utworów. 

| * 

We Francji tworzą nowy film we- 
dług „La Boheme“ Murgera. W Lon- 
dynie ten sam film nosi tytuł „Mimi“, 
dedna z angielskich wytwórni nakrę- 
ca kolorowy obraz pod tytułem 
„Faust“. Niewiadomo jednak dotąd, 
o ile związany on jest z dziełem Goe- 
thego. Filmują również we Francji 
„Chłopczycę* Margueritte'a. Zamierzo- 
ne jest nakręcenie operetki filmowej 
według „Życia paryskiego* Offenba- 
cha. 


* 
Sylwia Sidney musiała poddać się 
niedawno niebezpiecznej operacji 


oka. Operacja miała przebieg pomyśl- 
ny, lecz wymaga dłuższej rekonwa- 
lescencji. Artystka wznowi swe wystę- 
py dopiero na początku przyszłego 
roku. 

* 


Jak już wiadomo, Sasza Guitry, 
autor filmu „Pasteur“ sam kieruje na- 
kręcaniem obrazu, w którym odegra 
rolę wielkiego uczonego. 

Jednocześnie nakręcają w  Hoily- 
woodzie film z życia Pasteura pod ty- 
tulem „Człowiek przeciwko śmierci". 
Rolą Pastenra gra Paweł Muny. 


nie 


Śpiewak, mianowicie pan —- 
będzie przed. występem. oczeki- 
wany przeź tłum wielbicieli, któ 
rzy będą się comagali autogra- 
fów. Następnie wchodzi do gar- 
deroby, by się przebrać i wysłą 
pić. Ten wieczór będzie dla nie- 
go przełomowy, bowiem pode tas 
przedstawienia traci głos, 


nia w kamerę podczas nakręca- 
nia filmu. . Reżyser okazał bar- 
dzo wiele cierpliwości i panował 
nad  swemi nerwami, chociaż 
Spontelli kilkakrotnie psuł te sa 
me sceny, które trzeba było po- 
wtarzać odnowa. Najdziwniej- 
sze było to, że przyzwyczajenie 
Spontelli'ego nastąpiło dopiero 
po kilku dniach nakręcania fil- 
mu. Początkowo, w pierwszych 
scenach, grał tak, jakgdyby od 
kilku lat był filmowym artystą. 
Ale pewnego dnia zerknął na 
objektyw* i odtej chwili nie 
mógł od niego wzroku oderwać. 


Pan naturalnie wie, na czem 
polega pana rola w filmie. Sce- 
na na ulicy, przed operą, musi 
być bardzo szybko odegrana, bo 
wiem na widowni znajdować się 
będzie jeszcze publiczność z nor 
malnego przedstawienia, zależa- 
łoby mi więc, by udało nam się 
sfilmować ją, zamiast korzystać 
z usługi statystów. W ten spo- 
sób scena ta będzie zupełnie na- 
turalna. 


Jaka mogła być lego przyczy- 
na? Artysta szukał poprostu pu- 
bliczności, której mu brakowa- 
ło. Nie mógł pogodzić się z tem, 
że musi teraz śpiewać dla ma- 


szyny, a nie, jak dawniej, dla — Po nórmalnem przedstawic- 
nieprzebranych Humów, 'któ- niu w „Ła Scali* zrobimy jesz- 
rych śpiewak ze sceny nie wi- cze jedno dla nas, t. zn. nakręci- 


dział nawet, lecz intuicją wyczu- 
wał ich obecność, Trwało to 
dłuższy czas, nim Spontelli wy- 
leczył się ze swej manji. A gdy 
wreszzje pogodził się z istotą ka 
mery i mikrofonu i nie uważał 


my kilka scen z „Tosci* z pa- 
nem, Po scenie przed wejściem, 
wejdzie pan, zatem, do swej da- 
- wnej garderoby, gdzie już wszyst 
-ko będzie przyszykowane. Drob 
'nostki będziemy mogli omówić 
już maszyn za przeszkodę, ode- jeszcze tej nocy w pociągu. Tym 
tchnął z ulgą reżyser, operatori czasem żegnańa mistrza. 
mechanik, obsługujący mikro- $ 


fon. — 5 
i „Scala“ jest rzęsiście oświe- 


tona reflektorami. Front budyn 
ku błyszczy jasno, również ma- 
ła uliczka obok, w której znaj- 
dują się niewielkie drzwi, pro- 
wadzące na scenę i do garderoby 
artystów. Ulizzka jest tak wąska 
że z ledwością udało się ustawić 
estradę z aparatami i naprzeciw- 
ko niej kilkunastu statystów, kłó 
rzy wyobrażają wielbiącą arty- 
stę publiczność. 


Gdy wypróbowano pierwsz 
zdjęcia, wszyscy byli zachwyce: 
ni grą tenora, Na filmie ukazał 
się dawny, żywy, Spontelki, 
mistrz ruchów: scenicznych, mi- 
miki, spojrzenia. A jego zużyty 
głos nabrał w megafonie mło 
dzieńczej świeżości. W, każdym 
razie brzmiał lepiej, niż głos wie 
lu innych śpiewaków, 


— No, na dziś będzie dość — 
rzekł reżyser. — Jutro zrobimy 
kilka zdjęć w Medjołanie. Wie- 
czorem o 9.40 mamy pociąg. — 
Sleeping jest już dla pana zare- 
zerwowany, mistrzu- Chcę panu 
naprędce powiedzieć, o co nan 
będzie szło, Najważniejsza sce- 
wa będzie ta, którą nakręcimy ju 
wo o jedenastej wieczór, przed 
wejściem dla artystów do „Sca. 
ję — i 


Przedewszystkiem odbywa się 
próba: Nadjeżdża auto. Wysiada 
Spontelli, Nad nim zainstalowa- 
ny jest mikrofon. Statyści poda- 
ją mu kartki, lub jego fotografje 
wołając: „Mistrzu, proszę!* lub 
„Mistrzu dla mnie!*. Śpiewak 
zaś odpowiada: „Nic, teraz nie 
mogę, nie mam czasu“. Równo- 
cześnie musi się przecisnąć przez 
Hum i zniknąć w gmachu. 


Nic dziwnego, że Spontelli wy 
konał tę scenę doskonale. Ode- 
grał świetnie pośpiech, niecier- 
pliwość z jaką przedostawał się 
do garderoby. Nie zapomniał 
również zagrać lęku przed za- 
ziębieniem, przechodząc kilka 
kroków ed auta do drzwi; trzy- 
ma rękę przy ustach, toruje so- 
bie drogę w tłumie i znika w gar 
derobie. 


Reżyser jest zadowolony: 
— Tak może zostać — mówi 
przez megafon. 


— Czy próbujemy jeszcze raz? 
— woła Spontelli, udając się w 
kierunku estrady. 


Kilku statystów woła tenora, 
by wrócił. Operator czeka. Obok 
niego czeka reżyser. Mechanicy 
przy reflektorach zaczynają się 
niecierpliwić, jak również staty- 
ści. Niecierpliwią się tłumy ga- 
piów. publiczność na widowni i 
artyści, biorący udział w kilku 
scenach „Tosci*, które mają być 
sfilmowane, Reżyser zaczyna się 
denerwować: 


— Spontelli, niech pan naresz- 


cie wraca — woła przez mega- 
fon, — Mamy jeszcze moc robo- 
ty: — t - 


Ale Spontelli nie wraca. Znft- 
nął. Nagle wybiega ktoś z garde- 
roby — to już nie należy -do fil- 
mu, to jest już tragiczna rzeczy- 


wistość, — bełkocząc niezrozu- 
miałe słowa, Wszyscy-tłoczą się 
do środka. 4-01 


W swej garderobie siedzi Lol- 
gi Spontelli na krześle. Nie żyje. 
W martwej ręce trzyma rewol- 
wer. Ze skroni sączy się wąska 
struga krwi. Wystrzału nikt nie 
słyszał... 

Jerzy Geller. 
A 


OKOLICZNOŚCI ŁAGODZĄCE 


— Wybacz mi, Rudolfie, że ci to mó: 
wię, ale twoja narzeczona jest næ 
prawdę haniebnie hrzydka. 

— Masz rację, ale ma ona zato czteg 
dzieści tysięcy okoliczności łagodzę- 
cych, (Candide) 


Oddział girlsów amerykańskich 


TĘ, 


GRĘ 


które podczas tygodnia bezpieczeństwa w Hollywood spełniały na terenach ateliers filmowych role policjantów, 
zwalczających przedewszystkiem samowolę kierowców samgchodowych, 
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Świat wrażeń na falach eteru 


Muzycy mówią, Że... 


„kierownicy działów muzycz- 
nych nie powinni ulegać wpły- 
wom gustu słuchaczów, lecz od- 
wrotnie, kierować ich gustem i 
nie zważając na opozycję i prote- 
sly — przeprowadzać swój pro- 
gram, którego zadaniem powin- 
uo być podniesienie poziomu 
kultury muzycznej ogółu. 


„program audycji ze studja 
radjowego powinien mieć inny 
charakter, aniżeli program kon- 
certu z sali, (Dak samo przedsta- 
wienia operowe ze studja podle- 
gaja innym warunkom niż z te- 
altru). „Forma programu po- 
siada wielkie znaczenie. Bardzo 
ważną okolicznością w progra: 
mie audycji radjowych jest obu- 
dzenie zainteresowania słucha- 
cza od początku audycji, od jej 
pierwszego numeru, który po- 
winien posiadać już wielką site 
atrakcyjną. Program audycji ze 
studja nie potrzebuje „wstepów“ 
w postaci uwertur, preludjów i 
t. p. i może się rozpoczynać od- 
razu od utworu większej formy 
(symfonji, koncertu z orkiestrą, 
poematu symfonicznego, orator 
jum), może również zawierać wo 
góle tylko jeden większy utwór. 


„maksimum trwania opery ze 
studja nie powinno przekraczać 
półtorej godziny. Opera powin- 
na mieć skróty syntetyczne i 
podana być w formie „radjofo- 
nizowanej*. BBC, nadaje zwykle 
tylko jeden akt odrazu, czasem 
dwa; wniosku tego nie podzielili 
delegaci włoscy, gdyż stacje wło 
skie nadają opery w całości z po 
wodu wielkiego zainteresowania 
operą wśród słuchaczów wło- 
skich 

.İnteresujata formą spraw- 
dzenia zainteresowania słucha- 
czów jest opóźnienie nadawania 
audycji (t0-roinutowe) dla spro- 
wokowania protestów telefonicz 
nych. (Ilość tych protestów od- 
powiada zainmteresowanin, które 
audycja obudziła). 

„idealnym systemem progra- 
mu jest: ten sam rodzaj muzyki 
o tej samej porze w tym samym 
dniu tygodnia. 

„niezbędne przy wykonywa- 
niu utworów muzyki poważnej 
jest krótkie omówienie progra- 
mu, przy wykonaniu zaś nowych 
utworów — analiza utworu. O- 
mówienie powinno poprzedzać 
każdy utwór, a nie całość pro- 
gramu. 


„należy ratować pieśń ludową 
przed zagładą: nądawać pieśń tę 
w możliwie autentycznej formie 
w pierwszorzędnem wykonaniu. 


Prasa radjowa 
w Niemczech. 


W ostatnich miesiącach, rć wnole- 
gle do silnego wzrostu abonentów 
radja, daje się w Nieczech obserwo 
wać wzrost nakładów tygodników. 
frukcjących programy  radjowe. 
21 niemieckich pism radjowych dru 
kuje obecnie około 4,700,000 egrzem 
plarzy tygodniowo. Jest to niewat- 
pliwie cyfra poważni. świe 
jednej strony o zamiłowaniu słucha 
cza radjowego w Niemozech do czy 
tania fachowych czasopism. z dru- 
siej zaś o poziomie prasy wogóle, 
Ciekawe jest pod tym wzgledem po- 
równanie z Anelją. Pisma radjowe 
angielskie drukują tygodniowo oko. 
ło dwuch i peł miljona egzemplarzy. 
chsługnjąc 35 proe: ogółu radjo- 
sluchaczy angielskich, Nakłady 
pism radjowych niemieckich obsł1- 
gują prawie 70 proc, shuchaczy. 


„cała Polska śpiewa” 


Radjo umuzykalnia całe społeczeństwo 


Z dniem 9-go czerwca rozpoczęło 
Polskie Radjo akcję o doniosłości nie- 
pospolitej, akcję, która przy dobrej 
woli radjosłuchaczy może posiąść zna 
czenie zupełnie pierwszorzędne. Cho- 
dzi tu o audycje stałe, które odbywają 
się codziennie w ciągu kwadransa, a 
które obejmują dwa rodzaje muzyki 
wyłącznej i wokalnej: występy chó- 
rów z całej Polski z najrozmaitszych 
części i zakątków kraju, oraz andycje 
chóralne ze studja, które stanowić ma- 
ją wzór poprawnego śpiewania i przez 
naktywnienie słuchacza rozbudzić ma- 
ja zamiłowanie społeczeństwa do pie- 
śni chóralnej ga temsamem do mnzyki 
wogóle. Ten drugi rodzaj audycji jest 
nowością, którą przywitać należy ze 
szczególnem zainteresowaniem i entn- 
zjazmem. 

Praktycznie pomyślany jest projekt 
ten w sposób następujący: przed mi- 
krofonem zbierze się kilka osób, któ- 
re nie mają zawodowo z muzyką nic 
wspólnego, a nawet nigdy w chórze 
żadnym udziału nie brali. Tych kilka 
osób uczyć będzie poprawnego śpiewu 
chóralnego prof. Bronisław Rutkow- 
ski. W małych odcinkach muzycznych, 


po parę taktów, powtarzać będą człon 
kowie chóru piosenki po kilka razy, 
a wraz z nimi uczyć się ich będą radjo 
słuchacze. Repertnar piosenek tych, 
wykonywany oczywście jednogłosowo, 
składać się będzie wyłącznie z pieśni 
polskich, przedewszystkiem ludowych, 
lub o charakterze ludowym, jednako- 
woż z pieśni szerokim warstwom pu- 
bliczności mało znanych, często staro- 
polskich, pochodzących z rozmaitych 
części kraju i rozmaitych klas ludno- 
ści, (np. pieśni szlacheckie, rycerskie 
i t. p.) Prof. Rutkowski ndzieli przy 
tej okazji szereg wskazówek i objań- 
mień, dotygzących zarówno  spasobm 
wykonywamie pieśmi jak teź i samego 
ich rodzaja. 

Naturalnie audycje fe przeznaczone 
są dla tych wazyatkich radjosłachaczy, 
którzy pragną zami nanczyć się po- 
prawnego śpiewu, którzy pragną przy- 
właszczyć sobie ten wielki skarb naro- 
dowy, jakim jest pieśń polska, którzy 
pragną rozwinąć swój zmysł dla mm- 
zyki, a temsamem dla kultury wogó- 
łe. W tym celu proszeni są radjosłu- 
chacze usilnie o czynny współndział 
w tych audycjach, to znaczy o Śpie- 


wanie danych pieśni. każdy przy swo- 
im odbiorniku radjowym wraz z chó- 
rem ze stndja. Wówczas przekona się 
każdy z chętnych jaką przyjemność 
sprawia takie wspólne muzykowanie, 
poznawanie nowych, pełnowartościo- 
wych pieśni, jak otworzą się przed 
nim nowe perspektywy i nowe zrozu- 
mienie dla muzyki. 

Dla młodzieży szkolnej i dla mauczy 
cielstwa mogą mieć audycje te zna- 
czenie ogromne.  Rozszerzą one ho- 
wiem repertuar pieśni szkolnej, zbliżą 
do siebie nawzajem rozmaite dzielnice 
Polski, a przedewszystkiem nanczą po- 
prawnej interpretacji i wskażą właści 
wy sposób nauczania. W ten sposób 
może. dziedzina śpiewu chóralnego — 
w Polsce w stosunku do innych kra- 
jów emropejskich nieco zaniedbana — 
osiągnie znaczne podwyższenie swego 
dotychczasowego poziomu. 

Ale także dla każdego radjosłucha- 
cza stanowić one mogą nowe źródło 
wewnętrznego wzbogacenia się, Na to 
wszystko trzeba ze strony radjosłucha- 
czy spełnienia jednego tylko, jedyne- 
go warunku: okazania prawdziwie, do- 
brej woli, 


Dzień i noc bez przerwy 


pracować będą od 1 lipca radawcze stacje angielskie 


Londyn, w czerwcu. 


Anglicy przygotowują się do 
rozszerzenia znacznego progra 
mów radjowych. Będzie to chy 
ba rozszerzenie maksymalne, 
jeśli weźmiemy pod uwage 
czas programowy: 

jak doba długa nadawane 

hędą audycje. 

Dzisiaj jeszcze są przerwy w 
programie ogólnym, a w sumie 
godzin transmisji nieco więcej, 
jak 18. Otóż tę resztę 
6 godzin „wolnego“ czasu wy- 
korzysta „rozgłośnia impe- 
rjnm* w Daventry, pracująca 

na falach krótkich. 

Cały olbrzymi materjał pro: 
gramowy podzielony będzie na 
6 grup głównych: ogólnokraja- 
wą, regjonalne i zamorskie, al 
bo „imperjalne*. Te właśnie 
zamorskie nadawane są na 
krótkich falach i oznaczone nu 
merami transmisji 5 i 5. 

Oczywiście, każdy program 
radjowy możnaby nazwać ..za- 
morskim“, o ile stacja jest do 
stałecznie silna. aby ją słysza 
no gdzieś dalej, poza krajem. 
zą jego morską granicą. Ale w 
tym wypadku chodzi o prze- 
znaczenie programu 

Broadcasting angielski stosu 
je już dziś szeroko fale krát- 
kie w nadawaniu programów 
do dominjów i kolonji. 

A zaledwie kilka lat temu. 
czasem tylko „udawało sie” 
stacjom radjowym w tych od- 
ległych posiadłościach angiel- 
skich, .złapać* coś niecoś z 
transmisji ze „starego kraju”. 

Dzisiaj połączenie krótkofa- 
lowe utrzymują z krajem ma- 
cierzystym wszystkie rozgłoś- 
nie zamorskie. W dniu jubileu 
szu króla Jerzego V, miljony 
radjosłuchaczy angielskich mo 
gły się o cudowności niemal te 
go Środka przekonać, słucha- 
jąc rozmów między Daventry 


w Anglji, a rozgłośniami w A- 
meryce Południowej. Afryce, 
[ndjach, Australji i Nowej Ze- 
landji. d 


Wywoływano wtedy stacje 
tych wszystkich odległych do- 


minjów. Stacje odpowiadały. 
zapowiadając przemówienia 


premjerów dominjalnych. Za- 
kończył tę „konferencję pięcin 
części świata" sam król = fab‘ 
lat 

Jego głosu słuchał także „cały 


świat“, 
Wedle raportów radjo - tele- 
fenicznych siła i wyrazistość 


głosów były wszędzie bez za- 
rratu 
RADIO — SPÓJNIĄ MO- 


CARSTWA. 

Żaden środek komunikacji 
nie. dał tej bezpośredniości i 
tych wartości, co radjo. Angli 
cy mówią, że radjofonja krót 
kofalowa, ta nowa dziedzina 
w stosowaniu powszechniej- 
szem — 

„wzmocniła więzy jedności i 
wspólnoty między częściami im 
perjum Brytyjskiego silniej, 
niż wszystkie okręty wojenne*. 

Dlatego organizacja radiofo 
nji krótkofalowej poszła w An- 
glji w takiem tempie Dziś już 
osiem krółkofalówek Daventry 
nie wyslarcza: za parę miesie- 
2y przybędą 2 nowe. każda po 
50 kw. Rozpiętość granicy fal 
krótkich. jakie się tu stosuje. 
jest dość duża. bo 
ed 50 m. dłagości największej 

do 16 m., najkrótszej. 


LONDYN — WIELKĄ ROZ- 
DZIELNIA. 

Radjelonja w całem impe- 
rjum ma tak wielkie zadania i 
tyle potrzeb miejscowych do za 
sbokojenia, że 

nie może być mowy o cen- 

tralizacji. 
Nawet w samem  Zjednoczo- 
nem Królestwie, £ j. w Anglji 
europejskiej, te różnice wyste- 
pują wyraźnie. Mamy tu za- 
iem: program londyński. środ- 
kowo - angielski. szkocki. wa- 
lijski. irlandzki północny į pv- 
łudniowy, Te indywidualności 
wyslępuja silniej jeszcze w do- 
minjach i kolonjach. 

Dopóki nie było miejsco- 
wych organizacji radjowych— 
dominja, kolonje i posiadłości 
mandatowe brały — o ile mo- 
gły — program angielski. a ra 
djosiuchacze chwytali stacje 
obce — najbliższe. Naprzykład 
w Ausfralji i Nowej Zelandji 
słuchano stacji japońskich i 

amerykańskich. 

Te stosunki zmieniły sie cał 
kowicie fuż w r. 1932, odkąd 
domimja. Indje ; Palestyna zor 
gamizowały własne towarzy- 
stwa radjofoniczne przy znacze 
nej technicznej pomocy Londy 
mi. Powstała wtedy wielka 


sieć imperjalna, zasilana co- 

dziennie częścią programu o- 

gólnokrajowego z Droitwich, 

za pośrednictwem tych właśnie 

krótkofałówek w Daventry. 
Stopniowo 

program imperjalny  wydłużał 
te „godziny zamorskie. 


A teraz okazało się, że zapo- 
lizebowanie rośnie, bo mate- 
rjał londyński jest coraz bo- 
gatszy — audycje coraz bar- 
dziej interesujące i kosztow- 


niejsze. 


PROŚBA O KONCERT PADE- 
REWSKIEGO I KIEPURY. 
Mówiono mi, że gdy tu kon- 

certował w Queen's Hallu w 

r. 1981 Paderewski, broadca- 

sting dostał z Kanady i Stanów 

Zjednoczonych 
tysiące listów z prośbą o re- 

transmisję 

na krótkich falach. 

Tak samo domagano się re- 
transmisji koncertu Kiepury z 
rozgłośni „Polskiego Radja* w 
Krakowie. W  broadcastingu 
twierdzą, że zdecydowano się 
wtedy zapóźno. Prasa wytknę- 
la wtedy broadeastingowi. że 
przeoczył koneert „nawet w 

gramach“, 


ZACZYNAJĄ OD 1 LIPCA, 
To zainteresowanie wzmogło 
2 Całą dobe 
dbałość o ciągły kontakt radjo 
wy z dominjami. jak się do- 
w iadu ję. 
już od 1 lipca r, b. broadcasting 
będzie pracował całą dobę, 
Niektóre audycje z godzin 
wcześniejszych, utrwalane be- 
dą na taśmach stalowych lub 


waleach woskowych dla póź- 
niejszego odtworzenia. 


Z ogłoszonego sprawozdania 
dyrekcji programowej broad- 
casłingu wynika, że 
audycje z Daventry 
nawet do więzień 

skich, 
w których odbiorniki krótkofa- 
lowe insłaluje się nawet w ce- 
lach, 

Radjofonja ma przed sobą 
jeszcze wszystko do zrobienia 
— jak powiedział niedawno 
Marconi — nietylko w dziedzi 
nie telewizji. ale jeszcze w za- 
kresie fal krótkich i ultra-krót 


docierają 
amerykań- 


Zygmunt Cithurus. 


REW JA z E 


Notatki radjowe 


Anglja i Danja nie potrzebują 
już żadnej propagandy na mecz ra- 
dja, gdyż zbliżają się już do granicy 
niaksymalnego nasycenia rynku 
aparatami radjowymi. 

, * 

Programy radjowe w ubieglym 
roku nadawało 1458 stacji. 
I 4 

Radjo niemieckie przeznaczyło 
8000 marek nagrody za najlepsze 
konkursowe słuchowisko, Łączna 
syma nagród w tym konkursie, któ- 


ry odbywa się pod hasłem: „Kto 
pisze najlepsze słuchowiska* wyno. 
si 5250 marek. i 
|= K + 


W Johannesburgu (Afryka połud 
niowa) buduje się obecnie wspania- 
ły gmach radjowy, ktéry będzie 
kosztował 50,000 funtów szterlin- 
gów. Gmach będzie miał osiem pięs 
ter i 13 studjów radjowych. 

=x * 

We Francji przeprowadza się ba- 
dania nad zaopatrzeniem iockomo- 
tyw kolejowych w aparaty nadaw- 
czo - odbiorcze, pracujące na falach 
ultrakrótkich, celem wzmożenia 
stopnia bezpieczeństwa kolei. 

= w 

Chiny zamówiły u Marconiego:sie 
dera krótkofałowych stacji nadaw- 
czych, które mogą prasować zarów= 
no w służbie telegraficznej jak i ra. 
ńjofonicznej, 

WS a 

W połowie czerwca rozpocznie 
działalność wielka stacja radjowa 
w Rraszowie w Rumunji Stacja podi 
nazwą „Radio - Romanie” nadawać 
będzie na fali 1875 m. z silą 150 kw. 

wg E up 

Na Węgrzech wydano przepisyga 
używaniu odbiorników  radjowyeh 
w dorożkach samuchodowych. Sze- 
ferowi nie wolno włączać i słuchać 
audycji — może w robić tylko pa= 
sażer. Wogóle nie można używać 
odbiornika w samochodzie na posto- 
jach i między godziną 10 wieczorem 
a 7 rano. Za zainstalowanie odbior- 
mika w dorożee płaci się normalną 
cpłatę, ceny zaś za przejazd doroż- 
ką nie można podwyższać. 

nuci w |.) 

W Japonji rozpoczyna działal- 
pość nowa krótkofalowa stacja nad 
ilawcza o sile 20 kw. Stacja ta be- 
dzie nadawać między godziną 10,30 
a 11,30 cząsn tokijskiego. czyli mięs 
dzy 2,80 a 3.30 czasu środkowo « 
eurępejskiego. 

* 


W Amryce wytudowano głośnik, 
który będzie służył jako sygna! alar 
iaowy na morzu. Membrana tego 
złośnika ma mieć metr przekroju. 
Przy jego pomocy można przekrzy= 
Czeć BEDĄ, 1 


Tempo amerykańskie 


W Ameryce umieją cenić czas. Jes 
lo zasada słuszna w sprawach handlo< 
wych, — w szłnce jednak prowadzi ©- 
na do oryginalnych rozwiązań. Spcea- 
kerzy rozgłośni amerykańskich należą 
do ludzi najszybciej mówiących na 
Świecie, bo tak chce zwyczaj ich oj: 
czyzny, Gdy przed pięciu laty na pew- 
ne słachowisko trzeba było 28 minut, 
obecnie gra się je w ciągu 19 minut. — 
fiozgłośnie Iłumaczą słuchaczom, że 
lak już przyzwyczaili się do radja, iż 
potrafią szybciej słuchać i szybciej ro- 
ziumieć. Może to jest słuszne, ale czy 
ci słuchacze również nauczyli się prze- 
żywać słuchowisko artystyczne w tak 
telegralicznem tempie — w to irzeba 
watplić. 


MĄF! za 


RÓŻNICA, 

Matka pomega Józiowi w œ 
drabianiu ówiczeń szkolnych, 
Józio czytą: 

— Wielbłąd potrafi praco: 
wać osiem dni nie pijąc. 

Matka — Wręcz przeciwnie, 
niż twój ojciec, 


Ostatnie dwie nowości w dzie- 
dzinie kolorów, to ambra (bur- 
sztyn) i fiolet. Kolor bursztyno- 
wy lansował Jean Patou, które- 
mu za to będą wdzięczne brunet- 
ki, traktowane ostatnio trochę 
po macoszemu przez modę, Blon 
dynki naturalnie koloru tego no- 
sić nie będą. 

Wszystkie odcienie  burszty- 
nu są dopuszczalne: jasne, ciem- 
ne, czerwonawe, złociste, jak 
piasek w słońcu, brunatne, 
fajka z pianki morskiej, — jed- 
nem słowem, co się komu podo- 
ba. a raczej — w czem komu jest 
do twarzy. 

Kolor fioletowy, który prze- 
ważał w kolekcjach Lucien Le- 
long'a, obejmuje wszystkie od- 
cienie od najjaśniejszego do głę- 
bokiego fioletu. Odcień bzu, 
malw i wszelakich innych kwia- 
tów, również rozmaite odcienie 
owoców: śliwek, fiołkowych wi- 
nogron — widzimy na materja- 
łach. Niekiedy suknia posiada 
kilka odcieni tego samego kolo- 
ru, — 

Jednak kreacje wielkich do- 
mów mody, dopiero po pewnym 
czasie ogólnie się przyjmują. Na 
razie zaś noszone są bardzo chęt 
nie jeszcze inne kolory, 
cjalnie wszelkie odcienie niebie- 
skiego, i kolor szary. Szary z nie 
bieskim doskonale ze sobą har- 
monizują: Jasno szare kostjumy 
angielskie z płóciennemi niebie- 
skiemi bluzkami — widzi się w 
Paryżu na każdym kroku. Cza- 
sem z pod angielskiego żakietu 
wygląda granatowa bluzka w bia 
łe grochy. Na nieco późniejszy 
okres sygnalizują kolor beige. — 
Do sportu przeważają materjały 
kraciaste i szkockie. 

Długie peleryny z takich ma- 
terjałów deseniowych są ideal- 
nym strojem na podróż. 

Na popołudnie — kolor czarny 
stacza gwałtowną walkę z kon- 
kurencją innych kolorów, a spe- 
ejalnie z granatowym, który mu 
najwięcej zagraża. Nawet te pa- 
nie. które bardzo lubią kolor 
czarny, zaczynają mu się sprze- 
niewierzać. Czarne palta są na- 
krapiane biało lub szaro, lub na 
czarnej sukni nosi się kolorowe 
palto, i to trzyćwierciowe, aby 
kontrast był widoczniejszy. Na 
kolorowych sukniach desenio- 
wych nosi się kolorowe; gładkie 
irzyéwierciowe płaszczyki. 

Suknie wieczorowe na letnie 
uroczystości będą matowo - bia- 
le, ale kolorowe są też dopusz- 
czalne. Wielki letni bal, — „bal 
białych łóżeczek“, który eorocz- 
nie w czerwcu odbywa się w Pa- 
ryżu, — w tym roku polecił ró- 
żowe toalety dla swych gości. — 
Różowa organdyna będzie świę- 
ciła tryumfy» 


jak 
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Bogaty wybór różnego rodza- 


ju tkanin z-płótna, surowego je- 
dwabiu i bawełny, o pastelowych 
kolorach, w pasy lub grochy, ma 
szerokie pole działania, zwłasz- 
cza jeśli weźmiemy pod uwagę 
fasony o młodocianym kroju. 
Śliczna sportowa sukienka z 
surowego jedwabiu w skośne pa 


sy. Duży efekt wywołują. nało- 
żone: kieszenie, szeroki pasek i 
kwadratowy kołnierz. (Potrze- 
ba około 3.25 m. jedwabiu — 96 
cm. Szer) 

Niezwykle dużo uroku ma ta 
sportowa sukienką z białego 
płótną jedwabnego. której krót- 
kie rękawki i krawat wykończo- 


ny: jest frendzłami. Żaktecik. z 
przodu zapinany. (Potrzeba oko- 
ło 2.85 płótna — 96 em. szer.) 
Do sukienki tennisowej nosi 
się wełniany żakiecik -w pasy, 
jednakże pasy te: mają być w 
jednym -kolorze a rewersy sze- 
rokie. Kieszeni nałożone. . 
(Potrzeba ok. 2.80 mtr. wełny 


Sezon kąpielowy jest już w peł —stąpiły je sukienki -plażowe 


ni. Podczas ostatnich ciepłych 


Na. kostjam kąpielowy: z: weł:' 


dni na wszystkich plażach było” nianego trykotu można narzucić 


pełno. Stosunkowo do lat ubie- bowiem sukienkę plażową, zapi-. 
głych widzi się.mniej pyjam;'za-  naną-na guziki, i jest ona wygod 


niejsza, niż pyjama 

Na naszym obrazku widzimy 
kiłka ładnych modeli, które pre- 
zentowano na ostatnich pary- 
„skich rewjach mody. 


— 80: ëm. szer., 

Bardzo strojna sukienka z bia 
łego płótna w kolorowe grochy. 
Ma: krótki rękawek i noszona 
jest z szerokim skórkowym pa 
skiem. Podwójne guziki zapmet 
ją przednie rozcięcie. 

(Potrzeba ok. 4.50 m. płótna 
— 80 em. szer.) 

Trzyćwierciowa biała narzut- 
ka'o'reglanowych rękawach u 
dołu rozcinanych. 

(Potrzeba około 2.35 m. 
terjału 130 cm. szer.) 


Najstarsza lekarka 
euronejska , 


W Bernie obchodziła niedaw 
no 96-tą rocznicę urodzin naj- 
starsza lekarka europejska, dr. 
Matylda Theyssen, rodem niem 
ka 

Będąc jeszcze młodem dziew 
częciem, panna Thyssen wbiła 
sobie w głowę postanowienie 
poświęcenia się studjom lekar- 
skim, pomimo -drwin i oburze- 
nia, jakia ten zamiar wywołał - 
w jej otoczeniu. Ponieważ zaś 
wówczas uniwersytety niemiec 
kie były jeszcze zamknięte dla 
kobiet. udała się do Portugalji 
i tam zdobyła dyplom doktor: 
ski, eo w swoim-ezasie-wywo- 
łało wielką „sensację: 5% 


= arpa 
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Pracowała -jako enika w 
Chinach i Japonji, poczem wró 
ciłą do: Niemiec. Wreszcie prze 
niosła się do Szwajcarji i osia- 
dła w Bernie, gdzie dotychczas 
mieszka, ciesząc się wciąż zdro 
wiem umysłowem i fizycanem 
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Gustawa Jarecka 


Mali awanturnicy z Bałut 


Kiedy się komu chciało na- 
wymyślać od najgorszych Mo- 
buzów, od awanturników i za- 
bijaków, mówiło się zawsze w 
Łodzi: eliłopak z. Bałut. 


Taką już sławę miały Bału- 
ty, nawet u swoich rodaków. — 
A przecież na samym początku 
zrodzeni tu ludzie to były łe sa 
me niemowlęta: co wszędzie, 
niedołężne i wrzaskliwej [tyle 
tylko, że umorusaie, samotnie 
usadowione na podłodze, albo 
na chustce na podwórzu. Po- 
dobnie zaczynał się ich żywot, 
niekiedy całkiem zwyczajnie i 
spokojnie, chociaż się rodzili i 
żyli w samem sercu Bałut, jak 
Antek. Í 


7 miasta szła tutaj zielona je 
denastka, wtedy, kiedy jeszcze 
tramwaje były kolorowej po 
tem zaczęła przychodzić inna, 
ze zwyczajną ciemną cyfrą na 
bisdej tarczy. Antkowy pokój 
dziecinny był na ulicy między 
kolonjałką z czerwonem ser- 
cem kawy Hag a warsztatem 
szewckim z namalowanym na 
szyldzie czarnym wysokim bu- 
lem wojskowym i wygiętym na 
obcasie damskim — lila. 

Ale Antek nie należał ani do 
sklepiku, ani do warsztatu. 
Był synem „zwyczajnego czło- 
wieka”, 


To był zawód jego ojca, Właś 
nie ta. 

Na składzie węgla i drzewa 
za parkanem z pobielanych de 
sek o ojcu Antka mówiło się: 

— Nasz człowiek zaraz od- 
niesie. 


Ojciec, wysoki, szeroki w ra 
mionach, a przecież chudy, no- 
sił worki pełne błyszczącego 
żo łupanem drzewem. Ą kiedy 
nie nosił worków, rozbijał sie- 
kierą twarde bryły węgla i pa- 
chnące nieznajomym zapachem 
złociste drzewo. Twarz miał u- 
mazaną czarmo i czarny bywał 
w dzieciństwie nos Antka i je- 
20 ręce od tego węgla, który 
nazywał się „orzech* 1 spadał 
przez szpary wozów wyjażdża- 
jacych ze składu, 

Antek z rodzicami i rodzeń- 
stwem mieszkał w suterynie na 
Drewnowskiejj na Drewnow- 
skiej był place węglowy ojca, a 
w niedzielę, kiedy ojciec mie- 
wał twarz niezwyczajną, tylko 
obcą, żółto białą ł codzienne 
ramioma, skrzywione jak haki, 
u których wisiały puste, próż- 
nujące ręce, szli na spacer po 
alicy Drewnowskiej w strony 
rosy zgierskiej. 

Wtedy - rodzice 
chłopaków: 


mówili wa 


— Prosto cholż. Nie napie- 
vaj się landrynek — i wciąż się 
tylko bali jak ognia, żeby nie 
wyrośli na andrusów z Bałut. 
Z latami ustały te spacery. Ro- 
dzice siadali na ławce przed do 
mem i najwyżej z tyłu za oj- 
cem można było skubać rękaw 
niedzielnej marynarki: 

— Tala, pińć groszy na any- 
żówki... 

To były małe ciastka z any- 
żem w piekarni naprzeciwko. 

Kiedyindziej z chłopkami bie- 
gali przez całą ulicę do ostatnie- 
go przystanku jedenastki. Tam 
zbierali bilety tramwajowe wy- 
rzucane przez pasażerów, bili 
się o nie, bawili się niemi w kon- 
duktora, aż sami któregoś dnia 
gubili je nieuważnie. 

Zwyczajne dzieci. nie inne, 
niż chlopaki z śródmieścia. Moż 


naby pomyśleć, gadanie o an: 
drusach z Bałut, 


Tyle tylko, że całe życie pły- 
nęło im tutaj, miasto było gdzieś 
daleko, ludzie do roboty jeździli 
tramwajem, ale oni chodzili tu- 
taj do szkoły, tutaj rośli. 


Bez zmiany, tak jak ojciec 
Antka niezmiennie był zawsze 
„człowiekiem na składzie“ a 
mama chodziła na posługi. 

Tyle tylko zmieniało się, że z 
latami można było na obiad nie 
przychodzić, bo nie zawsze byl. 
Czasem dostawało się chleb za- 
miast gorącego jedzenia, to 
znów mamy nie było Ale po 
dawnemu starzy uważali zawsze 
żeby się chłopaki kłaniały jak 
trzeba panu, kiedy przychodzili 
na plac. 


Mama resztkami ambicji z 
Chojen (bo niegdyś tam miesz- 
kała) dbała, żeby nie byli takie, 
jak te prawdziwe z Bałut (ja- 
kie?) 


REWJA 


Nie byli. Antek czapkował ko- 
mu trzeba, a do bicia mała kie- 
dy zabierał się pierwszy. Aż do- 
piero raz zdarzyło się. Wtedy, 
kiedy z innymi chłopakami zwa 
garował do miasta. Na piechotę 
wzdłuż szyn tramwajowych po- 
szli, żeby je choć raz zobaczyć, 
to miasto. Obcemi ulicami, pro- 
wadzeni przez swoją jedenastkę 
szli tak długo, aż otworzyło się 
przed nimi miasto, niby podob- 
ne, a zupełnie inne, z wielkimi 
domami, z mnóstwem tramwa- 
jów, sto razy Kkrzykliwsze, niż 
Bałuty. 

Przystanęli na placu ze zmę- 
czenia i dlałego, żeby się dobrze 
przyjrzeć wszystkiemu, wtedy 
zaraz obok pojawili się inni, też 
uczniacy jak oni, ale spryciarze, 
przemyślnie odgadujący w nich 
nowych, wszyscy ubrani w po- 
dobne ubrania z numerami na 


rękawach, wszyscy w butąch — 
Dogaci. 
Zauważyli jak się tamci gapi- 


Romana Grymiewskka 


li naokoło na ratusz, na tramwa 
je, na wystawy i nawet szyidy 
czytali głośno. Niby nieumyślnie 
stanęli obok i zaraz jeden: 


— To z Pacanowa. 

A drugi: — Nie, z Psiej Wól- 
ki. 

Przedrzeźniałi, dogadywali so 
bie, aż się dowiedzieli, że z Ba- 
tut. Uważnie się im przyjrzeli, 
jak sobie stali, tyle tylko inni, 
że poobdzierani i mniej śmiali, 
nie żadne groźne bałuckie chło- 
paki. 

Wtedy jeden z nich, duży i 
piegowaty pogardliwie powie- 
dział: m; 


— Przecież Bałuty nie żadne 
miasto, Bałuty należą do Łodzi. 


Do tego czasu stali spokojnie 
i ktoby się spodziewał. Nagle, 
jakby ktoś dał znak, zaczęło się. 
W mig zrozumieli chłopaki z 
Bałut jacy byli tamci. Wszyst- 
ko było dla nich, należało im się 


afr! ly” 
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i skończone. Tak się urodzili 
i już, dlatego. Właśnie Antek po- 
jął pierwszy, wściekłość buchne 
ła mu do głowy, kiedy łamci no- 
sa zadzierali, że Bałuty ich da 
nich należą. 


Właśnie. Piegi tamlego dra- 
nia przed oczyma skakały, kie- 
dy się Antek pytał, dysząc: 

— Czyje Bałuty, 
czyje... 

Na placu zostały strzępy ksią 
żek i ubrań, kiedy ich wreszcie 
oderwano od siebie, żywy, splą- 


no gadaj, 


tamy, zażarty kłębek chłopa- 
ków. 
Przekonali się jeszcze raz 


wszyscy, że na Bałutach nie ma 
gą wyrosnąć inni jak tacy zbó- 
je. 


Pod tłustym nagłówkiem w 
gazecie, ze słowami oburzenia, 
małemi literami, odnalazło się 
zajście „Mali awanturnicy z 
Bałut“. 


impromptu Szopena 


Gdy Ryszard pierwszy raz 
przekraczał próg pięknego, sta- 
roświeckiego salonu, w sąsied- 
niem mieszkaniu za ścianą aku- 
rat ktoś grał na pianinie pierw- 
sze takty Impromptu Szopena. 
Uderzenie było miękkie, aksa- 
mitne, kobiece. Pierwsza fraza 
przebrzmiała w kilka sekund, 
jak szum garścią rozsypanych 
perełek i właśnie nieznajoma 
wkraczała w drugą frazę, o moc 
niejszych akordach na tle oktaw, 
gdy panna Izabella wskazywała 
swem gościowi vis a vis siebie 
niski, głęboki fotel. 

Ryszard podziękował uprzej- 
mie, automatycznie usiadł, my- 
ślami jednak zdawał się być 
gdzieindziej. Z uwagą łowił 
dźwięki z za Ściany, jak gdyby 
żadnego z nich nie chciał stracić; 
był nawet zły na Izę, gdy zagłu- 
szała je znowu nieco piskliwym 
głosem i banalnemi pytaniami. 
Wnet się jednak opamiętał. Pan 
na Izabela, zakochana w nim 
już po kilku spotkaniach, po u- 
szy, była jedną z najbogatszych 
panien w Warszawie, podczas 
gdy on był tylko biednym urzęd- 
niczyną. 

Rozmowa toczyła się o spra- 
wach aktualnych, o ostatnich 
wiadomościach z zagranicy, cie 
kawych dziełach literackich ete. 
Nagle Ryszard zamilkł. Urwał w 
pół zdania i słuchał... Z za ścia- 
ny płynęła wspaniała, cudownie 
liryczna, druga część Impromp- 
tu. Takty posuwały się wolno, 
nieco leniwie, jakgdyby grającej 
żal było się z nimi rozstać. Zda- 
wało się przytem, że pieści je z 
dziwną, niewinną lubością, śpie- 
wając na nich głosem swej czy- 
stej, a bogatej duszy... 

Po paru minutach koncert do- 
biegł końca. Ryszard zapalił pa- 
pierosa i, zaciągnąwszy się głę- 
boko, puścił kłąb dymu, jakgdy- 
by chciał wyrzucić z siebie ja- 
kieś zmęczenie, wywołane sil- 
nem przeżyciem. Odzyskawszy 
jednak wkrótce równowagę, mło 
dy człowiek poprowadził z pan- 
ną rozmowę z wrodzonym sobie 
dowcipem i swobodą, jakgdyby 
nic w nim przed chwilą nie za- 
szło. Pó pewnym czasie — o 


przepisowej, jak na pierwszy raz. 


godzinie — pożeg gnał lzę i tak 
skończyła się jego pierwsza ofi- 
cjalna wizytą, 


Wyszedłszy na ulicę. Ryszard 
nie pojechał, jak uprzednio. 
Iramwajem, chociaż deszcz lał 
strugami. Szedł pieszo, nie czu- 
jąc wcale, że krople spływają mu 
obficie po twarzy, uderzają © 
rozchylone wargi. któremi nie- 
świadomie gwizdał zcicha drugą 
część pentoni 


Następnej wizyty Ryszard nie» 


mógł się doczekać. Gdy wresz- 
cie po dwuch dniach, które wy- 
dały mu się wiecznością, nade- 
szła owa upragniona chwila, u- 
dał się szybko w Aleję Róż, po 
schodach biegł niemal pędem, 
byle prędzej, byle znów znaleźć 
się w tym salonie. Tym razem 
na przywitanie nikt jednak nie 
grał. Dopiero gdy byli w trakcie 
podwieczorku, dały się słyszeć 
akordy... 

Ryszard nieświadomie drgnął. 
Teraz było to nie Impromptu, a- 
le walc Szopena, „Grande valse 
brillante“, tak często gryw wany. 
na koncertach. Nigdy jednak nie 
słyszał go lak wykonanego. Nie 
znaczy to, iżby technika była 
bez zarzutu. Ale wykonanie tak 
tchnęło uczuciem, jakąś dziecię- 
cą niemal radością, to znów dzi- 
kim nieokiełznanym tempera- 
mentem, obok spokojnych tercji 


Wierny, jak gęś 


Nie gołąb, który nudzi się po 
dobno w rodzinnem kole, lecz 
gęś ma być wśród ptaków wzo- 
rem małżeńskiej wierności. Tak 
twierdzi mr. Reginald Bair. ame 
rykański zoolog. 

— W roku 1926 — pisze Bair 
— para gęsi osiedliła się na sta- 
wie zoologicznego ogrodu w 
Chicago. Samica zniosła jaja, 
wysiedziała je i wychowała mła 
de. W następnym roku włoży- 
łem im obrączki na łapki dla 
łatwiejszego rozpoznania. Przez 
siedem lat para gęsi wracała na 
staw i samicą corocznie wysia- 
dywała jaja. W. roku 1933 po- 
wróciła tylko samica. Gąsior wi 
docznie nie żył. Samica spędzi- 
ła na stawie lato, lecz nie znio- 
sła jaj. 


lirycznych, że wykonawczyni sta 
ła się dla niego najciekawszą na 
świecie zagadką. 

Odląd przychodził do Izy wy- 
raźnie więcej dla tej muzyki, niź 
dla niej samej. Wsłuchiwał się 
w dźwięki z za Ściany i coraz le- 
piej poznawał tamtą: nieznajo- 


MA)... 
* 

W pewne ciepłe. majowe po- 
pałudnie Ryszard, jak zwykle, 
szedł z wizytą do lzy. Na ulicy 
kilkakrotnie przystawał, jakby 
czegoś szukał. Nie dostrzegł jed- 
nak niczego poza śmiejącynu się 
wesoło ludźmi, pięknie ubrane- 
mi kobietami oraz pąkąmi pach- 
nących bzów i narcyzów, sprzeda 
wanych na bardziej ruchliwych 
rogach. Niecierpliwie przyśpie: 
szył więc kroku. 


Zaledwie przekroczył bramę 
domu lzy, gdy drogę zastąpiła 


mu młoda kobieta. Nim zorjento 
wał się w sytuacji, pchnęła sil- 
nie ciężkie, w żelaznem okuciu, 
drzwi „klatki schodowej i zwin- 
nie, nie oglądając się za siebie, 
poczęła wspinać się po stop- 
niach. Ryszard szedł za nią. — 
Smukła, wysoka, w szarym let- 
nim kostjumie i dużym kapelu- 
szu, z pod którego wysuwały się 
pęki złocistych włosów, wygląda 
ła na angielską lady. Na dru- 
giem piętrze oboje zatrzymali 
się. Wzrok ich pierwszy raz spo- 
tkał się. Spojrzenie wąskich, 
przysłoniętych długiemi rzęsa- 
mi. dziwnie złoławych oczu, ty- 
le miało w sobie poezji i głębo- 
kiego wyrazu, że Ryszard po- 
czuł, iż coś dziwnego się z nim 
dzieje. Zdawało mu się przytem, 
że zna te oczy, wie bowiem do- 
skonale, co się za niemi kryje... 

Mimowoli uczynił więc ruch, 
jakgdyby chciał zbliżyć się do 
nieznajomej. W tej chwili jed- 
nak kobieta odwróciła dumnie 
głowę, w mgnieniu oka przekrę- 
ciła klucz w zatrzasku drzwi. są- 
siadujących z mieszkaniem Izy, 
i nim się obejrzał, znalazł się na 
schodach sam. 

Pierwszą myślą było dowie- 
dzieć się, kim jest owa tajemni- 
cza postać. Na drzwiach jednak, 
co sprawdzał zreszłą już daw- 
niej, nie było żadnej tabliczki z 
nazwiskiem. Nolens - volens, o- 
'chłonąwszy więc nieco z wraże- 
nia, zadzwonił do lzy. Znałazł- 


szy się z nią w salonie, po kiłkat- 
nastominutowej  konwencjonal 
nej rozmowie — gdyż w sąsied- 
niem mieszkaniu panowała dzi- 
siaj cisza — przyszedł do wnio- 
sku, że nie zniesie dłużej tej du- 
sznej atmostery puszystych dy- 
wanów i ciężkich stor, wobec 
czego, powołując się na piękną 
pogodę, zaproponował lzie prze- 


chadzkę. Młoda panna zgodziła 
się i przeprosiwszy swcgo go- 


ścia, opuściła go na kilkanaście 
minut, potrzebnych dla zmienie- 
nia toalety. 

Zaledwie jednak wyszła z po- 
koju, w sąsiedniem mieszkaniu 
odezwały się znów pierwsze a- 
kordy Impromptu. Ryszard pod- 
niósł się. Zbliżył się do ściany i 
przyłożywszy ucho do zimnego 
muru, słuchał z zapartym odde- 
chem. Pierwszy raz przytem wy- 
obraził sobie, jak wygląda owa 
nieznajoma... Gra bowiem była 
dziś jeszcze piękniejsza, niż zwy 
kle, W części lirycznej zdawała 
mu się, iż słyszy jakąś nową nu- 
lę, coś, czego jeszcze ostatnim ra- 
zem nie było; coś wyrażanego 
jemu. właśnie i tylko jemu... — 
Przymknął oczy i nie drgnąw= 
szy wysłuchał koncertu do koń- 


ca, — 
* 

Na spacerze w dyplomatyczny 
sposób starał się dowiedzieć od 
Izy kim jest jej sąsiadka. Młoda 
panna jednak nie mogła mu po- 
wiedzieć nic ponadto, że sąsied- 
nie mieszkanie zajmuje pewna 
słara wdowa. bezdzietna, jakaś 
ponoć zubożała arystokratka ro- 
syjska, zajmująca się obecnie od 
najmówaniem pokoi. 

Z resztą wiadomości dał sobie 
radę sam. Jeszcze tego samego 
wieczora odbył dłuższą konferen 
cję z dozorcą. „Obywatel ów“, 
dobrze opłacony, udzielił mu wy 
jaśnień niezwykle dokładnych, 
w formie wysoce uprzejmej. — 
W wyniku, Ryszard dowiedział 
się, iż owa piękna blondynka 
jest żoną pewnego młodego ar- 
chitekta, z którym zajmuje dwa 
pokoje po lewej stronie mieszka- 
nia, po prawej zaś pokój z pia- 
ninem, przylegający do mieszka. 
nia Izy, należy do pewnej garbu- 
ski, prawie zupełnie niewidomej 
i naskulek tego bardzo rzadko 
opuszczającej $wóje mieszkan- 
ko — WT W ru 


Ventura Garcia Calderon 


OSTATNI PRZYJACIEL 


Niespodziewana branka po- 
zbawiła go syna. Stary indjanin 
wtulił się w kąt swej chaty. Nie 
uronił ani jednej łzy, nie prze- 
mówił słowa złamany nagłem 
nieszczęściem. 

O świcie zjawili się dwaj kon- 
ni sierżanci, Głusi na błagania 
ojca, skrępowali rekruta i zabra 
li go z sobą, nie szczędząc prze- 
kleństw i wymyślań. Mogli w 
tym wypadku być litościwsi. 
Wszak ten dwudziestoletni mło 
dzieniec krzepki i wesoły, był 
jedyną podporą Quispicancki'e- 
go, Pomagał mu budować sza- 
łas na zboczu sąsiedniej góry i 
solić baranie mięso na zimę. A 
gdy księżyc srebrzył lśniący bia- 
łością śnieg, obaj wygrywali na 
fujarkach prastarą pieśń skargi 
jednostajną, skostniałą w chło- 
dzie Andów. Kto będzie teraz 
grał z nim starą „quenę'. 

Pieszo ze związanemi rękami 
maszerował rekrut na wybrze- 
że. Tam w koszarach nauczono 
go być pernańczykiem. Znaczy, 
to wstydzić się ojca o czarnych 
rozczochranych włosach, miesz- 
kającego razem z bydłem. 

Stary Quispicancki odwalił 
stertę nawozu i obliczył ukryty 
pod mim skarb: pięćdziesiąt 
srebrnych solów w worku z weł 
ny wigonji. Zamknął w chacie 
jedyną lamę, stanowiącą cały je- 
go dobytek i zeszedł po wyku- 
tych w skale stopniach w doli- 
nę. Przybywszy do wsi, zapukał 
przedewszystkiem do drzwi pi- 
sarza gminnego. Był to wymow- 
ny fiłut, wyzyskujący niemiło- 
siernie prostaczków, którym u- 
dzielał porad prawnych. 

Quispicancki wśród częstych 
westchnień, mieszając łamany 
język hiszpański z quediną, ro- 
dzimą gwarą indyjską, wypowie 
dział śpiewnym głosem, właści- 
wym jego rasie, powód swego 
przybycia. Pragnął odzyskać sy- 
na, podporę swej starości. 

Pisarz znał się na swem rze- 
miośle. (Wiedział, jak w takich 
razach postąpić. Na papierze 
stemplowym, na widok którego 
indjanie drżą z przerażenia, bo 
zmuszą ich często w imieniu pra- 
wa do wyrzeczenia się ostatnie- 
go grosza, napisał pięknemi, 
kunsztownie zdobionemi litera- 
mi: 

— Niżej podpisany Quispi- 
cancki, obywałeł republiki Pe- 
ru, władający językiem hiszpań 
skim, zwraca się z uszanowa- 
niem do Waszej Dostajności.... 

Dokument należało podpisać. 
Stary indjanin nie znał sztuki 
pisania. Pisarz kierował więc je- 
go ręką, zmęczoną jedynie w 
grze na rodzimym flecie. Dzi- 
waczny zakręt, mający stano- 
wić podpis, uwieńczył dzieło 
sprytnego urzędnika. 

Część srebrnych solów znala- 
zła się w jego kieszeni. 

Gdy stary indjanin opuścił 
dom pisarza, zatrzymał się na 
chwilę przed drzwiami i pod- 


niósłszy głowę, zdawał się py- 
tać o radę ptactwo, szybujące 
na zachód. 

Czy ma użalić się przed Naj- 
świętszą Panną. Wspaniała, 
zdobna w złocenia i kwiaty świe- 
ca kosztuje: pięć solów, Taka 
świeca może zmiękczyć serce 
najobojętniejszego świętego. 
Lecz ta Najświętsza Panna o 
złocistym włosie budziła w sta- 
rym pewne wątpliwości. Była 
bardzo blada. Zmęczyły ją za- 
pewne skargi, które - zanoszono 
do Niej przez tyle stileci. Wy- 
glądała w: swej niszy na omdla- 
łą. 

Gdy Quispicancki zapalił swą 
świecę, spostrzegł z przeraże- 
niem, że u stóp Madonny paliło 
się już dwadzieścia innych, Do- 
tknęła więc branka nietylko je- 
go. 

Gdyby Madonna była kreol- 
ką! Ta, blada twarz, ten płaszcz 


dowej. podróży, == 


1. Do japońskiego portu wojennego w Osaka 
nowszy krążownik japoński „Myoko*, wielkości 15.000 tonn. — 
2. W ramach tygodnia marynarki niemickiej w Kilonji odbyły 
się międzynarodowe zawody żaglowe jachtów marynarki wo- 
jennej pięciu państw: Niemiec, Polski, Szwecji, Danji i Holan- 
dji. Na zdjęciu komandor ppor. Kodrębski daje strzał otwarcia. 
3. Z portu w Nowym Jorku wyruszył torpedowiec wojenny, 
który ma odwiedzić szereg państw europejskich. — 4. Wjazd 
„Normandie“. do portu nowojorskiego po pobiciu rekordu szyb- 
kości parowców i zdobyciu niebieskiej wstęgi oceanu. — 5. 
Francuski olbrzym transatlaniycki powraca z pierwszej rekor- 


hiszpańskie uczesanie nie bu- 
dziło w nim zaufania, Jakże ina 
czej modliłby się do indyjskiej 
Madonny. O ile gorętsze były- 
by jego śluby. 

Przeliczył pozostałe sole i po- 
szedł do czarownika. 

Czarownik był indjaninem, 
jak Quispicancki. Rozumiał jed 
nak mowę ptaków i krzyk al- 
paki, goniącej w mroźną noc 
srebrzystego lisa. Wódka, którą 
pochłaniał od trzydziestu lat, 
utrzymywałą go w jakimś pro- 
roczym półśnie, Gdy usłyszał 
prośbę starego i schował dane 
mu sole, zmieszał kilka okru- 
chów wapna z suchemi liśćmi 
koki i począł je żuć w skupie- 
niu. Wypluł je następnie w czte 
rech kierunkach i wyjrzał z cha 
ty, czy kondory krążą nad sta- 
rem cmentłarzyskiem. Przepo- 
wiednie nie były pomyślne. 

— Można — mówił, zagłębia 


zawinął naj- 


jąc ręce w rozczochrąne włosy 
— zakląć zły wzrok, wygasłej 
miłości, djabła, wogóle wszystko 
co jest poza obrębem woli biale 
go człowieka. 

I wymachując kościstemi rę- 
kami dał do zrozumienia, że in- 
djanin nie znajdzie sprawiedli- 
wości, odkąd bóg słońca opu- 
ścił nieszczęsny naród. Quispi- 
cancki nie wyrzekł słowa i wró- 
cił do swej chaty. 

Po raz pierwszy nie mógł się 
zdobyć na zagranie starej pieś- 
ni. Jak wszyscy indjanie przy- 
wykł do milczenia. Teraz czuł 
jednak nieprzezwyciężone pra- 
gnienie podzielenia się z kimś 
swem cierpieniem. Czuł, że mu 
si mówić o nieszczęściu, które 
spadło nań tak nagle, niespra- 
wiedliwości, wyrządzonej sobie, 
o strasznem osamotnieniu, o ca- 
łym bezmiarze goryczy i bólu, 
jakie przepełniały mu duszę. 


REWIA S 


Nie znalazł współczucia ani u 
pisarza, ani u czarownika. 

Krzyk lamy wyrwał go z bo- 
lesnego  odrętwienia. Piękne 
zwierzę, po.skórze którego prze 
biegało lekkie drżenie, zdawało 
się marzyć z szeroko otwartemi 
oczyma.  Quispicancki usiadł 
przy lamie na ziemi, jak to zwy 
kli czynić indjanie. 

— Uprowadzili dziecko... 

Czy lama zrozumiała? Odga- 
dła z pewnością, jak wierny pies 
cierpienie pana. Oparła swą 
śliczną główkę na rękach stare- 
go, ocierała szyję jego poncho 
i zamknęła oczy, wydając gar- 
dłowy dźwięk. 

Osamotniony indjanin począł 
jej wszystko opowiadać. 

Lama słuchała uważnie, jak 
Od do czasu 
dzwonek na jej szyi dźwięczał 


człowięk. czasu 


z cicha, niby westchnienie, pet- 
ne zrozumienia i współczucia. 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


BIZUZDRKE 


Znaczenie wyrazów: 

Poziomo: 1) Stąpnięcie. 5) Ko- 
larz polski, 8) Część cyrku. 9) Ry 
ba, 11) Szlachcic rosyjski. 12) Me 
lal, 13) Lakier do paznogci. 15) 
Zaimek (wspak). 16) Kształt ge- 
ometryczny. 17) Miasto w Polsce 
20) Termin sportowy: 21) Głos 
plaka domowego. 24) Miejsco- 
wość w Beleji. « 26) Dźwig. 28) 
Plak, uustralijski. 29) Fabryka 
wyrobów kosmelycznych. 30) 
Miura długości. 51) Imię żeńskie 


Pionowo: 1) Miasto w Amery- 
ce (wspak). 2) Część okrętu, 3) 
Zaimek. 4) Wóz pogrzebowy. 5) 


Litera dźwiękowo. 6) Choroba. 
7) Część Polski. 8) Miasto w Eu- 
ropie. 10) Parkan. 14) Stan ro- 


dzinny. 16) Dwie spółgłoski. 17) 
Czako. 18) „Grabić“ — inaczej: 
21) Potwierdzenie odbioru. 22 
Cecha ujemna. 23) Papuga. 25) 
Imię tureckie. 27) Imię bohatera 
powieści Orzeszkowej. 


Szarada 


Pierwsze rzeka we Włoszech, 
Drugi jest nieprosty. 
Wszysłkie. gdy chcesz 

odszukać, 
Idź pomiędzy osły. 


Rozwiązania powyższych roz- 
tywck umysłowych, należy nad- 


syłać do Redakcji z adnotacją: 
„Rozrywki umysłowe“, do dnia 
30 czerwca. 

Za trafne rozwiązania redak- 
cja przeznacza drogą losowania 
nagrodę, w postaci dwuch bile- 
tów do kina. 


Rozwiązania rozrywek z „REWJI* 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 


Poziomo: Koran, ranek, Alina, a- 


Poziomo: Kora, agat, owal, mara, meba, garaż, tatar, Milka, bobak, okręg 
Niyer, amen, baba, Nike, Azor, okap, arkan, pałka, Sidol, krata, tafla. 
skal, kara, Irka, Kloda; arak, loto ROZWIĄZANIE SZARADY 
(wspak), Gina, lama. Praktyka 
NAGRODY 
Nadesłano 107 rozwiązań, z czego zgłosić się nałeży do Administracji, w 


02 były dobre. Nagrodę otrzymała D, 
lechtmanówna. Po odbiór nagrody 


poniedziałek, między godziną 5 — 7 
popołudniu. 


Dawna opinja, iż piękne pta 
ki nigdy nie są dobremi śpie 
wukami została niedawno oba 
lona przez pewnego znakomi- 
iesto ornitologa  angielkkłego, 

dokonał w ciągu ostat- 
10 lat setek doświadczeń 
popuiarnych  kanarkach. 

dzięki umiejętnym po- 
łączeniom ptaków ich rasy o: 


nich 
na 
chcąc 


siągnąć gatunek ptaków o róż- 
nokolorowem upierzeniu. Uczo 
nemu angielskiemu udało się 
przez szereg skojarzeń uzyskać 
kanarki o 1ozmaitych barwach 
a więc pomarańczowe, niebie- 
skie. miedziane i różowe. Ka- 
narki te, pomimo pięknego u- 
pierzenia Śpiewają równie pięk 
nie. jak zwykłe żółte kanarki. 


Przyszłość radu 


Największy aparat do „bombardowania” atomów 


Unja Sowiecka posiada naj- 
potłężniejszy aparat świała dla 
„bombardowania atomów. A- 
parat ten. obiecujący rozwią 
zagadnienie sztucznego ra- 
lu. którego doniosłość dla me- 
dycyny jest nieobliczalna, zbu- 
w laboratorjam profe- 
sara Wysockiego, w instytucie 
radowym w (Leningradzie, bę- 
dzie wkrótce  nruchomiony. 
Zdolna do wytwarzania prądu 
jonowego o sile, dochodzącej 
od 15 do 18 miljonów  wolt( 
maszyna ta jest siedem razy 
silniejsza, niż ta, która obec 
nie funkcjonuje w Ameryce, 

Największy magnes Świata, 
O KA RARAARAAAARAAANAAJ 


żać 


dowany 


‘wytwarzania radu 


zawierający trzydzieści pięć 
tonn żelaza i stanowiący część 
tego aparatu, jest jednym z 
głównych czynników jego mo- 
cy. Jego siła przyciągania wy- 
nosi 150 tonn. 

Brak radu już od dłuższego 
czasu nasuwa uczonym myśl 
sztucznym 
sposobem przez radjo - akty- 
wizację substancji za pomocą 
dłuższego „bombardowania“, 
Uczeni amerykańscy, Lawrence 
i Livingstone, zrealizowali już 
to doświadczenie na soli ku- 
chennej, którą poddali przez 
17 godzin „bombardowaniu“ 
przy napięciu trzech uati 
wolt. 

Aparat sowiecki, ze swoją 
zdolnością 15 do 18 miljonów 
wolt, pozwoli na udzielanie ra- 
djo - aktywności substancjom 
podczas znacznie dłuższego ©- 
kresu, dając w ien sposób lecz 
nictwu światowenni bogatsze i 
tańsze źródło sztucznego radn. 


REWJA 
| 


Turniej o mistrzostwo 
Polski 


Białe: Czarne: 
dr. Tartakower Appel (Łódź) 
1. d2—d4 Sg8—f6 
2. c2—c4 g7—g6 
3. g2—g3 Gi8—g7 
4. Gfl—g2 0—0 
5, e2—e4 d7—d6 
6. Sgl—e2 Sb8—d7 
7. 0—0 e7—e5 
8. d4—d5 Sd7—c5 
9. Sbi—c3 a7—a5 (1) 
10. Gel—e3 Sf6—e8 
11. h2—h3 f7—f5 
12. Ge3xc5 dixcó 
13. eśxf5 góxf5 
14. Hdi—d2? (2) f5—f4 (3) 
15. g3xf4 e5xf4 
16. £2—f3 (4) Hh4 
17. Hel Hh6 
18. Hf2 b7—b6 
19. Kh2 Sd6 
20. b2—b3 Ge8—d7 
21. Ha1l—di Ha8—eB 
22. Wdl—d) Sd6—f5 
23. $c3—e4 Sf5—e3 
24, IWxe3 f4xe3 
25, Hg3 Kh8 
26. £3—[4 GI5 
27. Hxe3 Gxe4 (5) 
28. Gg2xe4 Gg7—e5 
29. Wf1—f3 Gd6 
30. Kg2 Hf6 

31. Hd3 We7 

32. Wf2 Wg7 szach 
33. Kf Wxe8 (6) 
34. Gf5 Hal szach 


i po kilku posunięciach białe się 
poddają. 

Uwagi: 

1) Aby białe nie mogły przez 
b4 wypędzić czarnego skoczka 
z dogodnej pozycji. 

2) Posunięcie Hdl—d2 jest 
strategicznym błędem, chociaż 
po zabiciu przez białego na c5, 
czarne i tak uzyskały przeważa- 
jącą pozycję. Nałeżało jednak 
jeszcze zagrać f2—f4, przyczem 
czarne mają jeszcze wiele trud 
ności do przezwyciężenia. 

3) Pozycyjny nacisk z groźbą 


. f4—f3 z wygraniem figury i jed- 


nocześnie zabitego f2—f4. 

4) Jedyne: gdyż po Sxf4 naste- 
puje Hgó. Se3—e2. Ge5 z wy- 
graną figurą dla czarnych. 

5) To posunięcie połączone z 
następnem wiąże zupełnie po- 
zycję białych, zmuszając je do 
szybkiej kapitulacji, 

6) Grozi zabiciem gońca na 
e4 i Hal — mat. 

(Uwagi p. Appla dla „Głosu 
Porannego '). 


Kozwiązanie zadań 
szachowych 


1. TRYUMF LOGIKI 


Białe: Kg8, Wd6, (Wg7, Pc7 
(4) Czarne: Ke8, Wa8, Lel, Sa2, 
Pd7, £3; h2 (7). 

Białe zaczynają i dają mata w 
5 posunięciach. 

Rozwiązanie: Wd6—d3! Lel 
—f2 (Lel—d2 2. Wd3xf3 Ld2— 
b4 3. Wf3—e3-r) 2. Wd3—d5! 
Lf2—g3 (Lf2—d4 3. jWd5xd4 
Sa2—c3 4. Wd4—f4) 3, Wdóxd7 
Lg3—h4 4. Wd7—f7 Lh4—e7 5. 
Wf7xe7 mat. 


Natychmiastowe wykonanie 
grożby 1. Wd6xd7 rozbija się o 
Lei—b4! (Lel—h4? 2. Wd7—f7 
i albo Wf7—f8 mat, albo Wf7x 
e7 mat). Próbne zagranie 1. Wd6 
—d5 rozbija się o Lel—c3! (Lel 
—g3? 2.Wd5xd7 Lg3—d6 3, 
'Wd7xd6). 


Tr. HOLENDERSKI KONCEPT 


Białe: Ke8, De7, We5, Sb4, Sgi 
Pb3, e6 (7). Czarne: Kd4, Wb2, 
'Wh6, Lh8, Sb8, Sh4, Pa4, b6, c3, 
e7 (10). 

Białe zaczynają i dają mata w 
3 posunięciach. 


SZACHY [ia 


Miedzy niebem i ziemią 


Leaderzy klubu cudem ocalonych lotników 


W, Londynie ukazała się nie- 
dawno na rynku księgarskim 
nadwyraz interesująca książka, 
zawierająca wspomnienia lotni- 


"ków, którzy „cudem ocaleli“ od 


grożącej im Śmierci. Autorzy za- 
mieszczonych w owej książce 
opowiadań utworzyli specjalny 
klub, do którego wstęp możliwy 
jest tylko po dokładnem zbada- 
niu, czy rzeczywiście dany kan- 
dydat na członka klubu został 
„cudem uratowany“. 

W książce tej znajduje się m. 
in. historja pilota Bearne, które- 
go aparat po dokonaniu loopin- 
gu stracił jedno skrzydło, tak, że 
Bearne z funkcjonującym jesz- 
cze motorem zaczął z zawrotną 
szybkością opadać w próżnię. — 
Na szczęście Bearnowi udało się 
wydosłać z siedzenia i wysko- 
czyć ze spadochronem, jednakże 
jeszcze w powietrzu został żelaz- 
ną częścią motoru tak silnie u- 
derzony w głowę, że ciężko ran- 
ny spadł na ziemię w odległości 
3 metrów od zwęglonego samo- 
lotu. 

Inny znów lotnik, Bennet, opo 
wiada, jak z maszyny, która sła- 
nęła nagle w ogniu, musiał wy- 
skoczyć, nie widząc zupełnie w 
gęstym dymie, na jakiej wysoko 
ści się znajduje. Gdy spadochron 
się otworzył, dachy domów mia 
sła, nad którem znalazł się Ben- 
net, rozpościerały się załedwie 
na jakieś kilkanaście metrów 
pod nim, Od niechybnej śmierci 
uratował się Bennet tylko w ten 
sposób, że spadając, uczepił się 
jakiegoś komina, znajdującego 
się na dachu domu. 


Jedną z nielicznych kobiet, 
należących do klubu „cudem o- 
calonych', jest miss MQ FAR- 
LAYNE, wynalazczyni spado- 
chronu, który sporządzony jest 


nie z jedwabiu, lecz z płótna. — 
Me. Farlayne była tak przekona- 
na o znakomitem tunkcejonowa- 
niu spadochronu. że gdy miano 
dokorać z nim pierwszej próby, 
przedstawiciele lotnictwa zgodzi 
li się, aby ona sama, zamiast wy- 
pchanej lalki, dokonała pierw: 
szego próbnego skoku zę spado- 
chronem. Zezwolono jej jednak 
na to pod warunkiem. iż odwaź- 
na wynalazczyni zabierze jesz- 
cze ze sobą drugi zwyczajny spa 
dochron. 


Miss Mc. Farlayne spadła z 
wynalezionym przez siebie spa- 
dochronem, który nietylko od- 
mówił posłuszeństwa, lecz wplą 
tał się w sznury samolotu tak, że 
nieszczęśliwa kobieta bezradnie 
zawisła pomiędzy ziemią a nie- 
hem i skazana była przy każdej 
próbie wylądowania na niechyb 
ną śmierć. Pilot, kierujący sa- 
molotem, nie zauważył natural- 
nie fatalnego położenia miss Me 
Farłayne i dopiero zorjentował 
się w sytuacji, dzięki alarmują- 
cym znakom i wołaniom z lotni- 
ska. Na szczęście pilotowi wpadł 
wówczas świetny pomysł do gło 
wy. Postanowił nieszczęśliwej 
kobiecie spuścić na sznurze nóż, 
przy pomocy którego po długich 
wysiłkach zdołała odłączyć się 
od samolotu, a wówczas otwo- 
rzył się zwyczajny spadochron, 
dzięki czemu odważna lotniczka 
została naprawdę „cudem urato- 
wana“. Gdy znalazła się na złe- 
mi, zdjęła hełm z głowy, a wów- 
czas z ust jej wydobył się okrzyk 
przerażenia, albowiem spostrze- 
gła, że eałkowicie zesiwiała pod- 
czas tych strasznych chwil, ja- 
kie przeżyła, zawisnąwszy po- 
między niebem a ziemią. 

a mg.” 
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Hlumor zagraniczny 


Prawda, Janku, że w najbliższą amel: Sgbpinimy jeszcze raz dok!ad 


nie tę samą drogę? 


>= 


Rozwiązanie: Sgi—h3! Groż- 
ba Weś-| oraz Df4 mat rodzi o- 
becnie cały szereg ładnych kom- 
binacji np. Wh6xe6 2. Dc7—c4-|- 
oraz 3. Dc4—f4 mat; Wh6—f6, 
2. Dc7—c4-- oraz 3. Dc4—d5 
mat; Wb2—e2 2. We5—d5+- o- 
raz 3, Dc7—f4 mat; Wb2—f2 2. 
Sh3xf2 (grozi Sc2 mat) Lh8xe5 


3. De7xb6 mat, lub też jeśli 2..... 
a4xb3 3. We5—e4 mat, L h8xe5 
2. Dc7—c4-|- oraz 3. Dc4—d3 
mat, Sh4—g6 lub też g2 2.5h3— 
g5 (grozi zarówno We4 mat, jak 
i Sf3 mat Lh8 lub Sgóxe5 3. De7 
xb6 mat i wreszcie Sb8—-c6 2. 
We5—e4-- łącznie z 3. Dc7—44 
mat lub De7xc6 mat. 


